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f t l o k k a - P e l n o w a t k n
S zczegóły  w prospektach.

Pogrzeb nadrabna wiedeńskiego 
dra D. Feucbtwanga

Wiedeń. 8. 7. (ŻAT) Wczoraj odbył się 
pogrzeb zmarłego nadrabina Wiednia dr. Da 
wida Feuchtwanga. W kondukcie pogrzebo­
wym uczestniczyły wielkie tłumv publiczno­
ści. Przemówienia żałobne wygłosił rabin Ta

gelicht w Wielkiej Synagodze, gdzie ^groma 
dzeni byli przedstawiciele rządu „Frontu Cj 
czyźnianego” oraz różnych orgamzacyj ży­
dowskich. Rabin dr. Feuchtwang pochowa­
ny zosta. tuż obok grobu zmarłego naczelne 
go rabina Wiednia dra Chajesa Nad otv’ar- 
tym grobem przemawiał prezes gminy dr. 
Friedman.

Czy sio to Gdańskowi oołaci ?
Warszawa. 8. 7. PAT. Półurzędowa agenc 

ja publicystyczna, Polska Informacja Polity 
tzna ogłasza artykuł, w którym podaje m. 
izt.:

Gdyby dążeniem Senatu miała, być mody­
fikacja, czy zmiaru któregokolwiek z bar­
dziej zasadniczych postanowień umownych, 
które są przez ten Senat uważane za niedo­
godne dla niego, — to musiałoby to pociąg­
nąć za sobą i ze strony polskiej żądanie wpro 
wadzenia szeregu zmian w dziedzinach, któ­
re interesom państwa polskiego nie odpowda 
dają. TylKo w tych warunkach mogłaby być 
mowa o wzajmnem porozumieniu.

W a rto  byłoby,, aby się w Gdańsku zasta­
nowiono, czy w takim razie korzystniejszy 
jest dotychczasowy stan we wszystkich je­
go szczegółach, który jednak pozwolił na* 
załatwienie szeregu życiowych i praktycz­

nych spraw, czy też warte rozpoczynać ak­
cję w kierunku dalej idących zmian, co nie 
byłoby rzeczą ani łatwą, ani prostą.

Rząd polski w każdym razie musiałby wte 
dy żądać dla siebie takich udogodnień, które 
by pozwoliły mu nie zajmować się jak do­

tąd zbyt często drotmemi nieraz kłopotami 
gcłaóskiemi, i które pozwoliły! y handlowi 
polskiemu wykorzystywać port  ̂ gdański w 
warunkach spokoju i bezpieczeństwa bez u- 
sta Rożnych komplikacyj politycznych.

„Nie planujemy powrotu do Rzeszy‘‘ -
oświadcza Greiser

Londyn. 8. 7. (R) Specjalny wysłannik 
„Daily Express” uzyskał wywiad u prezyden 
ta Senatu gdańskiego Greisera, który mu 
ni. in. oświadczył: „Gdańsk skończył z Ligą, 
jeśli chcdzi o sprawy wewnętrzne. Nie ma­
my zamiaru zmieniać statutu gwarantowane 
go przez Ligę. Nasz stosunek wobec Wyso­

kiego Komisarza jest osobisty, ponieważ u* 
ważamy, że on wprowadza zamieszan.e — 
Nasze stosunki z obcemi krajami nie ulegną 
żadnej zmiame. Również nie planujemy rad­
nego zamachu stanu celem powrotu do Rze­
szy niemieckiej”,

Ludowa czy syndykalistyczna 
będzie orjentacja rządu polskiego
Sensacyjna wiadomość pisma warszawskiego

(T elefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 8. 7. (Sin.) „Goniec Warszaw­
ski” podaje wiadomość, że w łonie sanacji i- 
stnieją dwie koncepcje rozwiązania zagad­
nienia orjentacji politycznej rządu.

Jedna koncepcja zmierza do oparcia się o 
elementy umiarkowane w Stronnictwach Lu 
dowych i na utworzeniu Polski ludowej, a

3. min. Cót zdradzał ta^mnice 
wojskowe Sowietom?

Paryż. 8. 7. PAT. Dzienniki prawicowe ,E- 
cho de Paris” i „Le Jour” atakują coraz 
gwałtowniej ministra lotnictwa Gota, zarzu-|

druga koncepcja „naprawiaczy” zmierza do 
likwidacji stronnictw w Polsce i oparcie pań 
stwa o system syndykalistyczny na związ­
kach zawodowych miejskich i wiejskich i 
na spółdzielniach. Decyzja w tej sprawie 
rzekomo jeszcze nie zapadła.

cając mu, iż zarządził on wydanie Sowietom 
niezwykle doniosłych wynalazków wojsko­
wych. Naczelny redaktor „Echo de . P e ris” , 
znakomity lotnik z czasów wojny, deputowa 
ry de Kenllis. pisze w swoich rewealcjach. 
że min. Cot w dn. 23 czerwca wystosowa’ do 

! s?itaDU głównego wojsk lotniczych i departa­
mentu konsbrukcyj lotniczych pismo, poleca 
jące wydać władzom sowieckim plany i mo­
dele wieżyczki pancernej, uzbrojonej karabi 
nem maszynowym oraz typ działa lotniczego 
z r. 1923, strzelającego poprzez oś śmigła.

De Kerillis oświadcza, że są to najdonioś­
lejsze wynalazki wojskowo-lotnicze po woj­
nie, zapewniające lotnictwu francusł jemu

Zgon Cziczerina
Moskwa. 8. 7. PAT. Agencja Tass dono&j; 

Dziś zmarł w Moskwie po długiej i ciężkiej 
chorobie, w wieku lat 64, b. komisarz ludo­
wy spr. zagr. Jerzy Czdczerin.

Cziczerin w  r. 1925 zapadł na cukrzycę. W 
rezultacie infekcyj, które dołączyły &ię w r. 
1928, rozpoczęło się po-ażeme nerwów, przy 
czem jednocześnie poczynił postępy proces 
sklerotyczny arteryj i mięśnia sercowego. W 
latach 1926—1929 Cziczerin leczył się zagrE 
nicą, zaś po powrocie do Moskwy w r. 193U. 
został oddany pod stałą opiekę lekarską. P 
cząwszy od stycznia br., stan zdrowia Czi 
czerina znacznie się pogorszył. Wczoraj na­
stąpi! wylew krwi w mózgu, Drzyczem cho­
ry stracił przytomność i zmarł nie odzysku­
jąc świadomości.

przewagę i protestuje gwałtownie przeciwko 
udzieleniu ich Sowietom, które jutro mogą 
być sprzymierzeńcami Niemiec przeciwko 
Francji.

Starhemberg spotka f  $ 
z Mnssolinim?

Wiedeń, 8. 7. PAT. Wedle pogłosek, nrgęł>v 
wający obecnie w Wenecji ka. Slarhemberg mą 
w niedługim czasie spotkać się z Mussołinim w 
miejscowości Ricc-ionc

Koszule meskie
H  letnie w dużym wyborze ^  
JULJUSZ NACHT, Kraków Stradom 5



2 '„NOWY DZIENNIK-  czwart^F 9  TTpca 193*;

Z KOMUNIZMEM
Niema dość słów na napiętnowanie takich 

dzikich pomysłów. Wprowadzenie zasady 
odpowiedzialności zbiorowej, to łamanie 
prymitywnych zasad sprawiedliwości, mo­
ralności i uczciwości. Następstwem tego 
może być tylko zanarchizowande życia spo­
łecznego. Kto takiemi metodami się posłu­
guje, ten zdradza tylko własną bezradność 
i niemoc.

A teraz parę słów na temat, czy my Żydzi 
walczymy z komunizmem i jak walczymy. 
Walkę zorganizowaną prowadzić mogą tyl­
ko określone organizacje i instancje społe­
czne Organizacja Sjonistyczna i jej prasa 
zajmuje zdecydowane stanowisko antyko­
munistyczne. Stanowisko Żydów religijnych 
i ich zrzeszeń wobec komunizmu nie ulega 
chyba dla nikogo wątpliwości. O ile chodzi 
o samą akcję antykomunistyczną, to odpo­
wiadamy naszym przeciwnikom i zawodow­
com antysemityzmu, że nie możemy stoso­
wać ich metod walki z komunizmem. Nie 
mamy straszaka żydowskiego, którym w 
społeczeństwie polskim straszy się wszyst­
kich od małych dzieci poczynając. Nie ma­
my pozatem naiwnego stosunku do spraw 
tego świata i nie liczymy na bezdenną naiw­
ność mas, przeciwnie liczymy się z ostrym 
krytycyzmem Żydów. I dlatego nie możemy 
zwalczać istoty zjawiska komunizmu, nieis- 
totnemi argumentami Nic uprawiamy też 
reklamiarstwa w tej walce. Nie robimy 
krzyku. U nas nawet radość objawia się

wzmożonem myśleniem, a cóż dopiero gdy 
traktować trzeba i rozważać sprawy poważ­
ne i złożone, zarówno w objawach jak i
przyczynach. Myślenie i poważna praca nie 
idzie w parze z krzykiem. Byłoby nam wstyd 
przed nami samymi, gdybyśmy ciągle uch­
walali rezolucje, a pustkę obrad wypełniali 
gromkiem śpiewem różnych hymnów. To 
nie dla nas.

Ale zato, gdyby któryś z panów społecz­
nie pracujących, — pełną gębę tego słowa 
ma dziś co drugi człowiek w Polsce — gdy­
by który umiał i zechciał zaglądnąć do nar 
£»ych organizacyj młodzieży, do zespołów 
Akiby i Hanoaru, zobaczyłby jak się tu wy­
chowuje młodzież w jednolitym światopoglą 
dzie pracy i solidaryzmu społecznego. Zoba­
czyłby skromność, ofiarność i najczystszy i- 
dealizm tej młodzieży. I jej wysoką kulturę 
etyczną. I podziwu godną dyscyplinę wew­
nętrzną.

A gdyby zadał sobie jeszcze tyle trudu, 
by czytać prasę tej młodzieży, to zobaczył­
by, ile rzetelnego wysiłku myślowego zuży­
wa się tu na zbudowanie własnego świato­
poglądu, ile' pozytywnych myśli przeciwsta­
wia się negacji i ile poważnych problemów 
własnego ruchu zaprząta bez reszty te mło­
de głowy. Zdumiałby się, że są ludzie, którzy 
w atmosferze rozszalałej nienawiści i na­
miętnych przeciwieństw, potrafili zachować 
niezmąconą pogodę i spokój ducha.

Dr. LUDWIK OBLRLAENDER

Wicedyrektor Z.U.S.-U w  Warszawie
Zabójca — zredukowany pracownik 2ak!adu Ufreip.

Społecznych
(T elefon em  od naszego korespondenta)

Warszawa. 8. 7. (Sin.) Dzisiaj o godz. 2.40 I zetę. Po chwili rozległy się dwa surzały, kfcó- 
został zastrzelony zastępca naczelnego dyre re zraniły Gosieckiego, następnie padł trzeci 
która Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, Wł strzał, który Gosieckiego śmiertelnie ugodził
ktor Gosiecki, b. senator, który po objęciu 
stanowiska zastępcy naczelnego dyrektora 
Z. U. S. zrzekł się mandatu. Gosiecki był też 
posłem BBWR i referował ustawę scalenio­
wą.

Przebieg zabójstwa był następujący:
Gdy Gosiecki udał się na ul. Czerniakows­

ką 231, gdzie mieści się Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, dla odbycia konferencji na te­
mat szpitalnictwa, zapadła na tej konferenc­
ja decyzja o wyjeździć Gosieckiego do Lon­
dynu.

Po odbytej konferencji, o godzinie 2.40

Policjant, który widział uciekającego zabój­
cę, ruszył w ślad za nim i ujął go.

Zabójcą okazał się niejaki Aleksy Szynug, 
b. pracownik Z. U. S. w Sosnowcu, gdzie po­
przednio Gosiecki był dyrektorem. Podczaa 
piastowania godności dyrektora przez Go­
sieckiego, Szymig został z zajętego stanowi 
ska zwolniony. Gosiecki po odwiezieniu do 
szpitala i po dokonaniu operacji zmarł. Jest 
to w ciągu ostatnich kilku tygodni już drugf 
.wypadek postrzelenia wyższych dygnitarzy; 
ZUS-su na tle redukcji.

Śmierć Gosieckiego wywołała w Warsza-
Gosiecki wsiadł do samochodu, czylając ga- wie wielkie wrażenie

WALKA
„Mieszczanin polski przeżywa chwile głę­

bokiego niepokoju, które spędzają mu sen
z oczu”  Niespodziewanie zaskoczyły go
wypadki groźne i zamąciły mu spokój. Zo­
baczył, że porządek jest zagrożony. Jaka 
jest tego przyczyna? — pyta wystraszony. 
Odpowiedź sobie upraszcza. To ręka bolsze­
wicka sprawiła. Bolszewików widzi wszę­
dzie. W imię zagrożonych interesów państ­
wowych mobilizuje wszystkich przeciw a- 
gentom bolszewickim, prawdziwym i rzeko­
mym, na których zwala odpowiedzialność 
za to, co się obecnie dzieje w Polsce” ,.. „Cho­
waniem głowy w piasek jest twierdzenie, że 
główną przyczyną niepokojów socjalnych w 
Polsce jest propaganda komunistyczna. Pro 
paganda ta istnieje, ale nieprawdą jest, że 
zorganizowany komunizm jest tą złowrogą 
siłą, która rodzi niepokoje w Polsce. Zorga­
nizowany komunizm nie jest w staiue wy­
wołać takich wypadków, jakich jesteśmy 
świadkami. W Krakowie, we Lwowie i wszę­
dzie, gdzie dochodzi do niepokojów, biorą 
w nich udział szerokie masy, które ze zorga­
nizowanym komunizmem niewiele mają 
wspólnego” ...

Przytoczone słowa wyjęte są z artykułu 
katowickiej, katolickiej „Polonji” . I nie znaj 
dziemy w całym tym artykule, oświetlają­
cym „niebezpieczeństwo bolszewickie” ani 
jednego słowa o Żydach. Chyba, że mowa o 
nich w tem' zdaniu, które twierdzi, że ,gdyby 
pojawili się dziś pośród nas Ojcowie Koś­
cioła i smagali niesprawiedliwości publicznie, 
dzisiejsi chrześcijanie oskarżaliby ich o 
krzewienie bolszewizmu, bo zamącaliby im 
spokój i uświęcony porządek” ... Niezmiernie 
rzadko spotykamy się z potępieniem, ciąg­
łych prób fałszowania przyczynowości spo­
łecznej. Fałszuje się je stale przez identyfi­
kowanie komunizmu z żydostwem, przez wy 
olbrzymianie roli Żydów w ruchu komunis­
tycznym.

Gra tu niewątpliwie rolę zła wola i prze­
wrotność, ale jakże często również naiw­
ność i brak wyrobienia pulitycznego. Zja­
wisko to dało się np. zauważyć na tle pro­
cesu krakowskiego jako reakcja przemęczo­
nych i zdezorjentowanych niższych organów 
wykonawczych, na których spoczywa ciężar 
walki z ruchem komunistycznym. Zło pog­
łębia prasa brukowa i antysemicka. Ludzie 
niezdolni do abstrakcyjnego myślenia i do 
ścisłego obserwowania zjawisk chętnie 
przyjmują narzucone założenia i dyrektywy. 
W Polsce przyjmuje się zwolna metoda, o- 
parta zresztą na bardizo ograniczonym i 
wodnym empiiryźmie, metoda zohydzenia 
komunizmu w oczach mas przez przedsta­
wienie go jako wymysłu i dzieła żydowskie­
go, jako ruchu kierowanego przez Żydów i 
w ich interesie działającego. Istnieje wiara, 
że przymiotnik żydowski działa niechybnie 
odstraszająco, iż argumentem żydowskim 
zabije się w zarodku niebezpieczeństwo. — 
Każdy dzień niemal przynosi deklaracje ro­
zmaitych powołanych i niepowołanych or­
ganizacyj, które podejmując walkę z komu­
nizmem, posługują się tą metodą i na tej 
wierze opierają całą swoją mądrość i dzia­
łalność propagandową.

Takie rozumowanie, zacierające istotę 
zjawiska i istotne jego przyczyny, nie może 
doprowadzić do pozytywnych rezultatów. 
Taicie wmawiaoiie oczywistych nonsensów w 
siebie i innych nie usunie działających przy­
czyn społecznych, a potęguje tylko lenistwo 
myślowe i przeszkadza w znalezieniu i zas­
tosowaniu skutecznej metody wałki z ko­
munizmem. Na tle takich fałszów wprowa­
dzonych jako metoda i jako podstawa my­
ślenia politycznego rodzi się osobliwa abe- 
racja myślowa, a mianowicie statuowania 
odpowiedzialności zbiorowej żydostwa za 
szerzenie się komunizmu zarówno wśród 
Ąrdów jak i wśród społeczeństwa polskiego.

Negus na wywczasach
Londyn, 3. 7. PAT. Negus w towarzystwie 

swych trojga dzieci przybył wczoraj do m iej­
scow ości ^  orthing Plagę nad Kanałem La 
Manche.

Z konferencji w Monlreux
Ankara, 8. 7. PAT- Anatolijska agencja tele­

graficzna kom unikuje: nowy projekt angielski 
konw encji w sprawie cieśnin nie wywołał do­
brego wrażenia w Ankarze, gdzie zdradzają za­
n iepokojenie co do losów konferencji w Mon- 
treu*.

Havae donosi z M ontreus. iż według inforina- 
cyj z kół delegacji sowieckiej, Litwinow miał o- 
trzymać instrukcjo opuszczenia konferencji, 
gdyby związek sowiecki nie otrzymał ustępstw 
co do swych zasadniczych żądań.

Warszawa. 8. 7. (Sin.) Tutejsze pisma po 
dały wiadomość o rzekomej podwyżce cen 
węgla i żelaza. Jak się dowiadujemy wiado­
mość ta nie odpowiada prawdzie.

Raport kontrolny w armji 
nemieckiej

(T elefon em  od naszego korespondentaJ

Warszawa, 8. 7. Sin. Prasa emigracyjna nie­
miecka podaje alarmujące doniesienie, że nie­
m ieckie ministerstwo w ojny wraz z m inister­
stwem spraw wewnętrznych zarządzi": ma na 
dzień 22 sierpnia raport kontrolny wo wojsku, 
obejm ujący wszystkich oficetow  i urze laików, 
rezerwistów, podoficerów  i policjantów  na te ' 
renie całych Niem iec, którzy pełnili kiedykol­
wiek funkcje w tych ministerstwach na terenie 
Niem iec, od roku 1910, a na terenie Prus od ro  ̂
ku 1913.

Rockefeller ukończył 97 lat
Londyn, 8. 7. PA T. M iljarder amerykański 

John R ockefeller ukończył dziś 97 lat. Rockes 
feller, który uważany jest za najbogatszego! 
człowieka na świecie, oświadczył wczoraj WU 
swej rezydencji Lekew oods (Stan NewjerseyM 
„ pragną żyć do 100 lot, a wówczas d °p iero  na* 
prawdą zaczną życie na nowo f
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Włochy za czynną współpracą Niemiec
Paryż. 8. 7. (R ) Prasa francuska * dużnor 

zaniepokojeniem  don ».*i w  de-pefzach x R z j- 
mu. iż udział W łoch w obradach’ kon feren cji 
państw locarncńskich w Brukseli wydaje się 
bardzo problem atyczny, oraz że praw dopodob­
nie uzależn.ony on  będzie od udziału Niemiec.

W edług korespondenta „Temps**, koła W ło­
skie sądzić mają obecnie iż zagadnienie równo­
wagi europejskiej rozwiązane m oże być tylko 
przy czynnym udziale Niemiec, a zatem ze­
branie państw locarneńskich nie da się pom y­
śleć be zudziału przedstawicieli 3-ciej Rzeszy.

- ! ------ !■ * . — L...............

Sensacyjne kulisy afery Parylewiczowej
Co mówi o tem of.cjalny komunikat

Warsz-swa. S. 7. PAT. Urzędowo komuni­
kują: L*.ia 5 lipca br. sprawa Wandy Pary- 
lewiczcwej i innych, przekazana została sę­
dziemu śledczemu apelacyjnemu do spraw 
szczególnej wagi w Krakowie St. Korusiewi 
czerwi. W związku z tem nastąpiło przekaza­
nie akt sprawy przez prokuratora s. o. w 
Tarnowie F. Lewickiego.

Jak wykazało dochodzenie prokuratorskie 
Wanda Parylewiczowa, żona b. pr | :esa sądu 
apelacyjnego w Krakowie, wy^ći-zystując 
posiadane stosunki i znajomości, od dłuższe­
go czasu zajmowała się najrozmaitszemi in­
terwencjami, czerpiąc stąd dla siebie znacz-

J ne zyski Były to sprawy awansów i przenie 
j sień sędziów, sprawy nominacji notarjuszy, 
I wyrabianie koncesyj monopolowych, pośre- 
I dniczenie w sprzedaży skarbowi państwa ob 
" jeklów pt zemysłowych, wyrabianie obywa­
telstwa, pozwoleń na fotograiowanie, inter- 
wencje w spraw acr. ułaskawień itd. 
Parylewiczov’a działała przy pomocy pośred 
ników, pomiędzy któremi główną rolę obok 
Maurycego Felda i Józefa Hollendra odgry­
wała niejaka Helena Flejscherowa z Tarno­
wa, za ich to pośrednictwem zgłaszali się do 
Parylewiczowej interesenci, przez ich ręce 
przechodziły pieniądze

E a < u  d e  
C o i o g n e

Odświeżą i orzezwkfr 
o jk a żd ę jjp o rz e  -  
podczaspiacy, urzyj 
sporcie i w to_v d r

Rozprawa Nackiewicz-Kwiatkowski 
nie odbedzie sie

Warszawa, 8- 7. Sin. W czoraj podaliśmy wia­
dom ość, że p. M ackiewicz wytoczył skargę p. 
v lceprcm jerow i Kwiatkowskiemu.

Jak się obecnie dowiadujemy roaparwa ta nie 
dojdzie do skutku, gdyż sąd grodzki w Warsza­

wie wydał postanowienie orzekające swą nie­
kom petencję do rozpatrywania podobnym  
spraw, albowiem ministrowie odpow idać mogą 
tylko przed trybunałem stanu.

Umowa handlowa polsko-fran­
cuska traci moc o d o  wiązującą

Warszawa, 8. 7. Sin. W  tutejszych k dacii go­
spodarczych zwracają uwagę, że z dniem JO 
lipca traci m oc obow iązuj}cą po lsk i • francus­
ka umoka handlowa i w ten sposób między- 
Francją a Polską niema żadnych umów nawet 
prow izorycznych w sprawie stosunków handle < 
wych.

Informacje „I. K. C.“
Warszawa, 8. 7. Sin. Podana przez I K . C. 

w iadom ość, że ambasador wioski '  alentino za­
stanie przyjęty przez Pana Prezydenta R . P. 
w Krakowie na W awelu i tam wręr.zv listy a- 
iwierzyteluiające, jest nieprawdziwą.

Również nieprawdziwą jAst wiaaom ość po­
dana przez część prasy o wypuszczeniu adwo­
kata H ofm okla Ostrowskiego.

  O Q Q — —

Proces Chaskielewicza 
we wrześniu

Warszawa, 8. 7. Sin. Obrońcy zabójcy wach­
mistrza Bujaka Chaskielewicza zgłosili wniosek 
o zbadauie poczytalności zabójcy. Sp:nwa ta zo­
stała przekazana do III. Wydziału karnego. Pro 
ces odbędzie 6ię we wrześniu.

Starosta Twardowski pozostaje 
w w ęz en u

V arszawa, 8. 7. Sin. Starosta Twardowski 
zwrócił się do władz sądowych z prośbą o zw ol­
nienie go z więzienia. Prośba ta została odrzu­
cona.

—oO o—s

0 emigrację żydowską 
do Ab synji

Warszawa, 8. 7. Sin. Podnoszą tutaj, że kola 
żydowskie we W łoszech zainteresowały się spe­
cjalnie zagadnieniem emigracji żydowskiej do 
Abisynji. W e W łoszech odbyły się o a ten tc 
mat kon ferencje z ministrem k olon ji 1 essone. 
W łoskie gminy żydowskie odbvły konferencję 
z ministrem kolon ji, a obecnie mają zim iar w y ­
słać specjalną delegacji do Addis Abeby i Aduy

Zatargi w przemyśle bielskim
Katowice, 8. 7. (K) , Z Bielska donoszą: W  

związku z trwając) m od 7 dni 6trajkicm w 
przemyśle w łókienniczym  w okręgu pizem ysło- 
wym Bielska i Białej,, w dniu wczorajszym od­
była się ponowna konferencja z udziałem prze­
m ysłowców, przedstawicieli robotników , kom i­
sarza dem obilizacyjnego inż. Maskiego st arosty 
bielskiego Bocheńskiego, insp. Bortkiewicza i 
innych. K onferencja ta, która trwała od godzi­
ny 16-tej do dzis 5-ej nad ranem, nie dała znów 
rezultatu. Przem ysłowcy nie godzą się na usta­
lenie taryfy dla całego okręgu, zaś robotnicy 
nie chcą z tego postulatu zrezygnow ać.'Pom im o 
niepowodzenia tej drugiej konferencji kom 
dem obilizacyjuej zwołał jeszcze III kon fełencję  
na dziś wieczór.

KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA
Kraków, 8. 7. Zebranu giełdowe cechował 

ruch słaby, kursy naogół utrzymały się ni p o ­
ziom ie niezmienionym. Zainteresowanie m.ni- 
malne, zupełny zastój w obrotach.

Na pogiełdziu zupełny zastój.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 8. 7. A kcje : Bank Polski 1G3.— .

Tendencja mocniejsza.
Papiery procentow e: konwersyjna 19.50 do- 

larówka 48.— .
Tendencja utrzymana.
Listy zastawne Banku Gospodarstwa K ra jo­

wego oraz Banku R olnego bez zmiany.
Dewizy: Belgja 89 30 H olandja 359.75 L on ­

dyn 26,51 N. Jork. tel. 5 ,27% Paryż 35.01 Pra­
ga 21.95 Sztokholm 136.70 Szwajcarja 172.95.

Tendencja niejednolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZB020WA
Poznań, 8. 7. Ceny orjentacyjne wszystme 

bez zmiany. Ogólne usposobienie spokt jne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 8. 7. Dew izy: Paryż 20.241/2 L on ­

dyn 15.32^/2 Nowy Jork 3.0514 Bruksela 51.60 
M ediolan 24.10 Madryt 41.95 Amsterdam 
2UR.f)2^k Wiedeń noty 57.85 Sztokholm  79 
Osia 77 Kopenhaga 68.40 Praga 12 70 Biało- 
gród 7 Ateny 2.9C Konstantynopol 2.45 Buka­
reszt 2.50 Helsinki 6.70.

Tendencja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn 8. 7. Notowania w L. za t^nnę: 

Cynk 13 3/16 termin 13 7/16 Cyna 188K —  
189ł4 termin 183 / i — 183J/2 Banka 190 Straite 
19014 Ołów 15 7/16 termin 1516. Miedź 36 5/8 
— Vk termin. 36 7/8— 37 Elektrolit 4 0 / i— 41 
Złoto 139.

Proces ozajścla w Chrzanowie rozpocząlsię 
wczoraj przed sądem hranowsKim

Kraków, 9 »lipca 
W dniu 28 kwietnie br. wybuchł slrajk robot­

ników drogowych w Chrzanowie. Początkowe 
perLraktacje nie dały rezultatu, lak, że do strajku 
przyłączyli się inni robotnicy, zatrudnień’ na ro­
botach publicznych w Chrzanowie.

Pod wpływem strajkujących, porzucili pracę 
pracowniey innych zakładów, a sytuacja s la wała 
sis coraz bardziej zaostrzona. Delegacja robotni- 
koW udała się do starosty, który skierował ich 
do Okręgowego Inspektora Pracy w Krakowie.

Nie czekając na powrót delegacji,- która 29 
kwietnia wyjechała do Krakowa, strajkujący u- 
rządali tegoż dnia zebranie i poczęli obchodzie 
miejscowe labryki wzywajy.ee robotników do o- 
puszczama warszlaów pracy- 

Przed fabryką lokoniutyw zebrało się 3.000 lu­
dzi a delegacja udały się do wnętrza, wzywając 
robotników do opuszczenia labryki. Wezwanie to 
me pozostało bez echa i z przed fabryki ruszył 
pochód na którego czele jechali rowerzyści, dalej 
zaś szły kobiety a za niemi robo lnicy. W pocho­
dzie wznoszone okrzy ki przeciw władzom oraz 
śpiewano ■■ :cśni socjalistyczne.

W moment ie, gdy pochod znała,zł się obok 
Iworca kolejowego,- zastąpił mu drogę -oddział

policji a komisarz P. P. wezwał demonstrantów 
do rozejścia się. N'e odniosło to skutku, policja 
obrzuciła uczestników 18 grana latni łzawiącymi, 
co wywołało zamieszanie- Dalsze wypadki dop­
rowadziły do oddania salwy przez policję.

Na tern tle oparł się akt oskarżenia przeciw 
12 osobom, które w dniu wczorajszym stanęły 
przed sądem krakowskim. Na ławie oskarżonych 
zajęli miejsca Piotr Rozmus, lat 30, Franciszek 
Skwarek, lat 23, Zygmunt Żelazny, lal 28, — os­
karżeni o zorganizowanie i kierowanie pocho­
dem 4.000 osób atakującym świadomie policję, i 
sążącym do jej rozbrojenia. Dalej zasiadają- oa 
Iowie oskarżonych Marjai Wytrobina lat 53, Jożel 
Fudala, lat 29, Iz-ak Lieblicli, lat 22, Agnieszka 
Kozina, lat 52, Stanisław Katarzyński, lat 33, 
Józef Trzaska, lat 30, Ludwik Łyszozarz, lat 22 
Stanisław Jochymek, lal 2-1 i Alber Urszulik, lal 
25 —  oskarżeni o  udział w pochodzie.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano oskar­
żonych, kiorzy wyparli się kategorycznie winy. 
Dziś dalszy ciąg procesu.

Rozprawa loczy się przetT sędzią Nowosielskim, 
Uskarża prokur, dr Ojżanowski. bronią adiv oka- 
ci dr. FenPterblau, dir. F. Gross, dr. Pajdak i dr- 
Rosenaweig. „ -
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Apel Wauchope’a o przywrócenie spokoju
Wysoki Komisarz przyrzeka stłumić akty terorsi i sabotażu

Jerozolima. 8. 7. '(ŻAT) WysoM Komi- 
saz Palestyny sir Artur Wauchope wygłosił 
wczuraj wieczór dłuższe przemówienie przez 
radjo, w którem zwrócił się do ludności z go 
rącym apelem, aby jaJknajszybciej przywró­
cić spokój w kraju. Sir Artur Wauchope 
wsaazaf. że wśród ludności krążą iałszyy e 
optaje co do stanowiska rządiu i naskuiek 
tych nieporozumień przewleka się okres nie­
pokoju. Tylko złośliwi ignoranci — oświad­
czył Wysoki Komisarz — mogą twierdzić, że 
rząd wyzyskuje swą władzę dla bezcelowego 
okrucieństwa. Zbyt wiele sam widziałem 
krwi podczas wojny — crwiadczyl sit Artur 
Wauchope — abym nie pragnął teraz unik­
nięcia wszelkiego przelewu krwi. R ”ąd uwa­
ża za swój najpierwszy obowiązek zapewnić 
bezpieczeństwo życia i mierna wszystkim nie 
szkancom. Nikt nie powinien żywić najmniej 
szej wątpliwości, że rząd stłumi z całą mocą 
wszelki akt tworu i sabotażu wazelką próbę

niszczenia mienia. Takie czyny mogą jesz­
cze powtarzać się jeszcze jakiś czas, lecz w 
końcu będą wyplenione. Władze dysponują 
już znacznemi siłami wojskowemi, które mo 
gą być jeszcze powiększone.

Ludność powinna zrozumieć, że rząd nie 
dopuści do żadnych zbrodmczycn wykroczeń 
Bezcelowe jest kontynuowanie rozruchów, 
gdyż przysporzy to ludności tylko Więv-ej 
cierpień. Poza tern rozruchy zwiększają ciężą 
ry ilnaijjsowe rządu, który być może będzie 
zmuszony podwyższyć podatki.

Poruszając sprawę komisji królewskiej 
Wysoki Komisarz podkreślił, że celem tej ko 
misji jest jedyrue umożliwienie sprawiedliwe 
'go rozpatrzenia wszelkich życzeń ludności. 
Wysoki Komisarz — zakończył swe przemó­
wienie gorącym apelem dio ludności, aby na 
drodze nacisku opinji publicznej położono 
kres rozruchom.

Kordon złożony z 5000 żołnierzy
zariska pierścień dokoła arabskich tarorystów

Londyn. 8. 7. (ŻATj Dzisiejsze pisma łon 
'dyńskie donoszą z Palestyny, że wojska an 
gitlskie w liczbie od 4000 do 5000 żołnierzy 
przeprowadzają skoncentrowaną akcję prze­
ciwko arabskim bandom terorystycznym. — 
Kordon wojskowy otacza systematycznie 
przestrzeń między Jerozolimą Łucki, Tul—-

Karem a Nablusem, gdzie skupione są głó­
wnie bandy terorystów. Jeśb akcja ta się po 
wiedzie, zniszczone będzie główne gniazdo 
terorystów. Akcja wojskowa ze względu na. 
warunki terenowe natrafia jednak na po­
ważne trudności.

Jada będzie uforlyfihowaHa ?
Jerozolima. 8. 7. (ŻAT)’ „Doar Hajom” 

donosi, że w Jafiie krążą pogłoski o zamii- 
rze wzniesienia fortyfikacyj wt jskowych na 
terenie zburzonej dzielnicy staromiejskiej w 
Jaffic. Nawiązuje się to do faktu, że już w 
czasach historycznych Jaffa miała twierdzę 
wojskową. Pagórki na których leży dzielni­
ca staromiejska Jaffy, mają być ufortyfiko­
wane podziemiicmi tunelami. Twierdza jaif- 
ska mogłaby bronić zarówno Haifę na póbio 
cy, jak i Gazę na południu Palestyny. Pro­
jekt fortyfikacyj w Jaffie ma pozostawać 
w związku z nowozaaładaną bryiyjsaą bazą 
morską na wyspie Cypr.

Według niesprawdzonych dotychczas po­
głosek mają być zburzone domy, również w 
iilnych dzielnicach jaffskicb, graniczących z|

Teł Awiwem.
„Doar Hajom” donosi nadto, że rząd za­

mierza także znieść kilka kompleksów zabu 
dowań w Jerozolimie, celem założenia na u- 
wolukmym terenie szerokiej szosy od Bra­
my Jaffskiej do meczetu Oman
Syn Musa Kazima Paszy 
w obozie koncentracyjnym

Jerozolima. S. 7. (ŻAT) Do obozu koncen­
tracyjnego w Sarafand wysłano Abaula Ka 
der Hasoiin ego, cyna zmarłego Musa-Kaz*- 
ma-raszy, długoletniego przewodniczącego 
Egzekutywy Arabskiej Wraz z nim interno­
wano w obozie koncentracyjnym jerozolim­
skiego korespondenta dziennika arabskiego 
w Jaffie „A-Difae” .

!ł

Pogrzeb Stefana Luxa
tragiczne! ofiary brutalnego reżimu

Genewa. 8. 7. (ŻAT) Wielu dziennikarzy 
z całego świata i przedstawicieli gmin żydo­
wskich w Szwajcarji wzięło udział w pogrze 
bie tragicznie zmarłego Stefana Lu^a. Waru 
szające przemówienie wygłosił nad grobem 
rabin dr Polakoff, który zobrazował pełną 
cierpień drogę życiową Stefana Lu^a, dwu­
krotnie rannego podczas wojny na froncie 
austirjackim.

— Żyd Sielan Lu* — zawołał rabin Pola­
koff — ochotnik podczas wielkiej wojny,

.który umknął śmierci ra froncie zdecydował 
się po głębokim namyśle popełnić samobój­
stwo, aby poruszyć sumienie Ligi Narodów 
i opinji publicznej spowodu prześladowań ze 
strony brutalnego reżimu nazistycznego.

Przemówienie wygłosił również prezes 
związku dziennikarzy zagranicznych w Ge­
newie Robert Dell, który dożył też wieniec 
na grobie. Na pogrzeb przebyli z Pragi żona 
zmarłego i jego 12-letm. syn.

Układ urowizoryczny w sprawie 
sytuacji prawnej uchodźców niemieckich

Genewa. 8. 7. (ŻAT) Konferencja między 
państwowa, zwołana z inicjatywy Wysokie­
go Komisarza dla spraw uchodźców niemie­
ckich przyjęła prowizoryczny układ w spra­

wie sytuacji prawnej uchodźców niemiec­
kich. Układ przewiduje wydawanie przez od 
nośne rządy krajów w których uchodźcy me 
jnieccy przebywają, paszportów na okres ro
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DZIEŃ POLITYCZNY,

Prokurator Mfiłler me usiępu-e
W  związku z pogłoskam i o bliskie.* jakoby 

ustąpieniu prokuratora Mullera dowiaduje i.ę  
„Gazeta Polska", że pogłoski, jakie ukazały t.ę 
w niektórych dziennikach, o ustąpieniu proku­
ratora Mullera z Ministerstwa Sprawiedliwości 
są nieprawdziwe.

Natomiast, —  jak donosi „A - B. C. usianie 
ma pprok. Oskar Muller.

W arto iv związku z leni zaznaczyć, że nasz
kochany „ Kur jer  ek " , ilekroć pisze o prok.

A. M ullerze, (a zapowiadał kilkakrotnie jego  
dymisją) stale przyczepia  mu „ ł a t k ą ,-,ziąć 
sen. S chorrd', o takie nie zapomina nigdy do­
da że  prok. Muller był tym , k tóry  na kom u  
sj sejm ow ej sprzeciwił sią amnestji dla enum 
grantów politycznych. Oczywiście, że cel tar 
kiego „in form ow ania ' jest przejrzysty: p roku ­
rator M uller jest Żydem , zięciem  w ybitnego  
działacza żydouskiego, ergo  —  nie życzy  sobie 
powrotu W itosa do Icraju. Tak, jakgdyby o  n 
ustalał linją poLtyki rządowej, iv naji»ażniej■ 
szych sprawach, a nie —  spełniał tylko polecer  
nia su jc h  przełożonych . Nie mamy specjalne. 
go powodu brać w obroną prok. Mullera, k tó ­
ry też naszej obrony nie potrzebu je, ale chodzi 
o przygw ożdżenie stałej m e t o d y  Kurjer" 
Itowej.

Ciekawa rzecz, dlaczego nigdy „ K urjerek*' 
nie napisze, czyim ziąciem jest np. p. Parylcm 
wicz, albo —  Doboszyńshi (o  ile jest żonaty) .  
T ylko p. MTller musi stale figurowat jako  
„ ziąć p ro f. Schorra"...

W  F A Z IE  PRZE ZIĘ B IEN IA, grypy, zapale­
nia gardła, migdałów, przy bólach  nerwowych 
1 łamaniu w kościach należy d b a ; o codzienne, 
regularne wypróżnienie i  w tym celu używać 
pół szklanki naturalnej w ody gorzkiej 
FRA N C ISZK A-JÓ ZEFA . Zaleć, przez lekarzy.

czny z prawom prolongaty. Na podstawie 
tych paszportów uchodźca może podróżować 
z kraju do kraju. Uchodźca nie powinien być 
deportowany, chyba że dzieje się to ze wzglę 
dów bezpieczeństwa czy porządnu publiczne 
go, W każdym razie nie może on być depor­
towany dc Niemiec bez ostrzeżenia i zanim 
nie da się mu możności poczynienia starań 
wyjazdu do innego kraju. Po przyjęciu tego 
układu konferencja uchwaliła dezyderat, a- 
by układ był jaknajszybciej wprowadzony w 
życie. Jeśl:' niektóre przepisy prawne wyma­
gają aprobaty parlamentarnej, to przynaj­
mniej pozostałe powinny być jaknajrychlej 
wprowadzone na drodze administracyjnej.

KUPON ZN IZK 0 W Y  DO KIN
A dria • Atlantic • £ - n  . Bagatela • Uciecha 

Ważny 9. VII.— Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w K olekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfum erji N. Meereanda, św, Marka 20 
lub w Adm. „N . Dziennika", Orzeszkowej 7.
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M. EDEIBAUM:

Londyn, w lipcu.
Z lawy ra d o w e j w brytyjskim parlamencie 

padają często oświadczenia ministra kolom j 
Ortpsby Gore, iż niema mowy o wysianiu K o ­
misji Królewskiej do Palestyny, zanim całkow i­
te uspokojenie nie zapanuje w kraju.

Mimoto jednak nie będzie liieuzasaduionc po­
dejrzenie, że coś przygotowuje się już za kuli­
sami, i że pewnego pięknego poranku nagle się 
dowiem y, że Komisja już odjechała, c z y le i  V) 
najbliższych dniach wyjeżdża.

Ostatnio bowiem czytaliśmy oficjalną wia­
dom ość, że sytuacja w Palestynie najdalej po 
upływie dwóch tygodni zostanie przez iząd cał­
kowicie opanowana. Od tego cza6u tydzień już 
minął, lecz ezy zmieniła 6ię sytuacja'* W Pale­
stynie trwają w dalszym ciągu bandyckie napa­
dy i akty teroru. Zaś wiadom ość wspomniana, 
zainspirowana została przez koła polityczne w 
Londynie i w Jerozolim ie. Te kola chcą do­
wieść, że strajk arabski nie jest już icm czem 
był, że przywódcy stracili kontrolę nad straj­
kiem, zlikwidować go jednak nie mogą, ponie­
waż do głosu dochodzą zamachowcy i herszto­
wie band, którzy nie mają zamiaru podporząd­
kować się autorytetowi oficjalnych przywódców 
arabskich.

W  ten 6am ton uderzyła takie prasa. Zna­
czy to, że  chcą nas pow oli przyzwyczaić, aż na­
gle zjawi się oświadczeni^, że wszystko ]est „w  
najlepszym porządku*4, że niema więcej poli­
tycznych rozbieżności m iędzy Arabami a Ży­
dami, że skoro napady i  zamachy nie i stają, 10 
je.st to wprawdzie coś bardzo pożałowania god­
nego, rząd jednak przedsięwziął już wszelkie 
irodiki, a bandy arabskie nie mają nic wspólne­
go z zagadnieniem palestyńskiem, wykorzystu­
ją one bowiem zamieszki tylko dla swych oso­
bistych celów.

A  pozatem jeszcze co innego. W  ostatnich 
dniach przejawia się w prasie angielskiej ten­
dencja, by  wpłynąć na rząd względnie na K o­
misję, aby przestudjowala ona na aow o cały 
problem i wydała autorytatywną opinję, jak na­
leży mandat wykonywać, aby obie strony byiy 
zadowolone i nie mogły zarzucie Anglii, że sprze 
niewierzyła się swoim zobowiązaniom . Odrazu 
też, nie czekając na oświadczenie rządu w tej 
sprawie, prasa zgodnie wykreśla nawet wytycz­
ne w tym kierunku. I oto teraz, skoro W6zyscv 
przemawiają tym samym językiem , narzuca się 
wpro6t pytanie, czy i to nie iest z góry inspiro­
wane, czy nie dano prasie do zrozumienia, że 
właśnie przystępuje się do takiego rozwiązania

( K orespondencja własna „ N ow ego Dziennika  )

kweetji, by obie strony były zadow olone?...
Dają się słyszeć głosy, że sjoniści wzięli o- 

statnio „zbyt wielki rozmach*', że 50.000 emi­
grantów żydowskicli rocznic jest liczbą zbyt 
wielką, która m oże Arabów niepokoić, lak sa­
mo, jak i wzmożone zakupy ziemi. Słyszy się 
też, że rząd nie może stworzyć przepaści mię­
dzy sobą a światem muzułmańskim, że nie m o ic  
dopuścić, by rozruchy rozszerzyły się i objęły 
także inne tcrylorja muzułmańskie, znajdują :e

GabrielaW ielm . Panu Prym. Szpitala im, 
Narutowicza

Drowi RUDOLFOW I TRZEBICKY'EM U
DERM ATOLO GOW I 

K R A K Ó W , ŚfF. TOM ASZA 26 składam najser­
deczniejsze podziękowanie za w yleczenie mm* 
z długotrwałej i uporczyw ej choroby oraz za 
serdeczną opiekę

M A K SY M ILIA N  FELDMAN.

się pod władzą W ielkiej Brytanji. Ma to być 
przestroga dla Żydów , że muszą się liczyć z „tru 
dnościami**, na jakie napotyka Wielka Brytan- 
ja i że nie w olno od niej zbyt wiele żądać. Z 
drugiej strony natomiast powtarza sie ciągle, 
że i Żydów opuścić nie w olno, że deklaracja 
Balfoura pozostaje w m ocy. T o znowu ma przy­
gotow ać Arabów do tego, że na pewne ustęp­
stwa będą musieli się zgodzić. W związku z tem 
m ówi się t* o ograniczeniu imigracji, to o 
kantonach żydowskich, przyczem Jerozolima, 
Hajfa i Jaffa podlegać mają rządowi central­
nemu.

Z takim projektem  wystąpił popularny „Eve- 
ning Standard**, organ koncernu Beavcrbrooku, 
oraz kilka poważnych tygodników, jak np. 
„Speclator** i „O bserver“ , który, nawiasem, 
nagle odkrył, że większość emigrantów pa­
lestyńskich pochodzi z Polski. Po omówieniu 
obowiązków Anglji w obec świata muzułmańskie 
go oraz niejasnej stylizacji ustępu, który w de­
klaracji Balfoura odnosi się do Arabów, „O b-

server“  dochodzi do następującej konkluzji:
—  Sjoniztn osiągnął w Palestynie wspaniale 

zdobycze. Może on osiągnąć tam jeszcze więcej, 
ale każda próba popierania rozwoju sjonizma 
zapom ocą rozlewu krwi, skończyć 6ię musi ka­
tastrofą. Prąd emigracyjny, który przedewszyst- 
kiem idzie z Polski, musi zostać uregulowany 
drogą ograniczeń. Uważamy to za rzecz n iei- 
niknioną, potem dopiero trzeba będzie wyzna­
czyć pewien obszar w Palestynie dla zagwaran­
towania bezpieczeństwa Żydów palestyńskich.

„Times** również są zadowolone z odkrycia, 
że rozruchy wywoływane 6ą przez różne bandy. 
Organ angielskiej City, z oburzeniem piętnuję 
stanowisko naczelnej rady muzułmańskiej, któ­
ra utrudnia sytuację. Oskarża on rząd o to, że 
musiał być zgóry poinform ow any o niezadowo­
leniu, żc zbyt późno wkroczył, że tylko straszy 
ale gróźb swych nie realizuje. W, dodatku 
„Times** chwalą postanowienie rządu palestyń­
skiego, by utworzyć specjalna żydowska poli­
cję, w przeciwieństwie do stanowiska rządu w 
czasie rozruchów w r. 1929, kiedy Żydów rozbra 
jano. Przytem podkreślają, że Arabowie dążą 
do utworzenia imiperjum panarabskiego i prowa 
dziłi nawet rokowania z Żydami, by wspólnie 
z nimi utworzvli front przeciwko Angiji i Fran­
cji, na co Żydzi się nie zgodzili.

T o wszystko podaje ten poważny dziennik 
angielski komisji królewskiej do rozważania. A 
wszystko to byłoby raczej dla nas korzystałem, 
gdyby nie końcow y ustęp, w którym  mowa jest
0 „zbyt szybkiem tempie** im igracji żydowskiej
1 o „olbrzymiej** cyfrze 60.000 Żydów przyby­
wających rocznie do Palestyny. T o piszą Times, 
może jednak wyw ołać alarmowe nastroje wśród 
Arabów.

Z przytoczonych głosów prasy w yniki, że, jak 
już wyżej zaznaczyliśmy, znajdzie się pretekst 
dla wysłania komisji królewskiej już w dniach 
najbliższych do Palestyny.

 ono— <

Dł Iś , czwartek dnia 9 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K  A “  Coś nadzwyczajnego! — Coś niebywałego!
Sensacja, która szturmem I  1 1 1 Bu %1 i  T I I M E I  I I  Walka pierwotnych instynktów, 
zdobędzie Kraków! llw  I  U l s R L U  porywająca miłość, braterstwo,
zazdrość, duma. ambicja, oto treść tego niezwykłego arcvdz:ela. Tego się jeszcze nie widziało. Największa 
emocja filmowa. — W roli głównei trzej najwięksi tytani filmu: Victor Mc. Laglen, Edmund Love, 
_________________Charles Blckłord. — Obraz ten chwyta za serce najszersze masy.

Poranki z  powyższego film u: w sobotę dnia U  bm. o godz, 3 popołudniu
w__niedzjel■=■ AA2 bm. o g. 1Q j 12 przedp. Ceny mieite od 50 groszy.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO

„R A B U S “
Kom cdja w 3 aktach Karola Czapka. —  P rze­
kład Waci. Czosnkowskiego. —  Oprać, sccnicz. 
W'iktor Biegański. —  D ekoracje Karol Frycz.

Niema w tym roku —  jak dotąd —  sezonu 
ogórkowego. Na żadnem polu. Polityka czynna 
na całej linji —  „sensacja** jedna goni drugą. 
Nawet teatr daje przed końcem  sezonu... Ka­
rola Czapka. I dobrze robi. Bo komedja świet­
nego pisarza czeskiego autora „RIJR"“ * znako­
micie napisana, wyposażona w cala galerją głę­
boko przemyślanych typów, daleka od banal­
ności parysko - budapeszteńskiej —  trzyma w 
napięciu widza od początku do końca i to nie 
błahym trójkątem małżeńskim czy inną trze­
ciorzędną intrygą —  lecz poważnym proble­
mem psychologicznym , który częstokroć prze­
chodzi obok nas budząc niejedno poważne nie­
porozum ienie życiowe o czem nic zdajemy 6o- 
bie sprawy w nawale zagadnień życiowych i 
walki o byt. Śni się nam czasem tylko jakiś sen 
—  jakbyśmy już gdzieś daleko, kiedyś w idzie­
li... słyszeli...

Problem  ten to —  m łodość i starość —  w ie­
czne wzajemne niezrozum ienie, wiecznie nie­
ustająca rywalizacja serca z rozumem, porywu

z rozw agą.
Ani jednego taniego efektu, ani jednej bła­

hostki nic wjirowadza Czapek do swej głęboko 
tragicznej konicdji. W  dodatku —  nie ryzukuje 
rozwiązania na korzyść jakiejkolw iek strony 
Przeciwnie jak sędzia śledczy okazuje nam na­
gą prawdę ze wszystkich jej dobrych i złych 
stron.

Bo oto stary profesor przeżył swe pracowite 
życie, doczekał się starości i jako tako dostatku 
—  nie wic jednak, że przeoczył m łodość i mi­
łość. Wie o tem jego żona, ale nieco zapóźno. 
Zapukała bowiem m łodość do bram cichego 
domu. Niezrozumiana przez starych wyłama­
ła się przr.z okno i poszła w świat za głosem 
serca. Od tej chwili zaopatrzono te okna w nie 
zniszczalne kraty. Bo jest przecież jeszcze je­
dna córka i tę ostatnią ostoję rodziców-, ich 
ostatnią „własność*1 bezwarunkowo należy o- 
chronić przed głosem m łodości. Ale życie i mło 
dość —  naturalnie silniejsze od krat i sztab sta 
low ych. I znalał się „rabuś** —  uosobienie i 
synonim m łodości, dla którego kraty i sztaby 
nic nie znaczą. Przeniknął niejako w tę twier­
dzę i zabrał to, co jego —  młodą wiośnianą 
Minii, więźnia 6wych rodziców .

Ale w chwili —  gdy się zdawało, że „rabuś** 
i je$o zasady śwaęcą niepodzielnie trjumfy —  
zjawia się m em ento w postaci „m arnotrawnej 
córk i". Poszła ongiś przez okno za instynktem

m łodości i  głosem serca i... doznała rozczar 
wania. W ięc „n ie  wszystko złoto co 6ię świec

A 6ąd ? Niech sobie czuły widz dośpiewa w 
własnej duszy.

D o pełnego sukcesu sztuki przyczynił 6 
walnie reżyser Biegański, który, w ydobył uini 
jętnic wszystkie momenty, nadał kom edji świi 
ne tempo i uwypuklił groteskowość poszczcg' 
nycli figur.

Zespół aktorski wywiązał się znakomicie i 
swego zadania. R ole dobrze postawione —  1; 
ly bez wyjątku świetnie zagrane. Nicktór 
(K ondrat) zbierały oklaski na otwartej scenn 
Pani Pawłowska subtelnie ujęła rolę młode 
niedoświadczonej Mimi, p. Klońska doskon.i 
w roli matki na rozdroża, pyszna była cygani 
p. Zalewskiej. Pełną werwy i zacięcia była F n  
ka p. Jaworskiej. Rolkę z łezką marnotrawił 
córki zagrała p. Bednarska. Główne role m 
skie zagrali pp. Fabisiak (profesor) i M odz 
lewski (rabuś) z głębokiom  psychologiczne 
zrozumieniem. Rolę Schefta kapitalnie zagr 
p. Kondrat. R ole  epizodyczne pięknie zagra 
pp. W oźnik (w ójt) Kosmyra (sąsiad) naucz 
ciel (Woźniak) Kopczew ski (kow al) i in. Pr 
log zagrał p. Stefan Turski.

Dekoracja p. Karola Frycza bardzo ładna.
I. Fleischman.

‘— o o o — -
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Ma marginesie
Starość szumi

Rozlały rzeki głupoty, pełne zwierza bywają 
bory urny sio woś ci i pełno Doboszyńskich na 
drodze. Zbawcy świata rodzą się jak grzyby po 
deszczu i trują jak m uchom ory. Gawiedż wszel* 
kich kondycyj wierzy w duby smalone i rozu­
mowi bluźni. N iedouczeni w odzow ie i ich tępi 
wyznawcy rozniecają płomień średniowiecznycn 
konwulsyj z iskierek własnej ignorancji. Śnią 
i m  się dziwy, o których rzadko śnili filozofow ie, 
pragnący zachować jaki taki związek ze zdro­
wym rozumem. To co głoszą, gdyby wziąć kry­
tycznie, jest stekiem bredni. Im chodzi jednak 
tylko o zaklęcie- Przecież „hokus pokus41 rów- 
itież działa, choć również pozbawione jest sensu

Zaklęciem dom orosłych znachorów są oczy­
wiście Żydzi.

Nienawidzi się Żydów —  jak pisał Józef IK it- 
tlin —  za to, że są podporą komunizmu, i za 
to że aj} podporą kapitalizmu. Za to, że są po­
stępowi, i za to że są zacofani. Za to... pocóż 
jednak mnożyć owe zestawienia, głoszące ii 
2 x 2 =  31?

Czy jednak tc otumaniane setki i tysiące i- 
stotnie wierzą, że gdyby wytruć i powywieszać 
Żydów, znikną —  jak za dotknięciem  różdżki 
czarodziejskiej —  krwawiące rany? Czy istotnie 
nie znają tabliczki mnożenia?
'  Owszem, znają. Lecz w zaklęciach ludojadów 
istnieje pewien motyw, zadawalający ich włas 
ną bezsiłę. Motywem tym jest możność wymy 
siania komuś i ciągłego zrzędzenia. Typowa ce 
cha emerytów.

A le przecież —  powiecie —  w omawianym 
ruchu prym wodzą młodzi!

Tak. Jednak to nie jest kwestią wieku. M oż­
na nosić na plecach kilka krzyżyków, nie będąc 
emerytem, i można też, nie przekroczywszy 
trzydziestki, posiadać wszystkie znamiona n» 
wiądu. Cechą emeryta są zaburzenia psychicz­
ne, powstające naskutek określonych przyczyn. 
Tu chodzi o kompleks, o nerwowe zboczenie. 
Ekscesy emeryta mogą należeć z poboru do k i- 
tegorji „ n ie w in « v c h a le  w gruncie rzeczy są 
zdecydowanie niebezpieczne. Rzecz wygląda za­
zwyczaj tak: emeryt, czując podświadom ie, że 
nie stać go już na nic, robi wszystko, aby tę 
świadomość zagłuszyć. Pragnie za wszelką cenę 
uzyskać bodaj namiastkę aktywności i znajdu­
je ją w chronicznem psioczeniu. Obok tego ho­
duje często kanarki, których p leć i rasę uważa 
za pępek świata. Ludzi, niedoceniających kos­
micznej roli hodowli kanarków, uważa za emi­
sariuszy szatana.

Dzisiaj rozplenianie się gatunku emerytów 
udogodnione jest warunkami. Panująca nędza 
oraz mętlik haseł i pojęć są dogodną używką. 
Rzeczywistość przytłacza, jednostka gubi się, 
jest bezsilna. Pragnąc niem oc swoją jakoś wy- 
nagrodzić —  psioczy. A  na kogóż łatwiej psio­
czyć niż na Żydów ?

Nie jest również przypadkiem, że t zw. m ło­
dzież uczestniczy masowo w tym ruchu, albo­
wiem młodzież właśnie u zarania sw ojej samo­
dzielności jest już bezsilna, już skazana na w e­
getację. Ewentualna posada urasta do wyżyn 
nieosiągalnego marzenia.

Sytuację i nastroje tej ,,mlod-zieży,ł uchwycił 
swego czasu Słonimski w kapitalnej anegdocie. 
Oto na komersie poiuaturycznym, jeden z św ij- 
żo upieczonych absolwentów roi o lazurowej 
przyszłości: —  „n o , nareszcie! Teraz, jeszcze tyl 
ko cztery lata uniwersytetu, i tylko piętnaście 
lat posady, a potem już cel -— no, nareszcie 
em erytura!4'

Takie są marzenia „m łodych44. I żeby zapić 
swoją nędzę i nijaką przyszłość —  psioczą. N aj­
łatwiej psioczyć na Żydów.

W atm osferze em eryckich zrzędzeń rośnie 
Niagara głupstw, uprzedzeń i fałszów. Z ust do 
ust podaje się z palca wyssane insynuacje.

—  Moja "pani, moja pani! T o żydy, prawdę 
m ów ię —  żydy!...

Sta rość szumi.
Słuchając tego wszystkiego, człow iek traci O 

chotę do dyskusji. Lecz czasem, m im o niechęci, 
wyrywają »ię uwagi. Czasem chciałoby się do 
tej bani starczych ujadań w sączyć nieco pros­
tych. rozumniejszych słów. Chciałoby się pow ie­
dzieć, że walka przeciw ko antysemityzmowi jest 
Halką nietylko o Żydów, lecz również o wyrwa­
nie ma* z błędnego koła zrzędzeń i faktycznej 
bierności. Że idzie tu o wskazanie prawdziwych

M ałe korczaki
i mali Minkowscy

Reportaż p. Pruszyńsklego o procesie radomskim
W  kolejnym  6wym reportażu z podróży po 

Polsce na lamach „W iadom ości L iterackich" 
snuje p. Ksawery Pruszyński refleksje na te ­
mat procesu radomskiego. Z reportażu, nace­
chowanego naogól dość dużym objektywizmeiu 
drukujemy poniżej końcow y fragm ent:

W slka o stragan zaczyna się nie dlatego, że 
przy straganach m oże się pom ieścić bezrobo­
cie wiejskie. Zaczyna się to dlatego, że dokąd- 
m dziej nie można iść, drogi są zamknięte, zie­
mi brak, że założenie lYiwegc gospodarstwa na­
wet gdyby 6ię miało ziemię, kosztuje wiele, że 
stragan jest najbliższy, najbardziej dostępnv, 
najszybciej odrzucający zyski. Ten stragan tak­
że niczemu nie pom oże, ludności bez pracy 
nie wchłonie. Będzie stanowił ulgę większą, ale 
nie zupełną. Ale handlarz dla wsi dzisiejszej, 
to bogacz posiadający u siebie skarb z cukrem, 
naftą , zapałkami, żelazem. Tylko dla nas, pa­
trzących zgóry, ten handełes jest istotnie nę-

L O S O W A N I E
II. Konkursu Letniego

odbędzie się publicznie w piątek 10 bin. o g- 
11.30 przedpł. ui budynku „N ow ego Dzienni- 
ka“  11. piętro.

dzar.zem. Dla chłopa, to człowiek, o którym z 
lamentem słyszymy w sądzie że zarabia kilka­
dziesiąt złotych dziennie. Chłop byłbv szczęśli­
wy gdyby zarabiał ich kilkanaście. Ten czło­
wiek w jarm ułce żywi się śledziami i kartofla­
mi, ale ten drugi człowiek w kożuchu żywi się 
tylko kartoflam i. Poprostu, element o stopie 
życiow ej niższej nawet od żydowskiego ghetla, 
ghetto to podważa.

I znowu nie byłoby nic bardziej naturalnego. 
Poproslu  dokonałby się w Polsce proce*, który 
o sto lub kilkadziesiąt lat wcześniej dokonał 
się wszędzie na. zachodzie, w konserwatywnej 
Anglji jak w republikańskiej Francji, w Niem­
czech, Austrji, Danji, Czechosłowacji: uregulo­
wanie sprawy agrarnej przerzucało zawsze 
masy ludności wiejskiej do miast i miasteczek. 
W  ten sposób czeszczył się Karlsbad i Praga, 
slowcńczyła Lubiana, w ten sposób wreszcie 
polszczyły się miasta i miasteczka Poznańskie­
go. T ylko to wszystko odbywało się gdziein­
dziej wcześniej i odbywało się bez Przytyków. 
Nadmiernemu rozrodzeniu się ludności w iej­
skiej i przeludnieniu W6i towarzyszyła bowiem  
wszędzie konjunktura na rozw ój przemysłu. 
T o  nietylko kurczyły się m orgi na wsi, to je ­
szcze otwierały się fabryki w mieście. Ludność 
małomiasteczkowa, handlowa, przechodziła 
kolejno od  straganu do sklepu, od sklepu do 
kapitału, od kapitału do przemysłu. Ten ruch 
nietylko opróżniał placów ki handlowe w mia­
steczkach, ale jeszcze tworzył nowe warsztaty 
pracy, otwierając fabryki. U nas rozw ój prze­
mysłu jest zahamowany, stoi. W  latach konjunk 
tury roczny wzrost zatrudnienia był minimal­
ny w porównaniu z rosnącą oddołii masą rąk 
do pracy. Nędzarska rzesza M inkowskich, Le- 
sków i Bandów nie przejdzie do sklepów ra­
domskich. W łaściciel młyna Haberberg nie zbu 
duje wielkiej fabryki, n ie zatrudni w niej ty­
sięcy Strzałkowskich, W ójcików , Kubiaków.

dróg, w iodących do lepszego jutra, dróg zapusz­
czonych jeszcze chwastami kłamstw i zakrywa­
nych żydożerczą psychozą. Że to jest —  wresz­
cie —  walka o godność ludzką nictyjko bitych, 
lecz również i naderwszystko b ijących ; o  god­
ność tych ludzi, którzy m ogliby działać, ale u- 
ległszy antysemickiemu opjum, skazują siebie 
wlasnowolnie na los emerytów lub barbarzyń­
skich pałkarzy.

Jednak słowa takie nie trafią im do przeko­
nania. Pozostaje przeto wyrazić tylko głęboką

Nie stanie się w drugiem pokoleniu K ronen- 
bergiem czy B lochem . Człowiek ze wsi, które- 
goby wtedy zatrudnił, stanie się teraz jego kon ­
kurentem. Będzie brutalnie, niby to chcąc ku­
pować, macał brudnemi spoconem i rękoma 
wszystkie bułki leżące na straganie. Zrzuci mu 
z lady czapki do błota. Odpędzi kupujących od 
niego. Będzie go wygładzał. Zabije.

A le Żyd przytycki nietylko nie zamień! swe­
go małego handelku na nowoczesny sklep w sa­
mym Radom iu, nie zamieni warsztatu na za­
kład. młynu na fabryczkę. On nietylko nie m o­
że pójść wyżej, on w ogóle niema dokifił pójść. 
Przed wojną był rozw ój przemysłu, dziś nowo 
kom iny, dymiące dziesiątkami w Radom iu i 
„trójkącie bezpieczeństw a", to dymy fabryk 
państwowych. Przed wtojną była emigracja, dziś 
jej niema. Organizacje sjonistyezne otworzyły 
Palestynę Żydom  z Niem iec, zamknęły ją nie 
mai przed Żydem z Polski. Jeśli myślicie, że 
po Przytyku Żydzi odejdą, dowiedzcie się żc 
po tern wszystkiem co tn zaszło wyjechała do 
Palestyny jedna osoba. Jeśli wskazujecie na 
przykład Poznańskiego, pamiętajcie że w Po- 
znańskiem nie było Przytyków, Mińsków Mazo- 
wicckich, Grodnów, które oddolu , widmem po­
grom ów usuwały Żydów. W Poznańskiem uno­
sił się nad ghettem miraż Berlina, wielkiego, 
świetnego Berlina, Berlina asymilacji i zam oż­
ności. Przed wojną i po w ojn ie tysiące Żydów/ 
z Poznańskiego emigrow-ało w głąb Niemiec. 
Miraż działał silniej niż widm o. A le w dzisiej 
szych warunkach Żydzi przytyccy mogą iść tyl­
ko na kirkut.

• • •

Pisze się to W szystko poto aby wyłożyć pe­
wien problem , szerszy niż sprawa przytycka 
służąca nam za jego przekrój. Trzeba na zimno 
stwierdzić jakie m ożliwości ma dzisiejsza wieś, 
jakie się sprzed niej usunęły, jakie ją skołei 
zwodzą.. Mierosławski miał w idzieć przyszłość 
Polski w powieszeniu na kiszkach ostatniego 
szlachcica ostatniego biskupa. B yć m oże, że 
na zebraniach u Korczaka jakiś doktryner 
wiejski m ówił, że nie będzie szczęścia w Polsca 
póki na kiszkach ostatniego Żyda nie pttoiesj 
się ostatniego kom ornika. Albowiem  demago* 
gja jest zawsze ta sama, tylko czasami opusz­
cza w yżłobione już zupełnie koryta i azuka noś 
wycb.

Ruchowi, który szcdl przez Opoczyńskie I 
Radomskie, nie przeciwstawiła się —  trzeba to 
jeszcze zauważyć —  żadna siła. Był tylko p ili- 
cjant. Nie było' inteligenta. Nie było nauczy­
ciela wiejskiego. A  przecież wsie przytyckie 
mają nauczycieli i szkoły, przecież Przytyk ma 
nauczyciela. W idzieliśm y jednego z nich przed 
sądem w raczej smutnej w tem wszystkiem ro­
li. Szkoła w  Przytyku dzisiejszym, to miejsce 
zaciekłych walk, nienawiści dzieci. Małe Kor- 
czai.i i mali M inkowscy walczą w najlepsze. 
Nienawiść z ulicy przenosi się na ławę s/kolnę 
Rozlewa się szeroko po całym kraju. Nie natra 
fia na żadną tamę. Nie natrafia też na żaden 
kanał, który tę burzę, nie z agitacji powstał) 
lecz z nędzy, skierowałby w kanały pożyteczne, 
twórcze, konstruktywne. Ci czy tamci chcą w 
niej widzieć tylko zaczyn dla przyszłej rewolu­
cji, krwawą falę która poniesie ich sztandary.

wiarę, że:
nienawistnictwo, zrzędzenia i wybryki etane' 

rytów  mogą wprawdzie i zatruwają atmosferę 
mogą i wyrządzają wiele krzyw d; mogą i rzeczy' 
wiście kładą dotkliwe kłody na drogach do ro 
z/umniejsz ego jutra. A le perspektyw nie posia 
dają żadnych. Jedyną ich przyszłością jest nie' 
chlubny zmierzch. Taka bow iem  bywa przy­
szłość każdej emerytury.

M BORTJCHOWTCZ.
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.Odwołujemy się do Sądu Apelacyjnego!1
Prof. Peirusewicz o procesie radomskim

Korespondent wileński „Naszego Przeglądu*' 
odbył ciekawą rozmowę z jednym  z głównych 
obrońców  w procesie radomskim, prof. Petru- 
eewiczein.

Gabinet znakomitego obrońcy wileńskiego 
robi wrażenie skromne: meble trochę etaroświec 
kie, ściany gęsto zawieszone obrazami i foto- 
grafjami. Całą ścianą zajmuje szafa Libljotecz- 
na. W gabinecie panuje dyskretny półm rok. 
Wyczuwa się tu atmosferę powagi i tradycji.

Wbrew przyjętem u zwyczajowi, wywiad roz­
poczyna Szanowny Rozm ówca:

—  Muszę zrobić na wstępie pewne zastrzi- 
łfcfllc. Nie będziem y mianowicie mówili o sa­
mym wyroku, jestem  juiż bowiem  czterdzieści 
przeszło lat adwokatem i jako stary obrońca 
trzymam się zasady nie m ów ić publicznie o w y­
rokach, jakichkolwiekbądź, zapadłych w spra­
wach w których brałem udział. To, co mam Jo 
powiedzenia o wyroku radomskim, sform ułuję 
w skardze apelacyjnej oraz w inojeui przem ó­
wieniu obrończem  przed sądem drugiej instancji

—  Czy wiadom o Panu, Panie Profesorze, 
jakie zaniepokojenie wywołał wyrok radomski 
wśród ludności żydow skiej?

—  Oczywiście wiem. Jeżeli wyrok ten się u- 
trzyima, mógłby być interpretowany, jakoby Ży­
dzi m e mieli prawa bronić się. Oceniam sytu­
ację poważnie. W iem także o akcji protesta­
cyjnej, z którą poniekąd zetknąłem się dodaje 
z uśmiechem, bezpośrednio. Gdy bowiem  ubie­
głego wtorku zgłosiłem się, jak zawaz^, o godz. 
1-ej do mego deutysty, ten nie przyjął mnie 
s p o w o d u  strajku protestacyjnego.

—  Jakie wrażenia wyniósł Pan Profesor z 
procesu w ogóle?

M ój Rozm ówca zamyślił się:
—  Proces zgotował mi niejedną niespodzian 

kę. Przedewszystkiem byłem przerażony spo­
wodu zaognionych stosunków i nienawiści, ja ­
kie oaSou ił proces radomski. W naszych stro­
nach przecież tego się nie spotyka. Następnie 
zaskoczyło mnie to, że usiłowano na procesie 
czyny przytyckie przykryć rzekomemi ideami 
i zasadami politycznemu..

Inni znowu chcą tłumaczyć wypadki przy- 
lyckie nędzą wsi. Że argument ten jest obłud­
ny, nie ulega wątpliwości. Nędza na wsi jest 
wprawdzie wielka ale, czy jest ona rezultatem 
lego, że Żydzi mieszkają w miasteczkach? W eź­

my naprzyklad taki Przytyk. Gdyby endecy 
zrealizowali tam w całości swój program ek­
sterm inacyjny względem Żydów i ci musieliby 
opuścić miasteczko, conajwyżej siu chłopów  m o­
głoby się wtedy urządzić w miasteczku, ale lo ­
by przecież nie ulżyło niedoli wsi. Tylko dema- 
gogja może operować argumentem ekonom icz­
nym, podjudzając wieś przeciwko Żydom.

Rozm owa przeszła następnie na temat 06k a r  
żonych Żydów przytyickich:

—  Moralnie trzymali się dobrze —  izekł prof. 
Petrosewicz. Uderzyła mnie w nich pobożność. 
Siedziało ich czternastu razem w jednej celi, w 
której codzicń  urządzali zbiorowe nabożeństwa 
Przed sobotą prosili mnie, abym wyjednał u pre 
zesa Bobkowskiego, by ich w sobotę prow adzo­
no pieszo z więzienia do Sądu —  nie chcieli 
naruszyć świętości sabatu.

Szczególne wrażenie zrobił na mnie m ój kii- 
jent, stary Feldberg, swoją prymitywną inteli­
gencją i zmysłem orjentacyjnym . U nas na K re­
sach spotykamy podobnych Żydów  tylko wśród 
takich, którzy otrzymali jakie takie wykształ­
cenie, choćby dom owe. Stary zaś FeiJberg jest 
przecież zwykłym małomiasteczkowym Żydem, 
który nigdy nawet jako samouk żadnemi świec- 
kiemi naukami się nie zajmował.

Z widocznem  poruszeniem mówi prof. Petru- 
sewicz o zachowaniu się adwokatów endeckich, 
którzy na 6ali sądowej uprawiali politykę i je ­
den z nich (adw. Kowalski) kroczył cuw et ua 
czele demonstracji urządzonej w związku z to­
czącym się procesem :

—  U nas w W ilnie trudno 6obie wyobrazić 
icoś podobnego. Nasza Rada Adwokacka napcw- 
noby zareagowała na takie zachowanie się ad- 
wokata.

—  Co się tyczy wyroku radomskiego, zakoń­
czył prof. PctTusewicz, mogę dać jedną tylko 
odpow iedź: „odw ołujem y się do Sądu Apelacyj- 
n ego!“

Goczałkowice — Zdróf
Solanka jodo—bromowa

arterjoskleroza, choroby serca, tabes pora­
żenia, limfatyzm

Tanie kuracje ryczałtowe

P rof. Kazimierz Petrusewicz był wśród o* 
brońców  z Kongresówki jakby hom o uovus. Na 
wileńszczyźnie zaś, a w ogóle na Kresach zajmu­
je jednak od wielu lat jedno z czołowych miejsc 
w palestrze i nie było tu prawie żadnego wybit­
nego procesu politycznego, w którymby nie 
brał udziału jako obrońca.

Mec. Petrusewicz, należy do starszej genera­
cji adwokatów. Jeszcze w dziewięćdziesiątycu 
latach ubiegłego stulecia brał udział w konspi­
racyjnym ruchu wolnościow ym  w Rosji, za co 
władze caiskie go prześladowały i wreszcie za­
słały wgłąb Rosji, do gubernji wołogodzkiej. Po 
pow rocie z zesłania osiadł w Mińsku, gdzie 
zdobył sobie rozgłos jako jeden z najlepszych 
adwokatów. M. in. bronił przed wojną w wiel­
kim procesie politycznym  o strajk pocztowy, w. 
całym szeregu procesów ludności polskiej, prze­
śladowanej przez władze carskie spowodu prze­
konań religijnych, wiesze i e już nie jako adwo­
kat, lecz jako działacz społeczny dwukrotnie 
był mężem zaufania ludności żydowskiej przy 
prowadzeniu śledztwa o rozruchy pogromowe-

Po wojnie światowej mec. Petrusewicz b rd  
kierowniczy udział w organizowaniu sądowni ;• 
twa polskiego na kresach wschodnich, 6począt- 
ku jako prezes Sądu Okręgowego w Mińsku Li­
tewskim, następnie jako prezes Sądu A pela­
cyjnego dla Ziem  W schodnich z  siedzibą w 
Warszawie. P o wskrzeszeniu Uniwersytetu wi­
leńskiego został też powołany jako profesor 
tego Uniwersytetu, gdzie na wydziale prawnym 
wykładał, wydając liczne zastępy prawników, w 
których wpajał szczytne tradycje. Po wielkim 
procesie „H rom ady“  bialornskiej, na którym 
prof. Petrusewicz wspólnie z i. p. mec. Śmiarow 
skini wnosił obronę z wielką odwagą cywilną 
musiał ustąpić a Uniwersytetu. W samorządzie 
palestry wileńskiej zajm ował przodujące stano­
wisko bądź jako Dziekan Rady A dw okackiej bądź 
też jako Prezes Sądu Dyscyplinarnego, które to 
stanowisko piastuje do dnia dzisiejszego.

Z  głośnych procesów  politycznych, w których 
brał udział prof. Petrusewicz w ostatnich la­
tach, należy wym ienić proces o zabójstwo stu­
denta Wacławskiego w którym  wnosił obronę 
studenta W ulfina, oskarżonego o rzekome do­
konanie tego zabójstwa. Jak wiadoma, W ulfin 
svre6zcie z tego zarzutu został uniewinniony.

Adam Sfelńer

Pięć lat piekła Legjl Cudzoziemskiej
Wspomnienia młodego Zyda

13)
Zapytany dlaczego uciekłem, odpowiedzią 

łem, że uczyniłem to z tęsknoty za domem 
rodzinnym. Jestem jeszcze bardzo młody i 
chciałem popróbować szczęścia. Uwzględnia­
jąc mój młody wiek, major wyznaczył mi od 
siebie 15 dni ścisłego aresztu. Ale to jeszcze 
nie koniec. Teraz trzeba było dopiero stanąć 
do raportu przed pułkownikiem i generałem, 
przyczem każdy z nich mógł wyznaczyć mi 
jeszcze dodatkową karę. Od pułkownika do­
stałem 30 dni „paki” , ale generał okazał się 
bardziej wyrozumiały i przebaczył mi całko­
wicie. Tak więc miałem do odcierpienia ra­
zem 45 dni więzienia za próbę dezercji.

Zaczęło się więc na nowo piekło więzienne 
Tym razem nie byłem umieszczony w celi 
więziennej, ale urządzono więzienie na wol- 
n em powietrzu, w małych namiocikach wyso 
kości 50 cm. Leży się w takim namiocie na 
kamieniach i nie można się nawet obrócić, 
tak mało jest miejsca. Żeby się do takiego 
namiotu destać, trzeba czołgać się na brzu­
chu. A namiot taki umieszczony jest umyśl­
nie w prażącem słońcu! Do jedzenia dostaje 
się najgorszy wikt, a jeść trzeba leżąc na 
brzuchu, ze względu na niskość sklepienia 
namiotu. W tych warunkach nie mogłem

spać, ani, jeść. Każdy dzień wydawał mi się 
wiekiem. Zdawało mi się, że ten piekielny o- 
kres więzienia nigdy się już nie skończy.

Skończył się jednak. Pewnego dnia odzy­
skałem wolność i ubranie więzienne zamieni­
łem w uniform legjonowy. Znów zaczęła się 
ostra i surowa służba. W ten sposób mijał 
miesiąc za miesiącem, minął wreszcie pierw­
szy rok mojej służby w Legji. Byłem już do­
brze wyćwiczonym i wytrawnym żołnierzem.

DO MAROKKA
Pewnego dnia odczytano w rozkazie, że 

ma odejść 200 wyćwiczonych legjonerów za 
kilka dni do Marokka. Moje nazwisko też zo­
stało odczytane. Najpierw wysłano nas z po­
wrotem do głównej kwatery pierwszego 
pułku w Sidi-bel-Abbes. Znów maszerowa­
liśmy przez trzy dni do najbliższej stacji 
kolejowej, skąd dopiero pojechaliśmy kole­
ją do głównej kwatery. Na drugi dzień po 
przybyciu dostaliśmy nowe uniformy i ryn­
sztunek potrzebny w Marokku. Dowódca 
pułku dokonał przeglądu oddziałów i każde­
go żołnierza zosobna zapytywał, czy niema 
czegoś d;o powiedzenia, lub czy niema ja­
kichś życzeń. Ale nikt się nie odezwał. Każ­
dy uważał, że rozsądniej będzie milczeć. Tak

jest najlepiej w Legji.
Znów poddani zostaliśmy wizycie lekars­

kiej i szczepieniu ochronnemu przeciw ma- 
larji, poczem znów leżeliśmy wszyscy w go­
rączce przez dwa dni, popijając tylko her­
batę i trochę rosołu Wreszcie, po kilku 
ków marokańskich: jedni do drugiego puł­
ków marckkańskich: jedni do dirgiego puł­
ku stacjonowanego w Meknes, drudzy do 
trzeciego pułku w Fezie, reszta zaś do 
czwartego pułku w Marakesz. Ja przydzielo­
ny zostałem do trzeciego pułku w Fezie.

W ten sposób upłynął pierwszy mój rok 
służby w Legji Cudzoziemskiej w Algierze. 
Czekają mnie jeszcze cztery długie lata w 
Marokku, wśród ustawicznych trudów i nie­
bezpieczeństw.

Pojechaliśmy z Algieru koleją do Marok­
ka. W pogfanicznem mieście Ouidżda wsied­
liśmy do małej kolejki wąskotorowej, gdyż 
nie było jeszcze wtedy normalnej komuni­
kacji kolejowej — kolej dopiero budowano. 
Kolejka jechała bardzo wolno, poprosta wlo­
kła się żółwim krokiem, tak że kiedyśmy’ je­
chali pod górę, można było śmiało zejść i 
pieszo chodzić obok kolejki. W takiem tem­
pie jechała.

(C. a. n ):
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HEL -  ORŁOWO!
„N O W Y  DZIENNIK" do nabycia

na Helu (Dworzec, h oio ) i w  Orłowie
'v  k osk aco  .D U C H U "

TO I OWO

Czy pan (i) lubi faja pingwina?
W eleganckich i modnych restauracjach londyń 

skich narodziło się nowe danie: jaja pingwina. 
Do dobrego tonu należy dziś w Londynie spożycie 
omletu z jaj pingwina. Jaja le przesyłane są z 
Uryki południowej, gdzie znajdują się wielkie 

farmy Hodujące pingwiny. Jaja pingwinie są wici 
kości kaczych, cięższe znacznie od kuizych i przd 
chowu ją się dłużej od innych w świeżym stanie. 
Są one podobno bardzo smaczne, pożywniejsze i 
strawnie,sze od kurzych. Gotuje się je dłużej, bo 
pół godziny. Jest to obecnie jeden z najbardziej 
opłacalnych artykułów eksportowych dla Afryki 
południowej.

Godzien przybywa do Anglji ładunek kilkudzie­
sięciu tysięcy jaj pingwina.

Europa zasiana kinami
Na kontynencie europejskim znajduje się w tej 

chwili 33.188 kinematografów, które mieszczą blls 
ko 13 miljomów widzów jednocześnie.

Najwięcej kin posiadają Niemcy, bo aż 5.243, 
za nimi, kroczy Angilja z cytrą 5.058 kin, dalej 
Francja, która ma 4.100 kin. Natomiast Anglji 
przoduje pod względem wielkości kin, gdyż przy 
mniejszej ich liczbie mieszczą one zgórą trzy mil- 
jony osób, wówczas gdy kina w Niemczech miesz­
czą wszystkie razem tylko okoio 1 i pól miljona 
osób. Ilolandja, która posiada lylko 3<JO kinolcal 
rów, zajmuje jednaik jedno z pierwszych miejsc, 
gdy chodzi o wielkość sal, gdyż te 300 kin mieś­
ci aż 1.400.000 osób. Najmniej kinoteatrów posiada 
Albanja, bo tylko 8; Monaco —  7 i republika An- 
dcrra — jeden!

Pierwsza kobieta-budowniczy 
okrętowy

W  Londyńskiej akademji' budowy okrętów u- 
konczyla kurs i otrzymała dyplom inżyniera - bu 
downiczego okrętów młoda absolwentka, 21 -letnia 
Suzan Chiefie. Jest to pierwsza kobieta, która 
otrzymała dyplom zawodowy w tej dziedzinie tecu 
mki, pierwsza nictylko w Anglji, ale i w Euro­
pie. Ojciec miss Christie jest sam inżynierem ok- 
lętowym; gdy dowiedział się o  sukcesie córki, 
oświadezji, iz sztuka budowania okrętów poczyni 
la W ostatnich czasach tak w ielkie pos*ępy, że on 
sam musiałby dzisiaj uczyć się niejednego od cór 
ki. Miister Chi istie jest bowiem od szeregu lat w la 
ścicielem kompanji okrętowej. Miss Christie peł­
na je&i różowych nadziei i sądzi, że otrzyma pra 
cę przy budowie j.kiegoś nowoczesnego giganta 
morskiego.

Nie lubią Pinia...
1 Związek hotelarzy i restauratorów na Slowa- 
C2yźnie (Czechosłowacja) wystąpił do władz z me 
morjalem, w  którym domaga się zaprzestania o- 
głaszania w  prasie i przez radjo przepowiedni' o 
oogodizie, twierdząc, że komunikaty meteorologi­
czne wpływają bardzo ujemnie na frekwencję tu­
rystów i odstraszają ludzi od przedsiębrania wy­
cieczek i podróży. Staromodni trochę są ci hote­
larze słowaccy; więc może należałoby także zab­
ierać wyrobu termometrów, bo wskazują one tern 
peraturę, a to też może szkodz.ć frekwencji tu- 
lystów.

KUPON Nr. 1
3. KSNKURt LETNI

dla Czytelników 
„NOW EGO DZIENNIKA"

Penijonaf „Euaszdurka" w Rabci 
Pkosjonaf „ w a r t a "  w Kryelcy 
Pensjonat „Pałace" w Zakopane* 
Penijonaf „Śiwif" w Rabce

Dzik w  „ U C I E S Z E "  nowość lii W rolach gł.: rywal WeissmtlUer-
sezonu 1936/7 wspaniały film egzot. ggZEG/ DZIKKH N O A H  B E R R Y  i piękna
Doroty Shorr. Senzacyjna. pełna emocj' akcja toe»y się w sercu dżungli afrykańskiej wśród lwów. 
tygrysów, słoni, małp i kroKodyli oraz w tajemniczej krainie ,Mu*. | V  A  I I  Ib i i
Naoprogram wznowienie, które wszystkich ucieszy g c  I  I  K  w #  i i

z FRANCISZKĄ GAAL ■

Książę Jorku i ambasador angielski
w Ameryce

zainteresowali sie 14-ietmm żydowskim roete
Cala prasa amerykańska poświęca ostatnio 

dużo uwagi książce pi. „Stara góra i inne poe­
m aty", której autorem jest młody, 14‘ letni chło­
pak żydowski zamieszkały w Nowym Jorku, Si- 
m or Decki.

Dzieje karjery literackiej tego żydowskiego 
młodzieńca są naprawdę w yjątkow i ciekawe. 
R odzice jego pochodzą z Polski, z okolicy W ł o ­
cławka, a wyjechali do Am eryki dwadzieścia 
kilka lat temu. O jciec, który przez cały czas 
pracował jako zwykły robotnik w Nowym Jor­
ku, zmarł niebawem, a matka sama dbać mu­
siała o wychowanie trojga sierot.

Simor, poza normalną nauką w szkole angiel­
skiej, uczęszcza jeszcze do Talmud Tory „D ar- 
ke N oam ", jest członkiem klubu „\ ou n g  j'v  
nists" w Brooklynie, jakotez członkiem różnych 
żydowskkh klubów sportowych. iersze pisze 
od najwcześniejszej swej m łodości, jednakowoż 
nigdy nie miał żadnych literackich ambicyj. 
Pewnego razu umieścił artykuł w gazetce szkol­
nej, l.ióry zwrócił na siebie uwagę pr oeiożonycu 
Artykuł ten dostał 6ię w ręce współpracownika 
agencji „Associated Press", kióry zapropono­
wał Deckiemu, by napisał dla nich kilka arty­
kułów na dowolne, przez siebie obrane tematy-

Simor Decki zgodził się na to, przesłał do 
wspomnianej agencji napisane przez siebie ar­
tykuły, które odrazu opublikowane zcstaly w 
całym szeregu pism. Od tego też cza >u zaanga­
żowany został jako 6taly współpracownik i do­
starcza co tydzień 3 artykuły dla ., Associated 
Press".

Pewnego razu zdarzyło się, że zabjakło mu 
tematu do trzeciego artykułu. Wówczas Simor 
postanowił napisać dłuższy poemat, poświęcony 
Szekspir owy. Poemat tcn został przez „A ssocia­
ted Press" przesłany do Anglji, gdzie odbywa­
ły się uroczysto ici ku czci Szekspira. Po jakimś 
czasie nadeszła z Londynu odpowiedź, że poe­
mat D eckicgc spotkał się z ogólnem uznaniem 
i że należy zachęcić m łodego poetę, by wytrwał 
na tej drodze.

P oem atem  D eck ieg o  zainteresow ał się książę

Yorku, drugi syn zmarłego króia angielskiego, 
i zwrócił się z listem do angielskiego ambasa­
dora w Am eryce, by naaesiał mu informaCjC 
o młodym autorze.

Jakież było zdumienie Deckiego i jego matki, 
kiedy pewnego pięknego poranka, poczta przy­
niosła im zaproszenie z ambasady angielskiej 
na uroczystość oficjalnego zamknięcia sezonu. 
Matka jednak uważała, iż ona nie może brać tr 
działu w tak elegamckiem przyjęciu, wydanem 
dla arystokratycznych kół koloinji angielskiej w 
Ameryce. Simor zaś, który bez matki nie chciał 
się wybrać do ambasady, odpisał, iż Jest zcze 
za m łody, by uczestniczyć w tego ro lzaju Gar­
den Party.

Kilka dni przed Zielonem  Świątkami zjawił 
się ambasador angielski w prywatnem mieszka­
niu Deckich i dopytywał cię o Siidaora. Gdy do­
wiedział się, że młody Simor bawi właśnie w 
bożnicy, spowodu rocznicy śmierci jego ojca, 
ambasador postanowił nazajutrz odw itdzić go 
w szkole Po jakimś czasie przysłany mu zostił 
z ambasady list, napisany do niego przez księ­
cia Jorku.

Dalsza karjera Deckiego jest zapewniona. Cze 
ka na niego już posada współpracownika w 
„New York Tim es", a na jakiś czas wyjC(L*e do 
Anglji, dla odbycia stuajów w O xfordzie.

W najbliższych dniach pojawi się nowy zbiór 
poematów Deckiego, pozatem przygotowuje 
młody autor powieść, osnutą na tle przeuyć je ­
go matki.

Ciekawą i dla stosunków amerykańskich n. - 
zwykle charakterystyczną rzeczą jest, że m iody 
Decki, jakoklwiek. wychowuje się też w szkole 
żydowskiej, nigdy nie słyszał o żydowskiej li­
teraturze. K iedy wysłannik amerykańskiego 
„F orw ertsu", kóry zgłosił się do mbgo po wy­
wiad, zapytał, czy nie chciałby pisać po żydow­
sku, odpowiedział mu Decki

—  Tylko tacy, którzy przyjeżdżają z Europy 
do Ameryki piszą po żydowsku i czytaia żydow­
skie książki. Amerykańskie dzieci po żydowska 
nie piszą... _________________

CZWARTEK, 9 LIPCA 1930.
Kraków (293.5) 6.30 Audycja poranna; 7 30 Pro 

gram na dzień bieżący oraz parę inforniacyj; 7. . 11 
NYesoly koncert % płyt; 11.57 S\gnał czasu, Hejnał 
z wieży marjackiej; 12.03 Orkiestra salonowa Eu­
geniusza Raabego; 12.'jó.iMuzyka z płyt; 13.06 DMe 
m ik  południowy; 11.30 Koncert popularny z ptyi 
15 30 Wiadomości gospodarcze z Warszawy, 13.45 
Lipiec na niebie i ziemi, pogadanka diia dzieci;
10.00 Koncert ork. 1-ilharmonji Warszawskiej pod 
dyr. J. Ozimiaskiego; 16.45 Odczyt wojskowy 17.00 
Pieśni Griega w wyk. K. Kruszewskiego (bas) 
przy fort. Wallek - Walewski; 17.20 Recital for­
tepianowy Nory Jollesówny; 17.50 Znaczenie po 
wietrzą górskiego dla zdrowia, pogad wygi. dr.
B. Skarżyński, asyst. II. J. 18.00 Poradnik wycie 
c/werwy —  w opr. dr. St. Leszczyckiego; 1810 5 
minut optymisty; 18.15 Studjo sprawozdawcze, 
transm. z hallu hotelowego; 18.40 Koncert rekla­
mowy; 18,50 Pogadanka aktualna; 19,00 Teatr V y  
obraźni: słuchowisko: Rom»ns eskimoski w-g Mar 
ka Twaiina, w  tłum. A. Słonimskiego, w  radjofon
H. Hohendlingerówuy; 19,30 Koncert Polskiej Ka 
ipelt Ludowej; 20.15 Utwory Maxa Regcra (z okaz 
j: 20-leci* śmierci kompozytora) w  wyk. Leopolda 
Jhenm ra; 2045 Dziennik wieczorny i pogadanka 
■aktualna; 21.00 Nasze pieśni w Wyk. Kamy Nor- 
skiej, przy fort. prof, L. Urstein; 21.30 Metod je 
•rewjowe i filmowe w uki. Wł. Eigera w wyk. ze­
społu II GoLda; 22.00 Wiadomości sportowe z War 
szawy; 22.10 Lokalne wiadomości sporiowe; 22.15 
Zaloty, audycja muzyczna w układzie St. RoyT 
ilustrowana piosenka ludowa, i artystyczna W wy 
konaniu solistów, chóru męskiego i kapeli ludo­
wej, przy fort. Mairjam Saiuer, reż. St. Roya.

 _________■BHHBHBSHHHBHHSHSHHHBI
Warszawa (1339.3) 8.30 p. Kraków; 12.55 Kącik 

dla młodzieży wiejskiej; 13-06 p. Kraków; 17,20 
Płyty; 17.50 p. Kraków; 18.10 Życit kultur, i ar­
tystyczne stolicy; 18.15 Koncert reklamowy 18.50 
p. Kraków.

Lwów (377.4) 6.30“ p. Kiakow; 18 Silva rerum;
11.05 W niedzielne popołudnie; 18.15 P iyly; 18.25 
Minuty literackie; 18.35 Program; 18 40 p. Kra­
ków.

Katowice (39G.8) 6.30 p. Kraków; 15.30 Ciek„_.yo 
siki o psach policyjnych; 15.45 p. Kraków; 1720 
'Płyty; 17.30 p. Kraków; 18 Karlikowa poczta 18 .IO 
Z piosenką za miasto; 18.40 p. Kraków.

Lódź (224) 6.30 p. Kraków; 17.20 Piyly; 17.50 
p, Kraków; 18 Płyty; 18.10 Jak spędzić św ięto' 
18.15 p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 19.20 Ogrody wiedeńskie w pieś 
ni; 20.00 „Lato" — komedja Rittnera; 22.10 Kon- 
cert rozrywkowy.

m w m

ALBO TAK — ALBO TAK.
Fred opus7Cza loka! w sianie lekko podgazowa 

nym. Na widok przechodnia w uniiormn wola:
.— Taksówka!
—  He, co pan sobie myśli, jestem kapitanem 

marynarki!....
— No to zajeżdżaj pan z okrętem!

(Punck)

CHODZENIE W  ZYG ZA K .
—1 Za każdym razem gdy spoiłam  wierzyciela, 

przechodzę na drugą stronę ulicy.
—  Czy nic męczy parna zbytnio ciągle chodzennj 

W ŁYStZak?
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Bezrobocie światowe tpada
M iędzynarodowe Biuro Pracy opracowało ze* 

BLjwienie cyfrow e bezrobocia do końca czerw­
ia rb., i, jak wynika zeń, liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się w porównaniu z czerwcem  1935 
r. w Niemczech, Australji. Belgji, Kanadzie, 
Chili, Danji, Irlandji, Eetonji, Stanach Z jedno­
czonych, Finlandji, W ęgrzech, Anglji, Japonji, 
Łotwie, Norwegji, Polsce, Szwecji, Czechosło­
wacji. Wzrost liczby bezrobotnych stwierdzono 
natomiast w H olandji, Rum unji i Szwajcarji.

Jak wynika z zestawienia, w Austrii 242.227 
bezrobotnym  w czerwcu rb. odpowiada cyfra 
255.646 w czerwcu 1935 r.;

w Anglji i Irlundji Póln. wobec 1.696.920 bez­
robotnych w czerwcu rb. zanotowano 2.02ą.463 
bezrobotnych w  czerwcu 1935 r.;

w Belgji w  czerwcu rb. było 138-962 bezro­
botnych w obec 2U6.511 w czerwcu 1935 r.;

w Danji w czerwcu rb było 53.607 bezrobot 
nyeh w obec 55.504 w czerwcu 1935 r.;

to Holandji w czerwcu rb. było 159.169 bez­
robotnych w obec 153.718 w czerwcu 1935 r-;

to Szioajcarji 111.000 bezrobotnych w czerw­
cu rb. w obec 97.2^0 bezrobotnych w czerwcu 
1930 r.;

to Csechosluwacji 232.159 bezrobotnych w 
czerwcu rb. w obec 262.481 bezrobotnych w 
czerwcu i935 r.;

w Australji było w marcu rb. 58.848 bezro­
botnych w obec 80.548 w marcu i935 r.;

w Kanadzie było w maju rb. 26.274 bezrobot­
nych wobec 27.562 bezrobotnych w maju 1935 r.;

w Norwegji było w maju rb. 16.426 bezro­
botnych w obec 17.506 w maju 1935 r.; 

w Szwecji było w maju rb. 77.005 bezrobot­

nych w obec 87.562 w maju 1935 r.;
w Stanach Z jednoczonych  było w maju r. I).

14.0 proc. bezrobotnych w obec 18.3 proc. w ma* 
ju 1935 r.;

w N iem czech  było w maju rb, 2.117.803 bez­
robotnych w obec 2.751.239 w maju 1935 r.;

w Austrji było w maju rb. 358.087 bezrobot­
nych w obec 372.141 w maju 1935 r.;

w Bułgarji było w maju rb. 42.072 bezrobot­
nych wobec 39.761 bezrobotnych w maju 1935 r.

iv Chili było w maju rb. 7 043 bezrobotnych 
wobec 13.“ł09 w maju 1935 r.;

w Estonji byio w czerwcu rb. 582 bezrobot­
nych w obec 1.358 w czerwcu 1935 r ;

w Finlanaji było w czerwcu rb. 8.182 bezro* 
botnych w obec 12.698 w czerwcu 1935 r.;

we Francji ty ło  w czerwcu rb. 465.089 bez­
robotnych wobwC 469.155 w czerwcu 1935 r.;

w W ęgrzech  było w maju rb. 54-421 bezrobot­
nych w obec 55.361 w maju 1935 r., 

w Japonji było w maju rb 357.736 bezrobot­
nych wobec 374.933 w maju 1935 r.;

to Łotw ie bydo w czerwcu rb. 1.840 bezrobot­
nych wobec 3.266 w czerwcu 1935 r.;

w Polsce  było w maju rb. 407.734 bezrobot­
nych wobec 473.249 w maju 1935 r.;

to Rumunji było 23.458 bezrobotnych w maju 
rb. w obec 21.704 w maju 1935 r.;

te Jugostawji było 16-670 bezrobotnych w 
czerwcu rb. w obec 12.619 w czerwcu 1935 r.

Jak widać z powyższych zestawień, w stanie 
bezrobocia na całym św iccię zaznacza się sta­
ła choć nie wszędzie jednakowo wydatna po­
prawa.

Ruch em igracyjny z  P o lski
Ruch emigracyjny w  Polsce łączy się bezpośied 

nio nielylko z warunkami wewnętrznemi kraju, 
nie również z ogołną sytuacją w krajach emigra­
cyjnych. Wielkie wahania w rozmiaracn ruchu 
emigracyjnego w  ostatnich latach spowodowane 
zeałaiy nie zasadniczemi zmianami w  sytuacji we 
wnętrznej lecz właśnie koniunkturą w  krajach, 
wchłaniających ruch wychodźczy.

Największe nasilenie ruchu emigracyjnego z 
Polski przypada na rok 1929, w którym wyjechało 
z poJski 243.442 wychodźców; w roku następnym 
liczba emigrantów zmniejsza się do 218.387 osób, 
jest jednak jeszcze wyższa niż w 'atach 1927 i 
1928. Z nadejściem krvzvsu ogólnoświatowego ryr. 
ki emigracj-jne kurczą się gwałtownie, sytuacja 
na rynku pracy ulega znacznemu pogors :eniu, bar 
jery ostrych ograniczeń emigracyjnych wstrzyma 
ją  ruch wychoozczy. I w  t o k u  1931 liczba wycho 
dżców z Polski spada niemal trzykrotnie do 76.005 
osób, zaś w roku 1932 wynosi już tylko 21.43'J 
osób czyli zalcawie około 10  proc. liczby wyrhooż' 
Cńw s przej dwóch lat. Lata następne wykazują 
ju i stały wzrost ruchu m igracyjnego, który w 
roku ubiegłym w yraja s!ę liczbą 53.812 emigran­
tów, a więc ciągle jednak jeszcze niespełna 25 
proc. ogólnej liczby z roku 1930.

Emigracja do krajów emopejskich, mająca prze 
dewszyslkiem charakter sezonowy, wykazuje naj 
większe nasilenie w lalach 1929 i 193Ó, wynosząc 
w nich kolejno 178.142 i 171.853 wychodźców, W 
roku 1931 liczba emigrantów do krajów europej­
skich fcpada raptownie do 64.235, w  roku następ­
nym zaś spadek ten jest jeszcze gwałtowniejszy, 
mianowicie liczb." em.grantów w r. 1932 wynosi 
już tylko 11.762, Ij. około 15 razy mnfej niż w  la­
tach największego ruchu. L ita  następne wykazu­
ją  pewien wzrost emigracji do krajów europejs­
kich, w  roku ubiegłym jednalk obserwujemy pe­
wien spadek, mianowicie z 21.761 osób w  roku 
1934 do 19.189 wychodźców w roku 1935. Szcze­
gólnie wielki spadek wykazuje imigracja do Frań 
cjl, fctóra w  okresie od roku 1930 zmniejszyła się 
mn-iej więcej osiem dziesięciokrotnie, i objęła w  
refcu ubiegłym zaledwie 1360 osób; w  takim sa­
mym stosunku zmniejszyła się ,migracja do Nie­
miec, która w  roku ubiegłym wyrażała się liczba
1.048, vy latach prosperity zaś przekroczyła 80.000 
.Widni natomiast wzrost wykazuje emigracja na

I otwę, która z liczby 655 wycnodżców w 1930 r. 
wzrastając z roku na rok, wyniosła w roku ubie­
głym 16.114 osób.

Emigracja pozaeuropejska osiągnęła swe naj­
większe nasilenie również w roku 1929, wyraża­
jąc się wówczas liczbą 65.310 wychodźców. Gv, al 
łowny spadek następuje w roku 1931, w którym 
wyjeżdża za ocean już tylko 11.700 wychodźców. W 
toku następnym liczba emigrantów spada dalej 
do liczby 9.667 osób, zaś* począwszy od roku 1933 
zaczyna systematycznie wzrastać i w roku ubieg­
łym wynosi 34 623 osób, a więc już przeszło 50 
proc. liczby z okresu największego nasilenia. Na 
zwiększenie liczby emigrantów do krajów poza­
europejskich wpłynął przedewszyslkiem wzrost 
■ruchu emigracyjnego do Palestyny, który zwięk­
szył się na przestrzeni ostatnich lat baidzo w y­
datnie — w roku 1928 wynosił 383 osoby, w roku 
1C29 — 1883 w roku ubiegłym zaś 21.758 osób, 
a *alem blisko 2/3 ogólnej emigracji poza europ o]

Pełnomocnictwa a podatki
Jak już donieśliśmy ogłoszona została w  Dzień 

niku Ustaw ustawa o pełnomocnictwach, Z tą chwi 
lą Rząd, a właściwie Prezydent Rzeczypa-połi- 
łej, zyskuje moc wydawania dekretówr z mocą 
ustawy w sprawach gospodarczych i finanso­
wych.

Od uchwalenia przez Senat ustawy o pelnomoc 
niclwach upłynęło do jej ogłoszenia 10 dni T i  
zwloką świadczy o tem, żc Rząd nie ma zamiaru 
zLyt spiesznie korzystać z udzielonych tnu przez 
Izby ustawodawcze pełnomocnictw. W tej chwili 
jest golowy, uchwalony przez Radę Ministrów, 
jeden tylko projekt dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, a mianowicie o wprowadzeniu Sądów 
Piacy na terenie województw zachodnich, gdzie 
dotychczas razjenistwo w  konfliktach ua temat 
pracy najemnej należało do sąaów przemysłówycn 
i kupieckich, opartych na ustawodawstwie nie- 
rr.ieckicm.

Prawdopodobnie i na przyszłość tempo korzy* 
tania z pełnomocnictw będzie dość ptwolne. Rząd 
w dyskusji sejmowej i senackiej zobowiązał się 
do tego, że tylko w razie koniecznej potrzeby bę­
dzie wydawał dekrety.

Szersze sfery społeczeństwa interesuje najwię­
cej ewentualna zmiana systemu podatkowego Ja>K 
wiadomo, podwyższenie ciężarów publicznych jest 
wykluczone z pełnomocnictw, jednakże zawiera­
ją one wyjątek, dopuszczający pewne zmiany w 
cbęcnjm systemie podatkowym. Wyjątek ten wzbu 
oził w Sejmie i Senacie liozno zast-zeżenia, pró­
bowano nawet w drodze poprawki skreślić zu­
pełnie możność zmiany ustaw podatkowych. Jttl 
nakże p. wicepreutjęr Kwiatkowski wyjaśnił ka 
legorycznie że nie może być mowy o  podwyższę^ 
niu ciężaru podatkowego i ewentualne zmiany mo 
gą wyniknąć na Ile dalszej reformy nodattkowej 
jak np. kumulacji pewny en podatków, zmiany «ys 
temu wymiarów i tp. Te wyjaśnienia uspokoiły 
wątpiących, którzy wycofali przygotowaną pop­
rawkę, skutkiem czego pełnomocnictwa uchwalo­
ne zostały w brzmieniu rządowem.

skiejj Jeśli idzie o  poszczególne rylski oroigracy, 
ne pozaeuropejskie, to ruch emigracyjny do Sia­
nów '/ i dnoczonych wykazuje na przestrzeni ostał 
ruch . lat spadek liczby emigrantów z 9 309 w  ro­
ku 1929 do 1.217 osób w  roku ubiegłym; spadek 
ruchu emigracyjnego do Kanady jest jeszcze wię 
ksz.y, mianowicie liczba emigrantów W raku u- 
biegłym wynosiła 1408 osób, tj, przeszło zO razy 
mniej niż w Iaiach 1928 — 1929. Emigracją do 
Argenlyny spadla w mniejszym stosunku, miano 
wicie z 22.007 wychodźców w  okresie prosperity 
dc 8.319 osób w roku ubiegłym, emigracja do Br a 
zylji wyrażała się w roku ubiegłym cyfrą 1.31-1 
wychodźców' wobec 8732 osób w  roku 1529.

Dolychczasowe zestawienie ruchu emigracyjne 
go 7. Polski za rok bieżący (24.400 wychodźców 
w ciągu 4 miesięcy rb.) pozwalają przypuszczać, 
żc ' ykaże on w porównaniu z lalami oslalnicmi 
pewien dalszy wzrost.

Normalizacja środkóu/ opatrunkowych
W  handlu środkami opatrunkowemi dały się 

zauważyć niedomagania oraz perturbacje na tle 
ostrej walki konkurencyjnej, Niektóro firmy po­
sunęły *ię w tej \va!ce zbyt daleko, lekceważąc 
wszelkie istniejące w  tej branży zwyczaje.

Najczęslezym lego objawem jest zmniejszenie 
'.ości towaru w  paczkach, które zwyczajowo za­
w ici -ją  większe jego ilości, dodawanie do opako 
wa,nia nadmiernej ilości pap'err. lub klajstru dla 
sztucznego podniesienia wagi paczki, ujmowanie 
przyjętej zwyczajowo miary np. bandaży i tp.

Naskuitek skarg sfer zainteresowanych, samo­
rząd gorpodarozy przeprowadził odpowiednie ba­
dania, w których wyniku rozważana bvła możli­
wość wystąpienia o  wprowadzenie prawnej re­
glamentacji tej dziedziny handlu 

Izba Katowicka, jako referująca to zagadnie­
nie, postawiła wniosek, by zwrócić się do minis- 
tei stwa przemysłu i handlu o  wydanie na podsti 
wie ustawy o  zwalczaniu nieuczciwej konkuren­
cji i na wzór obowiązujących już Tozporządzer 
o oznaczeniu miar nici oraz przędzy wełnianej, 
pi/łwełnianrj i bawełnianej —* rozporządzenia Ra

dy Ministrów, określającego normy, obowiązują­
ce w handlu co do gatunków, wagi i sposobu opa­
kowania waty, ligniny, bandaży, opasek muślino­
wych oraz miary wężów do irygatorów.

Izbą Warszawska wypowiadając sic orzycliy 
mc co do celowości normalizacji handaży i waty 
— podniosła zastrzeżenie co do obejmowania te­
rn- nrzepisami gum do irygatorów, których nor­
malizacja, zdaniem Izby, nie jest konieczna.

W wyniku onrad międzyizbowei komisji admi­
nistracyjno - prawnej większość izb, podzielając 
wniosek Izby Katowickiej co do zasadniozsi po­
trzeb v i celowości załatwienia tej sprawy, wypo 
wiedziała się za poddaniem przepisom normal'- 
zacyjnym tylko waty i ligniny, z pominięciem .in­
nych środków opatrunkowych. Zdaniem Izb, us­
talanie norm dla opasek i bandaży napotkałoby 
na znaczne trudności techniczne, co zaś się tyczy 
węży do irygatorów, to określenie wymiaru ich 
nie jest kon.eozne z uwagi na to, iż sprzedawane 
są one zwykle bez opakowanie i kuoując.y ma moa 
ność sprawdzić przy kupnie długość i rozmiar na 
hywanego gumowego węża.
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Ostatnie codziny procesu
Dziś przemawiał* ostatni obrońcy w procesie o zajścia krakowskie

świadków w sprawie, iż okrzyk taki nie padł, nieKraków, 9 lipca
Wczorajsza rozprawę o  zajścia krakowskie wy 

pełniły wywody obrońców. Dziewięciu obrońców 
przemawiało aż do godzin popołudniowych, a re­
szta zabierze glos w  dniu dzisiejszym. Jako os­
tatni przemawiać będzie mcc. Szumański z War­
szawy. Przemówienie jego oczekiwane jest z ol- 
brzymiera zainteresowaniem i nastąpi prawdopo-. 
dobnie dziś około godziny 1 -szej w południe.

Z długiej kolejki mówców, którzy przemawiali 
na wczorajszej rozprawie pierwszy zabrał gios 
adw. dr. Feiner.

„Odrzywół, Przytyk, Mińsk 
i Myślenice"

Obrońca om a w ia  na Ayslępie odpowiedzialność 
fc wojewody Swilalskiego.

Po wypadkach krakowskich — mówi obrońca 
—  nastąpiły wypadki we Lwowie, Chrzanowie, 
Częstochowie, Poznaniu, Toruniu, Chełmie, Gdy­
ni, Inowrocławiu, a ostatnio w środkowej i wscho 
dr. i ej Małopolsce.

To jeden szlak, którym kroczy życie Polski w  
ostatnich miesiącach. Bo jest i dirudi szlak, druga 
droga, którą, kroczy życie Polski w ostatnim od­
cinku czasu. To Odrzywół, Przytyk, Mińsk Mazo­
wiecki i Myślenice.

Te dwa szlaki reprezentują i symbolizują dwa 
wielkie prądy dziejowe, które staczają zawzięty 
bój, to socjalizm i faszyzm. Oba te prądy nurtują 
Polskę i cały świat albowiem Polska nie jest 
wyspą, ale ogniwem w  łańcuchu państw ł naro­
dów całego świata.

Pod koniec przemówienia obrońca nawiązuje 
do przemówienia prokuratora w sprawie rzeko­
mego okrzyku „Preoz z Polską” , oraz w  sprawie i 
„obcych żywiołów ‘.

Mimo, że wniosek obrony o przesłuchanie 73 |

Dłuższe przemówienie wygłosił obrońca osk. 
BernfeJda, adw. dr. Rosenfeld. Mówca z dużą do­
zą wnikliwości przedstawił ideologiczne podsta­
wy organizaci „Akiba” rozprawiając się równo­
cześnie z licznymi momentami antyżydowsikiemi, 
tak często występującemi w tym przewodzie są­
dowym.

Na wstępie przemówienia obrońca dr. Rosen­
feld wykazu je licznymi dowodami alibi osk. Bern 
fet da, poczerń przechodzi do jego ideologji.

P o myśli art. 54. K P.K. winien sąd zbadać 
pobudki działania występnego, zbadać stopień 
rozwoju umysłowego oskarżonego, jego dotych­
czasowe życie. Jedyną podstawą do oceny tych 
okoliczności może być zapoznanie się choćby z 
grubsza ideologją zwiążku A. H. H. „A k ib a " 
z która oskarżony od najmłodszych lat, całą du- 
sza jest związany.

Oto co pisze o związku tym organ haicerstwa 
polskiego „W  kręgu W odzów ":

„DIWREI AKIBA". Pod powyższym tytułem u- 
kazało się w  Krakowie pismo gdudu pierwszego 
ruchu Agudat. Hamoar Haiwri „Akiba”  nakładem 
związku R autow ej młodzieży w  Krakowie. Pis­
mo powyższe jest organem jednej z organizacyj 
młodzieży żydowskiej wzorowanej na skautingu, 
a ópartej ideowo o ideę sjonistyczną. „Gdud pier 
wsrzy’* oznacza tu ohłopców najstarszych, dalsze 
gdudy odpowiadają młodzieży boy - scoulowej i 
zuchom.

Pismo, wychodzące po polsku, zawiera szereg 
ciekawych artykułów, które dają ciekawy obraz 
życia młodzieży sjonislycznej. Szereg artykułów 
powięoony Jest zagadnieniom „Erecu” tj. Palesty­
ny problemowi arabskiemu tamże, oraz sytuacji 
Żydów w  golusie, (diasporze —  wszystkie Kraje 
Ziemi, oprócz „Erec” ). Sporo miejsca poświęca 
się także propagandzie hebraizmu, jednej z głów ­
nych linij ideowych sjrmizmu, oraz ..hachszarze'’ 
tj. przygotowaniu chałuców do wyjazdu do Pal es 
tyny. Drugi dział praktyczny, to zagadnienia or­
ganizacyjne ! metodyczne, wreszcie dopełniają ca 
lości reportaże z kolonij i zlotów.

Rolę owych kolonij wypełniały pogadanki ju­
daistyczne hebraistyczne, historja sjonizimu i ży­
cie religijne. Zakończenie Kotonji, to obchód ro­
cznicy Teodora Herzla, twórcy sjonizmu.

Z zagadnień metodycznych poświęcono dwa ar- 
t jk u lj sprawnościom. W pierwszym, bardziej o-

zestał uwzględniony, prokurator w swym końco­
wym przemówieniu w całej rozciągłości go pod­
trzymuje, chociaż lego rodzaju stanowisko grozi 
niebezpieczeństwem nadwyrężenia stosunków 
między obywatelami Krakowa względnie kraju. 
'Ale na chwalę pięknej wolnościowej tradycji Kra 
kowa, Kraków jest pod tym względem immunl- 
zowany.

„Nie na tej sali należy 
szukać winnych"

Zatargów między pracą a kapitałem — wywo­
dzi dr. Plcszowski —  nie można rozwiązywać 
kulami karabinowemi - oto sjnteza do jakiej dosz 
liśmy po wypadkach z dnia 23 marca 1936 r., któ­
re rozegrały się na ulicach Krakowa.

Dotychczas zatargi między pracodawcami a ro­
botnikami załatwiane były za pośrednictwem ins­
pektorów pracy, którzy w drodze konferencji po­
rozumiewawczej z obu stronami załatwiali zatar­
gi w sposób ugodowy.

Nie na tej sali przeto należy szukać winnych, 
bo wiadomo kto jest winien. Gdyby słuszną była 
teza oskarżenia, to na lawie oskarżonych należa­
ło  posadzić owe tysięczne tłumy, które w dniu 
23 marca 1936 r. na ul. Warszawskiej, pod Bar­
bakanem mjślaly i czuły lo samo co oskarżeni.

Następnie obrońca, omawiając kwestję odpo­
wiedzialności oskarżonych z punktu widzenia ko­
deksu karnego dochodzi do przekonania, że w 
czynie ich brak umyślności działania i świado­
mości, gdyż byli cząstką wielotysięcz. tłumu, któ­
ry jest nieodpowiedzialny. Każda zbrodnia doko­
nana przez tłum jest wynikiem po największe] 
części jakiejś potężnej sugestji, a jednostki wyko- 
nywujące ją działają z tem przeświadczeniem, że 
wykonują swój święty obowiązek.

I gólnym, przedstawia autor ogólne zasady stosowa 
| iiia sprawności, oparte na wzorach polskich. Przy 

sposobności tej precyzuje ceł wychowawczy ,»A'ki
by“ :

„Pragniemy wychować łyp człowieka sjemisty, 
którego sjonizm jest głęboko wszczepiony w gle­
bę żydostwa.

Żądamy' znajomości Tnachu (biblji) żądamy, a- 
hy dokładnie był obznajoniiony z Palestyną, chce­
my, aby odznaczał się człowieczeństwem, mógł 
być pomocnym bliźnim swoim, aby wreszcie był 
zaradnym człowiekiem, który potrafi jąć się pra- 
:cy“’.

Sprawności dzieii autor wedle lej zasady na 
judaistyczne, skautowe i zawodowe.

Oto życzenia senatora Dra M. Schorra:
„Witam serdecznie pojawienie się setnego j-ubi 

leuszowego numeru organu młodzieży sjonistycz­
nej „Akiba'1. Podkład ideowy Waszego organu 
jest godny wielkiego imienia, które wypisaliście 
jako hasło na Waszym sztandarze. Zapał szczęty 
'ćla ideałów naszego odrodzenia w  przyszłości, 
na ziemi Ojców, wiąże się w waszej ideologji har 
monijnic z czcią i pietyzmem dla dziedzictwa prze 
szłości, dla tych drogocennych dóbr duchowych 
i moralnych, które minione pokolenia nam prze­
kazały, jako skarb narodowy, a które wiążą nas 
z nimi węzłem organicznej ciągłości historycznej 
tradycji. Życzę Wam, aby „Diwrej Akiba” do­
tarły do najdalszych kręgów młodzieży żydows­
kiej w’ Polsce, oświecały jej ducha i wsiąkły w 
je j serca. Tylko młodzież, która cudowną liannon 
ję między tradycją religijną w życie wcieloną, a 
odradzającą się kulturą narodową, uczyni pod­
stawę swojego twórczego współdziałania w pro­
cesie naszego ogólnego renesansu, stanowić bę­
dzie zidrowy fundament dla odbudowy gmachu 
‘naszego życia narodowego w  Erec Izrael. Ży­
czę Warn, abyście dożyli wzniesienia kopuły tego 
gmachu.

A oto stosunek do socjalizm u:
„Nie możemy się czuć członkami międzynarodo­

wego ruchu socjalistycznego, albowiem nie wie­
rzymy, że zwycięstwo sacjalizmu rozwiąże tę pie­
kącą bolączkę, klóra się nazywa „kwestią żydów 
teką” . Zwyciężający sacjaUzm pozostawi naszą 
krzywdę tak samo otwartą i nierozwiązaną, jak 
ona istnieje i w innych ustrojach. W oczach mas 
robotniczych, żydostwo, stanowiące w swej wię­

kszości element handlarzy, kramarzy i pośredni­

ków, stanowi burżuazję i nic nam nie pomoże fakt 
że wypierani z pozycyj gospodarczych, żyjemy w 
rozpaczliwej nędzy

Znając bieg historii żydowskiej, szukamy wy­
łącznie drogi życia dla nas, prze?, odbudowę wlus 
rej Ojczyzny kolektywnym wysiłkiem całego Na 
Todu.

Istnieje też inny, niemniej zasadniczy problem. 
W szyscy prawie tleoretycy socjalistyczni odma­
w ia ją Narodowi' Żydowskiemu prawa do istnienia, 
w  formie samodzielnego organizmu społecznego. 
Rosja neguje Żydowską Siedzibę Narodową w 
Palestynie. Warstwy tych Żydów, którzy się nie 
chcą asymilować w  Rosji' Sowieckiej, ci którzy 
chcą utrzymywać narodową tradycję, narażeni są 
na prześladowcze kompanje, tropi się wszystkich, 
którzy nie chcą zerwać ze zwyczajami, i obycza­
jami narodowemi. Pielęgnowanie poczucia łącz­
ności z międzynarodowym ruchem socjałist. jest 
kroczeniem w obozie, który nie walczy o naszą 
sprawę, który wskazuje odmienną drogę rozwią­
zania kweslji żydowskiej, aniżeli sjonizm, jest 
podważeniem więzi narodowej, co w  wielu w y­
padkach doprowadza do dezercji z szeregów naj­
bardziej uciskanego narodu świata.

A w Palestynie kolektywny wysiłek całego Na­
rodu jest warunkiem realizacji sjonizmu. Jeżeli 
chcemy zbudować naszą Ojczyznę, to konieczna 
■nam jest atmosfera solidarności narodowej i g o ­
towości do wzajemnych ustępstw. Do rezultatów 
naszej pracy w Palestynie nie doszliśmy przez 
walkę klasową, ale przez świadomość spólnoty 
losów całego narodu.”

Teraz zaś nasz stosunek do Z. S. R. R .:
„Kulturalny pogrom rozszalał się na dobre. 

Dalej trwa prześladowanie języka hebrajskiego, 
jednego z pośród 200 języków w  Z. S. R. R. Jest 
to sowiecka forma antysemPyzmu. Hitleryzm w i­
dzi całe zło w krwi żydowskiej. Dla rządu sowie­
ckiego jest zbrodnią: język hebrajski.

W  ostatnim czasie przytoajy prześladowania 
języka hebrajskiego zastraszające rozmiary. W 
roku 1935 uwięziono pisarzy hebrajskich, których 
jedyną zbrodnią była twórczość w  języku h eh raj­
skim. Studenci, którzy studiowali orjentalistykę, 
zostali uwięzieni, gdyż czytali literaturę hebraj­
ską. Pięć lat ciężkich robót za czytanie wierszy 
hebrajskich, lo jest punkt kulminacyjny „jewse- 
kizrau” W Z. S. R. R.“

Jeśli ze spoleczeństw.a żydowskiego wyszli 
Radkowie i Uszlichtowie to zerwali oni wszel­
kie więzy, łączące ich z narodem żydowskim, 
podobnie jak Dzierżyńscy i Marchlewscy zerwa­
li więzy, łączące ich z narodem polskim.

Podobnie jak społeczeństwo polskie jako ca­
łość nie może ponosić odpowiedzialności Dzier­
żyńskich i Marchlewskich, tak nie odpowiada 
społeczeństwo żydowskie za swoich Radków i 
Unazlichtów.

Inny wyjątek z pism ideologicznych ,.Akiby ‘ 
zatytułowany „P odw ójna gra K om iutem u".

Głośne w całym świeeie żydowskim stały się 
odezwy komunistyczne w Palestynie, nawołujące 
kleryka,lne i szowinistyczne koła arabskie do 
'wrogich wystąpień przeciw Żydom. W związku 
7. rozruchami w  Syrji wydala znowu Palestyńska 
'Komun Partja odezwę, wzywającą wszystkich 
'Arabów do wystąpienia przeciw żydom i imper­
ialistom” .

A jaki jest stosunek do Państwa i Społeczeń­
stwa polskiego? Tu ograniczę się do jednego 
przykładu: Uczczeniu świetlanej pamięci Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego po­
święciła „D iw rej A kiba" cały specjalny numer, 
zaopatrzony wstępem wiceprezesa Organizacji, 
a zapełniony wyjątkami z pism i przemówień 
Marszalka.

Gdzież u człowieka, wychowanego na takiej 
ideologji kształtującego swój umysł w takie :n 
środowisku, można znaleźć pobudki do czynu 
o popełnienie którego jest oskarżony B ernfeld?

W  świetle przedstawionego stanu sprawy, 
wynika zupełna niewinność oskarżonego Bera- 
fełda, który padł ofiara sugestji, tej sugestji, 
która tak fatalnie zaciążyła nad tragedją, k tó­
rej pierwszy akt rozegrał się w dniu 23 marca, 
s ostatni akt dobiega obecnie końca.

W  trakcie przewodu sądowego jeden z  świad' 
ków, wywiadowca policyjny, zeznał, że o charałt 
terze i przyczynach zajść z 23 marca dowiedział 
się z  artykułów zam ieszczonych w „T em p ie  
Dnia“ . Jak pismo to sugerowało op in ję publu  
czną w tym kierunku, aż nadto dobrze jest zna­
ne. Smutne jest tylko, że tej sugestji uległy or*

„Nie możemy nikomu przyznać prawa 
traktowania nas jak obcych!"
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gana policji państwoicej i pod wpływem  te j su- 
gestji prowadziły aresztowania i dochodzenia. 
W ytw orzyła się sugestja, że zajścia z  21 i 23 
marca zawinili Żydzi, k tórzy  zdaniem n iek tó ' 
rych świadków, strajki i dem onstracje organi­
zowali, pochodow i przew odniczyli a w chwili 
niebezpieczeństw a cofali się na tyły, wstrzym u­
jąc tłum przed odw rotem  i wzywając go do za­
atakowania policji.

Ale ból ścisnął 6erca nasze, i uczuoiie n iew y­
mownej krzywdy m oralnej dotknęło Bas, gdyś­
my słyszeli, z ust pana prokuratora, k tóry  w 
myśl art. 54. kpk. w zakresie ścigauia prze­
stępstw jest przedstawicielem władzy państwo­
wej, —  że i on tę tezę częściowo popiera.

W  imię prawrdy należy stwierdzić, że pan pro­
kurator nie m ówił wyraźnie o Żydach, lecz użył 
wyrażenia „ obce żyw ioły, zachęcające do ata­
ków na policję i wstrzymujące polskich robot­
ników- od odwrotu, o obcych żywiołach z po­
śród których padł okrzyk „P recz  z Polską11! 
Dla każdego jednak, kto słuchał zeznań wywia­
dowców, było jasnem, kogo Pan prokurator 
miał na myśli, skoro świadkowie prawie do­
słownie tak samo wyrażali się, mówiąc o Żydach

Wysoki Trybunale!
Rząd dusz w społeczeństw ie żydowskiem  

dzierży bezsprzecznie Organizacja Sjonistyczna. 
k tórej celem  zasadniczym jest stw orzenie dla 
Żydów Siedziby narodow ej w Palestynie i uzys­
kanie pełnego obyw atelskiego i narodow ego  
równouprawnienia Żydów iv krajach rozpró­
szenia.

Odpowiednikiem tych dążeń musi być jednak 
i jest bezsprzecznie powinność spełniania wszy­
stkich obowiązków obywatelskich, wśród k tó­
rych góruje obowiązek poszanowania w obec 
praw państwa. Na całej przestrzeni dziejów 
Niepudlegej R zeczypospolitej, nikt nie m oże 
przytoczyć ani jednego przykładu, by nietylko  
Organizacja Sjonistyczna ale .jakiekolwiek stron  
nictwo żydowskie działało na szkodę Państwi 
Polskiego, by nastawalo na jego  całość terylor- 
julną lub bezpieczeństw o publiczne i porządek  
prawny. Niema bow iem  żadnej sprzeczności 
m iędzy interesami ludności żydow skiej a in te­
resami m ocarstwowego stanowiska Poiski. P rze­
ciwnie. w najlepiej zrozumianym in tereń e tei 
ludności leży  wielka i potężna Polska.

Posłowie nasi w ciałach ustawodawczych, a ńa 
si ojcow ie i bracia w okopach, dopom agali przy 
budowie zrębów państwowości Polskiej. Dlate­
go też, jak słusznie zauważył pan prokurator, 
rozpaczliwie bronim y się przeciwko zarzutowi,

i — -
jakoby z naszych szeregów m ógł paść ohydny 
okrzyk „P recz  z Polską!11 Niemasz stronnictwa  
żydow skiego, k tóreby  takie hasło głosiło Istnie­
je  ono m oże wśród tych, którzy za czasów Bis- 
marka lansowali hasło „ausrotten11, bezpośre­
dnio po wojnie m ówili o „saisonstaat'1, a obec­
nie znowu odczuwają sw ój „D rang nach Osten'1 
i ostrzą sw ój apetyt na Górny Śląsk, Pom orze 
i Gdańsk. T o są elem enty obce! M y do te j ob ­
cości się nie poczuwam y, bo zamieszkując od  
setek  lat ziem ie polskie i pracując w espół z re­
sztą ludności dla dobra Polski, skazani w yro­
kiem  historji, czy chcem y czy nie, na dalszy 
pobyt iv tym kraju , nie m ożem y nikomu przy­
znać praiva traktowania nas jak obcych, jak cy ­
ganów, k tórzy dzisiaj są tu, a jutro prze­
noszą się gdzieindziej.

Śmiem na końcu wyrazić życzenie, które zda­
je się leży w najżywotniejszym interesie całego 
państwa, byśmy m ogli kiedyś powiedzieć o so­
bie, że żyjem y nic obok siebie, lecz >;e sobą. A 
wówczas napewno nie będzie miejsca na takie 
incydenty, których w trakcie niniejszego pro­
cesu niestety byliśmy świadkami.

HJak w średniowieczu"
Po przemówieniu obr. dr. Brodkiewicza, zabrał 

glos adw. dr. Glassner. Obrońca podnosi, że wia­
domość o  wypadkach, spowodu nieobecności w 
Krakowie, otrzymał z artykułu „Tempa Dnia", 
'który podawał przyczyny wypadków, przerzuca­
jąc winę na elementy żydowsko - lewicowe. Przy 
pominą to książkę Dr. Putka p. n. „Mroki śred- 
niowiecza‘-, ą w szczególności uslęp o czarach t 
czarownicach, które podejrzywamo o  spowodowa­
nie klęsk żywiołowych bo one kumały się z dja- 
blanu. W ten sposób uproszczony wynajdowano 
przyczyny katastrof. Bogu ducha winne kobiety 
skazywano na śmierć i sądzono, że w len sposób 
przyczyny klęsk usunięto. Wystarczyło zename 
3-ch świadków, którzy przysięgali i brali na 
\vlasne sumienie, że widzieli jak laka kobieta u- 
rządzaia sabat z diabłem, to było dowodem winy 
i kairy śmierci. W podobnie uproszczony sposób ro 
'związuje się wypadki krakowskie.

Jest rzeczą psychologicznie zupełnie wytłuma­
czoną, że ludzie pracujący w pewnym kierunku, 
stają  się jednostronnymi i wszystko pod wply- 
'wcm lej jednostronnej psychiki oceniają. W ywia­
dowcy pracuj^ęy w  brygadzie śledczej i politycz- 

inej nastawieni i wyszkoleni są w ' tropieniu ko­
munizmu i komunistów. S[ają się psychicznie je­
dnostronnymi i wszystko na komunizm i komuni­
stów  nastawiają.

Skolei obrońca dr. Izraeli omówił sprawę po- 
Vierzx>nych jego pieczy prawnej oskarżonych.

„Dla rozmaitych hien dziennikarskich 
nie istniały szranki uczciwości"

Pełne myśli politycznej było przemówienie 
obr. dr. Friihlinga, który poruszył najbardziej 
aktualne problem y, m ówiąc m. in.

Są oskarżeni! A le winnych szukać należy 
gdzieindziej! Posadzono na ławie oskarżonych 
szereg osób, nie mających z sobą nic w spólne­
go. a tą nową m etodę oskarżenia nazwał pan 
prokurator „oskarżeniem  o szereg indywidual­
nych czynów na wspólnem podłożu11.

Postawił mnie w ten sposób pan prokurator 
przed dylematem —  czy zacząć od tego wspól­
nego podłoża i skarżyć się, że skąpano czerw o­
ne mury W ojewództwa lekkomyślnie we krwi, 
a sprawców przem ieniono w oskarżycieli 
czy też zacząć moją obronę od indywidualnych 
czynów i skarżyć się, że nie poprzestano na tej 
zbiorow ej tragedji, ale złow iono niewinnego 
człowieka, skatowano go, pozbawiano w olności 
i posadzono na ławie oskarżonych, a wraz z 
nim. w toku procesu i na jego tle, oskarżono 
Żydów jako takich. I kiedy nad tern się zasta­
nawiam ciśnie mi się na usta jedno pytanie:

Czy w tych warunkach bronić main —  czy 
też oskarżać powinienem ?

iara w sprawiedliwość nakazuje oskarżać 
—  doświadczenie życiow e  każe bronić, —  bro­
nić więc będę, a obroną mą zacznę od ustale­
nia typu, do k tórego  należy spTawa, k tóre j z i- 
Szczyt mam bronić.

Pan Prokurator nazwał ten proces zwykłym ł zastrzegł się, że nie jest politycznym , ale kto 
zna treść jego, kto nadewszystko wyczuł jego 
tendencje i widzi, że oskarża w nim Prokura­
tor dla spraw politycznych, ten dojdzie do prze 
konania, że proces ten nie jest ani zwykły, arii 
polityczny —  lecz niezwykle polityczny.

I  musi być tak, kiedy z dwuch istniejących

m ożliwości wybrano trzecią.
Nie pociągnięto do odpowiedzialności p. Świ- 

talskicgo, ani nie oskarżono P. P. S , która 
podkreślała na każdym kroku, że chce wziąć 
odpowiedzialność za swoją działalność w dniach 
21 i 23 marca, oskarżono natomiast —  Meilecha 
Mandelbauma. Tendencja procesu wiec nie jest 
zwykła —  choć sprawa nie jest polityczna.

Rozróżniłem  sprawę i proces, bo tutaj obok 
procesu o tych tendencjach toczy 6ię niczeni }. 
nim właściwie nie związana sprawa otk. Mau* 
delbauma. który ani z zarzuconym mu czynem, 
ani z polityką niema nic wspólnego

Na polityczny charakter sprawy fklada się 
je j treść, osoba epTawcy i jogo obrona Om ó­
wiwszy skolei szczegółow o sprawę 6wogo klien­
ta obrońca wyw odzi: Analiza wykazała z 100% 
pewnością, że oskarżony jest niewinny. Zapy­
tam więc znów, tak jak spytałem oskarżonego 
—  z jakiego powodu siedzi Matidelbauru na ła­
wie oskarżonych —  odpowiedział na to pyta­
nie, że siedzi za swoją żydowską gębe.

I to nie jest żart, panowie sędziowie —  to 
jest tragiczna prawda! —  A  jeśli obywatel w 
praworządnem  państwie może przypuszczać, że 
pozbaw iono go wolności, skatowano i posadzo­
n o  na ławie oskarżonych za taki czy inny wy­
gląd, za taka czy inną przynależność, ozy naro­
dowościową, czy religijną, to jest to rzecz tak nie 
pokojąca, że nie w olno mi jako obrońcy przejść 
nad nią do porządku dziennego.

Trybuna sądowa ma to do siebie, że pozwala 
ujm ować zagadnienia stawiane przez życie w 
oderwaniu od ich charakteru aktualnego, nie 
pod kątem nastrojów  doraźnych i namiętności 
przejściowych, a p od  kątem nieprzemijających 
prawd, które winny kierować życiem publioz-

Z  okazji zaręczvn naszej zasłużonej tow> 
R EG IN Y LAU FE R Ó W N Y z Mielca z panem  
N. OBSFELDEM z Tarnowa zasyła najserdecz­
niejsze gratulacje 3U9 btó

Org. Tora W eawoda w Mielcu. 
o ,(7tónvi jrit m  by onrj n «  rwab u r r  

-m u n  byien m w a

nem.
W iem , że Wasz wyrok, Panowie Sędziowie 

zawierać będzie wskazania zasadnicze, mogące 
stać się czynnikiem wychowawczym  dla społe­
czeństwa i dlatego skarżę się przed Wami Pa 
nowie Sędziowie na to, że tutaj posadzono nie­
winnego człowieka za jego żydowską gębę, że 
posadzono jego i szereg innych pod wpływem  
nagonki brukow ego pisma.

Skarcę się, że ten obrót sprawy, a w s-c=r- 
góiności przesączanie tej tendencji do opinii 
publicznej jest dziełem ludzi, którzy mając in­
strument zdolny do grania na namiętuościaeh 
ludzkich, do wpływania na tłum, do kierowaira 
masą, do podburzania jej i podjudzania, uczy­
nili zeń użytek, śe dla tych rozm aitych Jiięn 
dziennikarskich w najcięższych godzinach spo­
łeczeństwa nie istniały i n ie istnieją szranki 
uczciwości, ani przyzwoitości, że nie istnieją 
żadne względy ludzkie, byle interes szcdl, byle  
nakład zw iększyć.

Panowie Sędziowie! Na tej sali przysięga się 
w obec Boga i ludzi, że m ówić się będcie prawdę 
i nic innego jak tylko prawdę. To też nam me 
wolno tutaj bac się tej prawdy, na którą innycn 
zaprzysięgamy, a prawdą jest, że dzień 23 mar­
ca zawiniła administracja państwowa.

Panowie Sędziowie! Bronić mam a nic oskar­
żać, ale jednak muszę zapytać, dlaczego tu 
gdzie potężna partja polityczna chce wziąć od ­
powiedzialność na siebie i wykazać winę admi­
nistracji, kiedy pan prokurator rozpoczyna -i- 
zasadnienie aktu oskarżenia od udziału P.P.S.-u 
w rozruchach, nie powołuje się na ławę oskar­
żonych przywódców, tylko sadza się Icków  P o ­
dwójnych, czy innych M eilochów  Mandelbau- 
m ów ? Czy przez to zbrodnia popełniona prz iz  
innych zamienia w szlachetny uczynek —  czy 
przez to gniew ludu zamieni się w radość, ludu1

Czy to jest cej tej ‘rojboty?
Polityka nic jest szkolą moralności, w ięc 

niech swoją zatrutą bronią zwalcza kogo 
chce, ale wara polityce od progów sali sądowej!

Dzień 23 marca 1936 wykazał potęgę partii 
socjalistycznej. Pismo, k tóre reprezentow ało już 
tvszystkie kierunki polityczne, za wyjątkiem  sjo- 
nistycznego, bo ten nie byl przy władzy —  pis­
mo wierne swej maksymie podjudzania wszyst­
kich przeciw  wszystkim, żeby m óc ewentualnie 
pow iedzieć —  „ju ż  w tedy myśm y twierdzili, l e  
wszystkiemu winni Żydzi", wpadło na pom ysł zro 
bienia z te j sprawy sprawy żydow skiej i pomysł 
ten został zaakceptowauy. W  ten  Sposób można 
było przeciw ko rozrastającemu socjclizm ow i 
zm obilizować antysemityzm jako socjalizm  
głupców.

Wykazałem przedtem, że oskarżony nie m iii 
motywu dla wzięcia udziału w demonstracjach, 
wykażę teraz, że mógł istnieć m otyw dla oskar­
żenia Mandelbauma mimo jego niewinności.

Długotrwały kryzys wywołał u ogrom nej wię­
kszości społeczeństwa poczucie krzywdy spo­
łecznej.

Jest niesporne, że z nastroiu krzywdy »po!e 
cznej czerpie swe soki socjalizm  we wszelki*' 
form ie, a także i antysemityzm. Z entusjazmeii 
podjęto więc inicjatywą, aby wytwarzający się 
już wytworzony konflikt społeczny pizenie- 
na płaszczyznę konfliktu  narodowego i zastąpi 
walkę klasową przez walkę z Żydami.

Sposób ten, wypróbowany przez inne pan 
stwa, już z początkiem X X .j»0 wieku pogrom* 
mi w Rosji, świeżo powtórzony przez l.illerję, 
ma to do siebie, co wszystkie działalności na 
świecie, że kiedy dwuch Czyni to samo, to to 
nie jest to samo.

Jeśli idzie o kwcstję te u nas, to zaciąć muszę 
od słów premiera.

Pan Prem jer Składkowski oświadczył w swem 
ekapose: dajcie ludziom jeść i praicę, a nie bę ­
dzie komunistów. Uważam, że święte ea te jego 
słowa, ale równocześnie wspom inając o Żydach 
i odgradzając się od tych, k tórzy chcą ten pTo- 
blem pałką rozwiązać powiedział „w alka ekono 
miczna. owszem11. A  w ięc tylko odebrać Żydom  
chleb i pracę, ale nie b ić  ich —  pytam czy to 
jakieś tragiczne nieporozum ienie?

(D okończen ie procesu  na str. V2-tej)
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Ostatnie godziny procesu
iD okończenie procesu ze str. l l mtej).

Czyż może Żydzi nie aą ludźmi i n iepotrzeb­
ny im chleb, czy praca, czy może nie docenia 
się, że wtiącenie w otchłań rozpaczy 3 i pól 
m iljonów obywateli to skom unizowau'e co 10 te 
go obywatela w państwie, bo  nie łudzim y się, 
Panowie Sędziowie, niema bohaterów i tam 
gdzie już niema n k  do stracenia, tam każda 
idea radykalna „chw yta”1. A  m oże był to n iefor 
lunny gest koncesji w stronę nacjonalistów, nie­
pomny, że nacjonalizm  w Polsce, to perspekty­
wa nieustannej walki z 10 miljonami mniejszo-, 
soi narodowych, że to obraz jak ie j' koszmarnej 
wojny wewnętrznej, niszczącej wszystkich i 
wszystko!

Panowie Sędziowie! Niestety takie słowo 
„ow szem '1, może w innej intencji powiedziane 
doprow-adza do tego, że taką antyżydowską p o ­
litykę robi później każdy urzędniczym  czy w y­
wiadowca, lub inny pan na własną rękę, bo 
kurs jesr taki i na tem można zrobić 
karjerę... To m oże byl powód, dla k tórego are­
sztowano Mandelbauma w myśl jego  twierdzeń  
—  za jego iydoicską gąbą.

W tych warunkach wasza niezawisłość, Pano­
wie Sędziowie, jeet ostatnią oetoją wiary i spra­
wiedliwości.

D latego wydanie wyroku w tej sprawie jest 
wielkiem i wepaniołem zadaniem, które wiem, 
że rozstrzygnięcie, nie bacząc na osobiste 6ym- 
patje czy antypatje, że rozstrzygniecie je  tak, 
jak Wam nakazuje wasze indywidualne sumie­
nie, które tam za Waszym stołem sędziowskim 
staję się sumieniem państ wa całego.

Dlatego wierzę, że Wasz wyrok Panowie Sę­
dziowie rozświetl." jak m eteor —  ogarniające nas 
mroki średniowiecznej niekultury, wierzę, że 
wydając wyrok w imieniu Rzeczypospolitej o o 
raz tysięczny stwierdzicie, że Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita była i będzie krajem wolności 
dla wszystkich je j obywateli!

Po przemówieniach obrońców  dr. Z. Grossa : 
dr. BrUnrera rozprawę odroczono o godz. 3.30 
pop. do dnia dzisiejszego.

Pa P. S. pójdzie do wyborów 
samodzielnie

Łódź, 8. 7. G. Oncgdaj pi^jjylo się posiedze­
nie Okręgowego Kom itetu F ?S . na którem  u- 
chwalono przeprowadzenie w yborów  do Rady 
M iejtkiej w Łodzi łącznie z związkami zawodo- 
wemi. Motywują to tem, że PPS. chce poznać 
jak daleko sięgają wpływy PPS. w miastach.

Temeamem PPS. zmusza Bund, któjry p o ­
przednio 6zedl do w yborów  razem z PPS. do 
samodzielnego wystawienia listy wyborczej.

Robotnicy przytrzymali siłą 
fabrykanta

Ł od f, 8. 7- G. W  ubiegłym tygodniu >ve fabry­
ce Cederbauma przy u-1. Suwalskiej 2.5 podczas 
okupacyjnego strajku robotników , przytrzyma­
no silą w kantorze właściciela fabryki, kióry d j- 
piero po dwóch dniach wyskoczył oknem na 
ulicę. W  związku z tem związek producentów 
przemysłu włókienniczego interweniował w u- 
rzedzie w ojew ódzk.m  domagając się, abv w przy 
szłości podobne wypadki nie były tolerowane.

Strajk tramwajarzy?
Łódź, 8. 7. G. D yrekcja tramwajów dojazdo­

wych odrzuciła wszelkie żądania pracowników. 
We czwartek odbędą się dwa wiece tramwaja­
rzy, na których zapadnie ewentualna decyzja 
co do strajku.

Samobójstwo fabrykanta 
łódzkiego

Łódź, 8. 7. G. Przy ul. Magistrackiej 15 po­
pełnił 6amobójotwo Marek Salom onow icz wła­
ściciel fabryki i składu mebli. Denat strzelił 
sobie rewolwerem w  skroń. Przyczyną sam obój 
stwa niesnaski rodzinne.

Pożar w Działoszynie
Łódź, 8. 7. G. Miasteczko Działoszyn w wo­

jew ództwie łódzkim  uległo dzia rano pożarowi. 
Spłonęło poc>*4 10 dom ów . Dzięki temu, że

N A P A D Y
Jerozolima. 8. 7. (ŻAT) W nocy z wtorku 

na środę teroryści arabscy ostrzeliwali prze­
dmieścia Jerozolimy Talpijot, Mekor Chaim 

’ i Jegeinow. Wojsko i policja pomocnicza od­
powiedziała na strzały i przepędziła napast­
ników. Jak donoszą, ofiar nie było.

We wiórek, o godzinie 6 wieczorem, po za­
kończeniu przez robotników żydówokich pra 
cy na plantacjach, teroryści arabscy zaata- 
kowan icn w Ejn Charod. Napastników od­
parto.

W nocy wybuchła ostra około dwie godzi­
ny trwająca strzelanina w Górach Gilboa. — 
Zaalarmowano wojsko z ocldziaVm karabi­
nów maszynowych. Strąt nie było.

Jerozolima. 8. 7. (ŻAT) Karawana złożo­
na z 32 autobusów żydowskich, konwojowa­
na przez oddział wojskowy oraz dwa samo­
loty, była dziś ostrzeliwana przez arabskii n 
terorystów w pobliżu Nur ^E1 Szamsz. Sa­

moloty natychmiast sygnalizowały o pomoc, 
poczem przybył odćbia, tanaów, który ścigał 
terorystów. Ujęto trzech Arabów. Pościg 
Uwa. Ofiar nie notowano.

Posterunek policyjny był dziś we środę o- 
strzeliwany przez Arabów w okolicy Bet- 
leem, policja odpowiedziała ogniem. N,ikt nie 
został ranny. Na szosie w pobliżu Nablus 
przecięto druty telefoniczne.

Patrol wojskowy ostrzeliwany był przez 
terorystów w pobliżu Migdel Cedek. jeden

Durze i
wyrządziły dotkliwe

Kielce, 8. 7- We wsi Okól, pow. iłżeckiego, 
wskuteg wadliwej budowy komina wybuchł p o ­
żar w zagrodzie Ignacego Mglosika.

Spowodu sprzyjającego wiatru ogień przerzu­
cił się na sąsiednie zabudowania i pomimo wy­
tężonej akcji 5-ciu okolicznych straży pożar­
nych spłonęła wkrótce cała wieś. Ogółem  pa­
stwą płom ieni padło 30 domów mieszkalnych 
i kilkadziesiąt 6tocioł oraz wszystek inwentarz 
martwy i częściowo żywy. Spowodowane poża­
rem straty są bardzo duże, jednak do tej pory 
nie zdołano ich jeszcze ustalić.

Kilka osob biorących udział w akcji ratun­
kowej doznało poparzeń.

* •
•

Kielce, 8. 7. Dziś wieczorem nad Kielcami i 
okolicą przeszła niezwykle ulewna b j ‘ za z pi i. 
runami i huraganem. W oda deszczowa płynęła 
na szerokość ,całej jtzdui. wdzierając jię  do piw 
nic i 6uteren w nizrj położonych d /ii  lnicach 
miasta.

Przepływająca przez K ielce rzecz,, a Silni Ja 
nie mogła pom ieścić nadmiaru wód i wystąpiła 
z brzegów w okolicach Pakosza D olnego, zale-

wiatr wial w przeciwną stronę nie dcszlo do 
większej katastrofy. Do Działoszyna wyjechał 
reprezentant w ojew ó Jatwa, zabierając 700 zł. 
na doraźną pom oc.

— — oO o-------

Strajki w ko pa ach śląskich
K atowice, 8. 7. (K ). Strajk wioski na kopal­

ni „Szyby Jankowicc41 trwa w dalszym ciągu. 
Dzisiaj musiano kilku strajkujących wywieźć 
na powierzchnię spowodu zasłabnięcia. Nara- 
zie niema j( daak w idoków  szybkiego zlihwido 
wania tego strajku.

Dzisiaj wybuchł rówinież drugi strajk na ko­
palni „N iem cy11 w Świętochłowicach, należącej 
również do ks. Donnesmaroka. Zastraikowalo 
razem 1540 robotników . Przyczyną tego straj­
ku jest zarządzenie turnusów tygodniow ych dla 
150 robotników .

Niedoszły pożar w kinie
Sosnowiec, 8. 7. (K) W czoraj w czasie przed­

stawienia w kinie „P a łace11 w Sosnowcu jakiś 
osobnik porzucił na podłogę jakiś fosforow y 
preparat, który nadeptany nogą zapalił się. W

T R W A J Ą
żołnierz angielski z oddziału strzelców szkfl 
ckich został lekko ranny. Napastnicy zostali 
przepędzeni. Konwój wojskowy, który towa< 
rzyszy! autobusowi żydowskiemu w drodz« 
z Tul Karem na południe, zaatakowany zo­
stał przez terorystów w pobliżu wsi Anaia, 
Konwój odpowiedział ogniem, napastnicy 
zbiegli. Pmtrcl policyjny zaatakowany został 
w pobliżu wsi Kfar Kari.

Policja przeprowadziła dziś rewizje w sze­
regu mieszkaniach arabskich w Jatfie. W 
niektórych mieszkaniach znaleziono Domny. 
W tej samej wsi Arab zmierzył się sztyle­
tem na policjanta

*  *  •

Jerozolima. 8. 7. (ŻAT) W pobliżu jęzora
Genezeret Arabowie zrabowali stado bydła,
liczące 150 sztuk. Dochodzenie w toku.

•* •
Jerozt limf. 8. 7. (ŻAT) Dz>ś odbył się po­

grzeb Żyda sefardyjskiegc Eljahu Saida, 
który zginął wczoraj od kuli arabskiej na 
pograniczu Teł Awiwu. Przemówienie wyg-L 
łosił rabin Amiel.

Hojna ofiaia
Jerozolima. 8. 7. (ŻAT) Główna dyrekcja 

Żyd. Funduszu Narodowego komunikuje, że 
anonimowy ofiarodawca przęsła' 4000 fun­
tów na fundusz naprawy szkód, ŵ TządiŁO- 
nych przez ostatnie rozruchy w Palestynie.
m g a g  g g  5 5 s B a5 B 3 5 3 g

pożary
kląski w Kieleckiem
wając przybrzeżne łąki

W icher pozrywał wiele szyldów w m ieście 
i powybijał szyby w niezaopatrzonycn cjlmaeh. 
W okolicznych wsiach huragan uszkodził dąchy 
domów mieszkalnych i stodół, wyrządzając ®ja- 
czne szkody. Bliższych szozegółÓT naarzie brak.

* * *
Kielce, 8. 7. W  czasie onegdajazej bu izy na i  

powiatem koneckim  piorun uderzył w dom  Bła­
żeja Polchnera we wsi Paruchy, gin. P o w r :- 
czów, wzniecając pożar. Jednocześnie od  ude­
rzenia piorunem porażone zostały 2 córki Pbl- 
chnera: 17-letnia Stcfauja i 13‘ letnia /.o fja , k tó­
re przewieziono do szpitala powiatowego w 
Końskich.

* * *
Kielce, 8- 7. W Ostrów,cu Kieł. 8-lehiia Mary- 

6ia Czajkowska po spożyciu większej ilości ,.a- 
gód doznała silnego zatrucia. Mimo z stosowa 
nycli natychmiast zabiegów lekarskich dziew­
czynka zmarła.

W  czasie wydobywania szlaki zasypany zo­
stał Antoni Kochańsl i, doznając zmiażdżeni.’ 
głowy. Kochański poniósł śmierć na miejscu.

kilku miejscach powstały ogniki, które szybko 
zlikwidowano. Sprawcę również przytrzymano. 
Podczas rewizji osobistej znaleziono przy 
rureczkę szklaną z tyni preparatem.

Trag czoy zgon żołnierza
Katowice, 8. 7. W czoraj wieczorem przy 

przystanku kolejki wąskotorowej obok 6zybi 
„W ojciech a”1 w Szopienicach w czasie jazdy 
wypadł z wagi.uu strzelec KurL Kalinowski, 
przebywający u rodziców na urlopie. K a1 now- 
ski po przewiezieniu go do szpitala zmarł.

 0,oo------

Bandytyzm grasuje w Abisynji
Rzym, 8. 7. P A T . Dnia 2S czerwca banda roz­

bójników , uchylająca 6ię od kontro1!  m iejsco­
wych szefów , zaatakowała nieoczekiwanie m i­
sje, która po bohaterskiej obronie musiała ulec 
iwobec przeważającej liczby napastników. Oj,- 
ciec B orello, k ióry  sam tylko pozostał przy ży­
ciu, zawiadomił o wydarzeniu władze włoskie 
5 bież. miesiąca. Samoloty włoskie udały się 
niezwłocznie, by za6to6ować masowe etr -esje 
w stosunku do rozbójników  i ich kryjówek.
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Inspekcie, inspekcje.,.
^Warszawa, 8. 7. P A T . W  do. 7 lipca o goidz.

8 rano p. minister przemysłu i handlu A . R r  
man w. tołwara/stwie d /rektora  departamentu 
ogólnego p . Ryszarda Dittricha przybył do pań­
stwowego instytutu geologicznego przy ul. R a­
kowieckiej.
'  Pan minister zastał przy pracy tyłku 2-ch ny 
rzędnlków kancelaryjnych, w obec czego w sto­
sunku do nieobecnych pan m inister pos tan cywil 
wyciągnąć odpowiednie konsekwencje.

Wybory do kahału lwowskiego^ 
— 6 września

Lwów , 8. 7. (M) Na 6 września rozpisano 
wybory do kaiiału lwowskiego.

W związku z teru odbyło 6ię w czoraj po.de- 
uzenie, na którem  wybrano kom isję wyborczą.

Tak 6ię dowiadujemy, obecny prezydent ka- 
Lału p. Chajes oświadczył, że nie ma zamiaru 
obecnie ubiegać się o prezesurę kahału.

D ecyzję tą przyjęło społeczeństw o lwowskie 
z zadowoleniem , gdyż kahał lwowski urzęduje 
4 lata ponad przepisaną kadencję,

Skradziony „Stradivariiis„ 
Hubermana odnaleziony 
we Lwowie?

Lwów, 8. 7. (M ) Przód pewnym czasem gło­
śna była 6prawa kradzieży słynnych skyrzypiec 
„Stradi\ arius“ na szkodę Bronisława Iluber 
mana podczas koncertu jeg o  w Nowym  Jorku

Za znalezienie skrzypiec i w ykrycie .Jodki e- 
ja  wyznaczył Now y Jork nagrodę w kwiucie 
2.5UO dolaiów .

W czoraj fumkcjonarjusze urzędu śledczego 
we Lwowie przeprow adzili rewizję u różnych 
paserów, a u  jednego z nich znalez.-no skrzyp 
ce „StradivaTiu»

Urząd śledczy zw rócił się do fachow ców  dla 
ustalenia, czy skrzypce skradzione Hubcrm ano 
w i wartośi i około  1 miijoma zł. są tfsam c, któ 
i b znaleziono w t Lwowie.

Za wprowadzeniem kantonów 
w Palestynie

Londyn, 8. 7. ŻA T. W  „Timesie*1 zamieścił 
list były podsekretarz stanu dla spraw Indyj 
i były przewodniczący instytutu im perjalnego, 
lord  Ih ingtor. znany ze swoich sympatyj pro- 
arabskich. W  liocic tym lord Ih in g ton  p izypo- 
mina, żr już przed Ib  laty występował przeciw ­
ko poparciu  Żydowskiej Siedziby N arodow ej. 
Obecnie sądzi on, że przyczyna rozruchów  po­
winna być rozpatrywana przez trybunał sta­
nu, składający się z wyhunych osobistości. N aj­
ważniejszą rzeczą jest aby zalecenia tego try­
bunału były wprowadzane w życie, gdyż orze­
czenia poprzednich kom isji były przez rząd i- 
gnorowane.

L ord  IKitngton jest ztLuia, że rozwiązanie 
problem u palestyńskiego należy szuleać iwi sy­
stemie kautonalny m.

List ten kończy słowami: „N ie należy nigdy 
zapomM ać, że W ielka Brylanja jest najwięk­
szym mocarstwem mahometańskun na świecie, 
a rozwiązanie zagadnienia paleslyńskiego nie 
inusi wcale być połączone z nicprzyj! znią w 
stosunku do Ż fu ów ‘ ‘ .

30 miljonów funtów na zbrojenia
Londyn, 8. 7. PA T. Rząd zamierza opubliko­

wać w dniu jutrzejszym wniosek w sprawie kre­
dytów dodatkowych ua cele obrony narodowej,
0 które yystąpi w parlamencie. W edle źródeł, 
zazwyczaj do-brze poinform ow anych, kredyty 
dodatkowe w ynosić mają 30 miljonow: funtów, 
któri. mają wystarczyć na wykonanie progiam ’i 
rozbudowy sił zbrojnych, lądow ych, m orskich
1 p o w ie trza ch  W ciąeu najbliższych ó miesięcy.

Eden na urlopie
Londyn. 8. 7. P A.T. Minister Eden udał eię na 

urlop do maj. Y-ini-n. Sassona. Zastępujący go 
lerd  Hahfa^ odbył dziś rozm owę z prcmjerem 
Baldwiiiem, celem przestudiowania aktualnych 
2agadnit'ń polityki m iędzynarodowej.

Cale społeczeństwo angielskie 
sprzyja sjonizm owi

Z obrad Organbacjl Sjonistycznel w Ameryce
Nowy York. 8. 7. (ŻAT)1 Po trzech dnio­

wy eh obraaach zarnk $  to 39 Konferencje do 
niczną Amerykańskiej Organizacji Sjonis- 
tycznej. Prezydentem wybrany został dr. 
Stephen Wise.

Na konferencji powzięto rezolucję, wyra­
żającą votum zaufania dla Egzekutywy Sjo 
mistycznej i zapewniającą poparcie moralne 
i mai erjalne ala jiszuwu palestyńskiego, w 
jak najszerszym zakresie. Rezolucja poditre 
cła pokojowy charakter dzieła odbudowy Ży 
drawskiej Siedziby Narodowej, które w ni-

czem nie narusza i nie godzi w prawa ludno­
ści arabskiej.

Na Konferencji przemawiał członek parła 
mentu angielskiego nu jor Protow, który za 
pewni!:, że całe społeczeństwo angielskie 
sprzyja sjonizmowi.

Jeszcze nigdy nie zaobserwowano takiej 
jednomyślności w parlamencie angielskim, 
jak podczas ostatniej debaty Izby Gmin. — 
Major Protow jest przekonany, że ekstermi- 
ści ar? Dscy nie zyskują sobie popularności 
ani w Londynie ani w Palestynie.

Ciekawe interpelacje polityczne 
w  parlamencie angielskim

Londju. 8, 7. PAT. Dziś w Izbie Cmin 
zapytano premjera w jakich okolicznościach 
wch&dizą w życie przepisy paktu śródziemno 
morskiego o wzajemnej pomocy, zawartego 
przez W. Brytan ję 

Premjer Baldwin odpowiedzią!- zarządze­
nia te zależą od okoliczności napaści, prze­
ciw której mają być one zastosowań;. Prze­
pisy te mają charakter zapobiegawczy i 
rząd nie spodziewa się, aby zachodziła potrze 
ba ich stosowania.

Leach (Labour Parły) przypomina, żc o- 
świsad izenie min. Simona, o tem, że W. Bry- 
tanja nie była przygotowana do wysłania na 
Morze Śródziemne chocby jednego okrętu w

Ul Anglii rosną

obronie Abisynji stanowiło dla wszystkich 
niespodziankę.

Fiemjer Baldwin odparł, że był pomfomc 
wany zawczasu o tem oświadczeniu.

Jeden z konserwatystów zainterpelowął 
spowodu przelotu sterowca „Hindenburg” 
na niewielkiej wysokości nad Leeds, stano- 
wiącem ośrodek przemysłowy, a leżącem po­
za wytkniętą marszmtą sterowców memiec- 
Kich.

Podsekretarz stanu w ministerstwie lotni 
ctwa Sassoon odpowiedział, że sprawa ta 
jest przedmiotem rozmów z rządem Rzeszy 
niemieckiej.

nastroje
Berlin, 8. 7, PAT. W prasie niemieckiej 

mnożą się głosy, wskazujące na rosnące, 
wręcz nieprzychylne dla Berlina nastroje 
londyńskie. Korespondenci donoszą o „potę­
żnej kontrakcji” , rozpoczętej w Anglii prze­
ciwko zbyt proniemieckim nastrojom.

Przed paru dniami juz doniósł „Berliner 
Tagcblatt” , że w W. Brytanji szerzy się pro­
paganda za wystąpieniem Angłji przeciwko 
Niemcom, niezależnie od tego, w jalńrc za­
kątku Europy Rzesza byłaby wmieszana w 
wojnę. „Niedość, że Anglja pragnie walczyć 
w obronie swoich własnych interesów, jak n. 
p nad Rem m, bataljony angielskie muszą 
stanąć przeciw. oddziałom niemieckim rów­
nież wszędzie w Europie, gdzie walczyliby pe 
wnego dnia żołnierze niemieccy. Tego rodza­
ju informacje, nadchodzące z Londynu do 
Berlina, wywołują wzrost pesymistycznych 
nastrojów. Nurtują one opinję niemiecką, a 
w przededniu rozmów lokarneńskich i wo­
bec całokształtu trudnej sytuacji politycznej 
w jakiej znajduje się Rzesza, wysiłki dyplo­

macji niemieckiej idą w kierunku przekona­
nia Londynu, że, krocząc „na pasku” Pary­
ża, Londyn naraża się na wciągięcie go w za 
targi, leżące poza sferą bezpośrednich inlere 
sów brytyjskich. Wskazuje się przytem prze 
aewszystkiem na francuskie sojusze wscho­
dnie, w^"tykając bezpośrednio i bez ogródek 
pakt francusko-sowiecki.

Tej akcji dyplomatycznej sekunduje p^a- 
sa niemiecka. Kompleks usłużnej uległości — 
oświadcza „Boersen Ztg.” — prowadził zaw­
sze Anglję do najgorszej sytuacji i zapędził 
ją do tej politycznej słabości i bezcelowości, 
która uwydatniła się w Canossie Edena w 
Genewie” . Anglja musiała zawsze opłacać 
swoje rachunki gotówką lub też krwią swo­
ich synów. Odpowiedzialność Anglji wobec 
pokoju europejskiego' jest wielka i decydują­
ca dla losów Europy. To też Niemcy ze swo ■ 
ją szczerą wolą pokoju (?) wyrażają głębo­
kie nadzieje, że Londyn uświadomi sob< 
właściwą drogę, którą powinien kroczyć.

Winę katastrofy kolejowej pot1 Poznaniem 
ponosi maszynista, który zginął

Warszawa. 8. 7. PAT. W związku z wyko 
lejeriem się pociągu pospiesznego w dniu 1 
lipca br., na st. Gułtowy pod Poznaniem, 
ministerstwo komunikacji po przeprowadze­
niu dochodzenia i szczegółowem zbadaniu 
miejsca katastrofy podaje do wiadomości, 
co następuje:

Winę wypadku ponosi maszynista Franci­
szek Morski, który przy wjeździe na tor bo­
czni st. Gultowy rozwinął niedozwoloną szy

bkość.
W następstwie wypadku maszynista Mor­

ski poniósł śmierć na miejscu, urzędnik pocz 
icwy Górecki Wincenty zmarł wskutek od­
niesionych ran, ponadto doznało obrażeń 5- 
ciu praowników kolejowych, 2-ch pracowni­
ków z obsługi wagonu restauracyjnego o- 
i az 5-ciu podróżnych.

— oO p •



14 „N O W Y  DZIENNIK** czwartek 9 lipca 1936.

Gorący dzień rządu francuskiego
Paryż. 8. 7. PAT. Przebieg wtorkowego po 

Siedzenia senatu wywułał ogromne wrażenie 
w kołach politycznych. Poraź pierwszy rząd 
obecny poczuł się Izbie wyższej zagrożony 
obaleniem przez niezwykle szeroki front, do 
którego obok stałej opozycji przyłączyła się 
najliczniejsza grupa senatu, tzw. lewica de­
mokratyczna, odpowiadająca radykałom w 
Izbie. Niezapowiedziane wystąpienie w dys­
kusji przewodniczącego tej grupy, sędziwe­
go senatora Bienvenue Martin, wytworzyło 
sytuację, w której minister spraw wewnętrz 
nych Salengro sprawiał poprostu wrażenie, 
przyciśniętego do muru i składał deklarację 
pcd grozDą ultimatum radyKałów. Senator 
Bienvenue Martin zaządał bowiem wyraźnej 
odpowiedzi, czy okupacje fabi yk będą w 
przyszłości tolerowane, oraz oświadczył, że 
cd tej odpowiedzi grupa jego uzależnia swe 
glosowanie. Kiedy min. Salengro odpowie­
dział na to, że „rząd zamierza położyć kres 
wszelkim projektom wychodzącym z której 
kolwiek strony, a zakłócającym porządek 
publiczny, wówczas sen. Bienvenue Martin, 
nie przyjął tej odpowiedzi i oświadczył z na­
ciskiem: „ODecna poważna debata nie powin 
na kończyć się dwuznacznikami. Zapytuję 
pana ministra, czy rząd będzie, ozy nie bę­
dzie tolerował nowych okupacyj fabryk i 
ferm” .

Wówczas dopiero po chwili głębokiej ci­
szy, minister spraw wewnętrznych Salengro 
zołżył swą deklarację, w której zapowiedział 
że rząd zastosuje wszystkie właściwe środki 
aby położyć Kres okupacji biur, fabryk i 
ferm, gdyDy miały się one zacząć nanowo. 
Oświadczenie to przy jęto oklaskami na wszy 
stkich niemal ławach i dano w wyniku rzą­
dowi wszystkie niemal głosy przy powstrzy 
maniu się opozycji prawicowej od głosowa­
nia. Oświadczenie min. Salengro wywołało 
bardzo duże wrażenie w kołach parlamentar 
r.ych, tak, że bezpośrednio po posiedzeniu Iz­
by minister udał się do prezydjum Rady mi 
nistrów i tam poinformował premjara o tre­
ści swej deklaracji.

Komunikat oficjalny, wydany potem — 
stwierdza, że premjer Blum przyjął to oświa 
dczenie do wiadomości i zaakceptował je.

Eezpośrednio po tej konferencji odbyła się 
druga narada, w której wziął już udział mi­
nister bez teki Faure w charakterze przed­
stawiciela partji socjalistycznej. Komunikat
0 tej drugiej konferencji stwierdza, że socja 

, liści przyjęli informacje i wyjaśnienia min.
Salengro do wiadomości.

Trzeci tego dnia wydany komunikat za­
wierał jednak osłabienie oświadczenia, wyja­
śniając, co rząd rozumie pod właściwemi 
środkami, i komentując ten ustęp jako za­
miar użycia interwencji przedstawicieli zwią 
zków zawodowych i przedstawicieli władz ad 

, ministracyjnych w celu perswazji w stosun­
ku do robotników. Pomimo tego złagodzenia 
oświadczenia, złożonego w senacie, w dzisiej 
szym numerze organ komnuistyczny „L ’Hu- 
manile” występuje z ostrym atakiem prze­
ciwko min. spr. wewn., nazywając jego de­
klarację zbyteczną, nieszczęśliwie sformuło­
waną i zawierającą zachętę dla prawicy. — 
Prasa prawicowa zaś podkreśla z nciskiem, 
że rząd zmuszony został do złożenia takiej 
deklaracji przez olbrzymią większość senatu 

, i komentuje wczorajszy przebieg posiedze­
nia senatu, jako kapitulację rządu, przed o- 
burzenem i niepokojem stronnictw umiarko­
wanych. Stronnictwo radykalne wystąpiło 
wczoraj, w ten sposób poraź pierwszy, jako 
czynnik hamujący lewicowe tendencje rządu

Drugim objawem tej roli radykałów było ich 
stanowisko w sprawie projektu ustawy o re­
form ie Banku Francji. Wskutek opozycji gru­
py radjkalnej rząd zmuszony został wczoraj do 
wycofania projektu, który imał charakter peł 
nom ocniclw  dla reorganizacji Banku Francji
1 ma we czwartek przedstawić projekt nowy, 
precyzujący już charakter i rozmiary projekto 
wanych reform . Nowy projekt ma zawierać 
punkty następujące: 1) Rozszerzenie ram wal­
nych zgromadzeti akcjonarjuszy w ten sposób, 
aby umożliwić dostęp na walne zgromadzenie 
jaknajszerszym sferom  tycli akcjonarjuszy, 2) 
Zmiany w składzie rady zarządzającej Banku 
przez wprowadzenie do nich prscdstąwicieli or- 
ganizacyj gospodarczych, jak generalna k on fe­
deracja pracy i in., 3) Zniesienie warunku, że 
gubernatorem Banku Francji może być tylko 
akcjonarjusz

Porozumienie Austrii z  Niemcami 
pod egidą Mussoliniego

Londyn, 8. 7. PA T. „M anchester Guardian11 
zamieszcza interesujące uwagi swego wiedeń­
skiego korespondenta, który stwierdza w związ­
ku z wizytą wicekanclerza Baar - Baarerfelsa 
w Budapeszcie, że aczkolwiek oficjalnie celem 
podróży jest poprostu przedstaw.cnie się no­
wego wicekanclerza rządowi węgierskiemu, to 
jednak faktycznie chodzi o poinform owanie 
rządu węgierskiego o stanie rozmów' miedzy 
W iedniem a Berlinem. R ozm owy te, które o- 
becnie są na ukończeniu, miały doprowadzić 
do porozumienia, na którego podstawie pań­
stwa te udzielą sobie wzajemnych ułatwień w 
dziedzinie gospodarczej i politycznej. Niemcy 
miały ?ię zgodzić na zakup w Austrji większych 
ilości budulca i żywego bydła, zaś Auslrja zgo- 
dziś s ę  miała poczynić pewne koncesje na rzecz

działalności politycznej nacjonalistów nie­
mieckich w Austrji, ale tylko w ramach frontu 
patrjotycznego. K orespondent podaje pogluskę 
jakoby rekonstrukcja gabinetu austrjackiego 
nastąpić miała w bliskiej przyszłości. Kanclerz 
Schuschuigg pozostać miałby na obecnem  sta­
nowisku, ale kilka tek oddanoby skrajnym na­
cjonalistom.

Rozm owy te miały uzyskać poparcie Musso- 
liniego, pod ktorego wpływem rząd austrjaeki 
miał oświadczyć gotow ość podjęcia rokowań z 
Niemcami. Legitymiści auslrjaccy są poważnie 
zaniekojeni takim obrotem  sprawy i mają na­
dzieję, że w ostatniej chwili porozum ienie to 
się rozbije. K orespondent podkreśla, żc prasie 
austrjackiej surowo wzbronione jest ogłaszanie 
wiadom ości o tych rokowaniach.

Gwałtowna burza nad Niemcami
Berlin, 8. 7. P A T . W  Niemczech zachodnich

i południow ych szalały ostatnio silne burze, po 
łączone z gradem i uleVą, które wyrządziły w 
niektórych m iejscow ościach olbrzym ie 6zkody. 
Zanotow ano również szereg wypadków zabicia 
przez pioruny. Pod K olon ją podmy ty został na 
syrp now ej autostrady uadreńskiej, na której 
przerwano ruch. Szereg m iejscow ości w Nad- 
renji zostało naskutek ulew zalanych do wyso­
kości 1 mtr. W oda dotychczas nie opadła. W

Nadrenji, ucierpiały okolice nad rzeką M ozellą, 
gdzie zostały zerwane połączenia telegraficzne 

itelefoniczne. Pozatem donoszą o bardzo po­
ważnych szkodach, wyrządzonych przez burze 
i pioruny w okolicach Ficlitelgebirge, gdzie na­
skutek deszczu wezbrały strumienie M iejscowe 
organy bezpieczeństwa ogaz liczne grupy ro ­
botniczo pracują w gorączkowcm  tempie nad 
usunięciem 6zkód i usprawnieniem komunika­
cji

Interpelacja w sprawie miii. Cota
Paryż. 8. 7. P A T  Interpelacja dep. de 

Kerillisa. pod adresem min. lotnictwa Cota, 
któremu zarzuca polecenie wydawania taje­
mnic wojskowych Sowietom, wywołah sersa 
cję w kołach parlamentarnych. Debat w Iz­
bie w tej sprawie, która pierwotnie odbyć 
się miała w końcu przyszłego tygodnia, zo­
stała przyspieszona. Min. Cot zwrócił się do 
dep. Kerillisa, który wyoierał się zagrt nicę, 
z prośbą o odłożenie na kilka dni wyjazdu, 
tak, że dibata wtej sprawie oczekiwana z 
wiclkiem zainteresowaniem, zarówno przez 
koła parlamentarne, jak wojsko, odbędzie 
się już w najbliższy piątek. Dep. de Kerillis, 
wobec przyspieszenia debaty, przerwał uma­
wianie tej spravy na łamach „Echo de P a- 
ris” .

•r 1 0 0 0 ---- 1

Komunikacja lotnicza 
Rzym-Asmara*Dź butti

Addis Abeba, 8. 7. P A T  Z d n em  1 sierpnia 
zostanie otwarta regularna kom unikicia lotni­
cza pom iędzy Asmarą i Ad dis Abebą. Loty bę­
dą 6ię odbywały dwa razy tygodniowa. Nowa 
linja będzie miała połączenie z otwierającą się 
niebawem nnją lotniczą Rzym-Asmara-Dżibuti. 

 oOo  i

Biedny sklepikarz źydr-ncki 
wygrał 125 tys. zł.

Ogromną 6en6ację wywołał fakt, iż premję 
Pożyczki Inwestycyjnej w sumie 125,000 zł. 
przy ciągnieniu w ostatni poniedziałek wygiął 
biedny sklepikarz żydowski z okolicy  Nalewek.

Szczęśliwy numer subskrybowany został w 
Centralnym Banku Spółdzielczym , Nalewki 29.

Oblig. ;cja, na którą padła wygrana premja 
pozostała dotychczas w Banku, który, bezpośre 
dnio po otrzymaniu wiadom ości o w ylosowa­
niu, zawiadomił szczęśliwego subskrybenta. 
Szczęśliwy subskrybent, uradowany wieścią, na­
tychmiast zgłosił się do Banku, gdzie podjął 
obligację, za którą Bank Polski wypłaci mu
125.000 zł.

W iadom ość, *,e szczęśliwa wygrana dostała 
się do rąk żyjącego dotychczas w niedostatku 
sklepikarza żydowskiego wywołała sensacyjne 
w rażenie.

Katastrofa szybowca
Lublin. 8. 7. P A T . Dziś rano we wsi Jakó- 

bowicze Murowane wydarzyła się katastro­
fa szybowcowa. Szybowiec, pilotowany przez 
ucznia 6 klasy gimnazjum lubelskiego, Win­
centego Szynka, z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn spadł z wysokości 30 m i zawisł na 
drzevTie Młodociany pilot doznał pęknięcia 
czaszki. W stanie beznadziejnym przewiezio 
no go do szpitala. Szybowiec został doszczę­
tnie rozbity.

DOPUSZCZALNA ILOŚĆ PASAŻERÓW 
W PRZEDZIAŁACH POSZCZEGÓLNYCH 
k l a s

Wob ec dużego napływu pasażerów na kole­
jach w związku z masowymi wyjazdami w okre- 1 
sie letnim oraz wzrastającym ruchem .urystycz 
nym, władze kolejow e wydały ogólne zarządzę 
nie, upoważniające służbę kolejową do lokow i 
nia, w razie wzm ożonego napływu pasażerów 
po G 06Ób w przedziałach I klasy (normalnie 
4), po 8 osób w przedziałach II kl. (aunnaln-e 
61 oraz po 10 w przedziałach III kl. (normalnie 
8j.

Zarządzenie to zapobiegnie różnym przykrym 
nieporozum ieniom  między pasażerami, wynika­
jącym  w razie przepełnienia pociągów, gdy 
część pasażerów zmuszona je6t lokow ać się na 
korytarzach.

—oOo—
—  SEKCJA P Ł Y W A C K 4 ,,M A K K A B I“  roz- 

poczyna w przyszłym tygodniu w p łw /a ln i w 
Parku Krakowskim kursa pływackie dla począt­
kujących i zaawansowanych. Zgłoszenia w loka­
lu klubowym Jagiellońska 10 w godz. urzędo­
wych (20— 21),
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CZW ARTEK 19 Tamuz 5696

Di ŻURY LEKARZY I APTEK:
D iii mają dyżur nocny lekarze: Dr Tocho.wiez 

Leon, Karmelicka y, lei. 177-37. Dr Kurz Zyd- 
munt, Sandomierska 5, lei. 116-10. Dr Tepper Ar­
nold, Kaiwairyjska 7, lek 131-33. Dr Nowak Ta­
deusz, Józciilow 21.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1 . 
Kościuszki 18. Długa 6G. Mikołajska 4. Starowiśl­
na 77. Kalwaryjska 27.

WIELKA BURZA N A D  KRAKOWEM
W czoraj ii icezorem przeszła nad Krakowem 

i okolicą wielka burza. Około godziny 6-tej za- 
eliniurzył się pogodny horyzont nieba, a za 
thwilę zerwał się gwałtowny wicher. Zachm u­
rzenie wzrastało z każdą chwilą, a kilkanaście 
minut po b-mej spadły pierwsze krople deszczu 
przemieniając się niebawem w ulewę.

Wśród grzm otów i błyskawic lał ulewny 
deszcz przez blisko pół godziny .poczem  trw ał 
drobny opad do późnej nocy. W  mieście burza 
nie wyrządziła żadnych szkód, a przyniosła tak 
bardzo upragnione ochłodzenie temperatury.

NOWY PREZES I PROKURATOR SĄDU 
APEL. OBJĘLI URZĘDOWANIE

Minister Sprawiedliwości doręczył dekrety 
uominacyjne p. Kazimierzowi Rudnickiemu na 
prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie oraz 
p, Kurkowskicm u na prokuratora Sądu A pe­
lacyjnego w Krakowie. Nowomianuwany pre­
zes oraz prokurator Sądu Apelacyjnego —  oib* 
ję li uiŁijJówanie we środę 8 bm.

BUDOWA ULIC W KRAKOWIE
Prace przy budowie nawierzchni na ul. Karme­

lickiej odbywają się obecnie w  przyspieszonem 
lenipie. W najbliższym czasie ukończono będzie 
układanie przewodów wodociągowych, gazowy ch 
i elektrycznych, poczem rozpocznie się układanie 
nawierzchni.

Ma Alej i 8-go Ma ja kończy się budowę nawie­
rzchni asfaltowej, między Stad jonem Miejskim a 
ul Piastowską.

W SPRAWIE EMIGRACJI NA KUBĘ
Syndyka! Emigracyjny podaje do w ia.de mości e- 

n-.i,grantów, zamierzających wyjechać na Kubę, ze 
władze kubańskie postanowiły stosować bardzo 
ściśle swe przepisy emigracyjne. Przedewszyst- 
kiem władze kubańskie wymagać będą, aby emig 
ranci posiadali nieprzcteiriniinawane zezwolenie 
Wylądowania. W wypadku gdy emigrant nie po­
siada tego zezwolenia, a legitymuje się wyłącznie 
wezwaniem uilfidayi/tcm), wówczas obowiązany 
jest złoży o w Syndykacie Emigracyjnym kwotę po' 
k. zową w wysokości diol. 200. —■ od osoby doros- 
h i, a od dizieci doł. 100.— względnie doi. 50 — 
Kwoty pokazowe przekazane zostaną przez Syn­
dykat towarzystwu okrętowemu i złożone władzom 
emigracyjnym w llava,nie. Zgodnie z przepisami 
kubańskipmi, zwrot tych pieniędzy następuje nic 
wcześniej, niż po upływie dwóch lal-

Dozwolenie, .uprawniające do wylądowania, waż 
ne jest G miesięcy względnie 4 miesiące, zależnie 
od jego treści, wezwanie zaś rok od daty wysta­
wienia. W wypadkach wyjątkowych emigranci 
wyjechać mogą z przeterminowanemi zezwolenia­
mi na ładowanie, przeterminowanie jednak nie 
może pizekraozuć dwóch tygodni i w wypadkach 
takich emigianci muszą złożyć dodatkowe kwoty 
pokazowe. V\ ezwanie (affidavit) nic może być rów 
rież przeterminowane więcej niż o  dwa tygod­
nie.

OSTRZEGA SIĘ WŁAŚCICIELI WIECZ­
NYCH PIÓR!

(or) Skradziono w  Rynku Głównvm Drowi Zy­
gmundowi Witalisowi wieczne pi6ro z  kieszeni 
“  rynairki. Przy lej sposobności ostrzega się 
■właścicieli wiecznych piór, by nie nosili ich w  
*fcwnętrznych kieszeniach marynarek, ponieważ w 
lcn sposób ułatwiają kieszonkowcom kradzieże.

Aresztow anie p. Parylewiczowej
Onegtlaj została zaaresztowana w Kalwarji 

Zebrzydowskiej p. W inda Parylewiczowa, żo 
na b. prezesa Sądu Apelacyjnego. P. Parylewi­
czowa przyjechała do Kalwarji pod nazwiskiem 
p. Marji Dziedziekiej i diopiero przesyłka pie­
niężna, która nadeszła do Kalwarji dla p. Pa­
rylewiczowej naprowadziła władze policyjne na 
ślad jej pobytu

Pani Parylewiczowa na w idok policjanta za­
chowała zimną krew i zagadnęła go pierwsza:

—  Przyszedł mię pan aresztować-?
—  Tak jest —  mam nakaz.
—  Może przejdziem y na posterunek.
—  Mam auto —  może podjedziem y.

—  Dobrze.
W bronziowcm aucie zajęła m iejsce p. Pary-, 

łow iczów a, je j córka i komendant posterunku.
Na posterunku komendant zapytuje p. Dzm- 

dzioką:
—  Czy pani chce tu być przesłuchaną?
—  Nie, wolę w odpowicdniein miejscu...
To chwili ruszyło bronzowe aulo w kierunku 

Tarnowa, gdzie był nakaz dostawienia p. Pary 
lewicziowej.

Po przybyciu na miejsce —  przesłuchanie 
p. Parylewiczowej u prokuratora trwało dwie 
godziny, —  poczem  przesłuchujący polecił ją 
zamknąć w więzieniu.

DO WSZYSTKICH LOKALNYCH KOMI- 
SYJ SZEKLOWYCH ZACH. MAŁOP. 
I ŚLĄSKA!

Wszystkie Lokalne Kom isje Szeklowe są już 
w posiadaniu instrukcyj. dotyczących sposobu 
likwidacji tegorocznej akcji szeklowej na na­
szym terenie. Centralna Kom isja Szeklowa wzy 
wa do ś c i s ł e g o  zastocowania się do p o ­
danych instrukcyj, a w szczególności du.'

1) Wysłania zainkasowanych za szekle pienię 
dzy na konto PKO . Centr. Kom . Szekl.: Spół­
dzielczy Bank Kredytowy, K raków  —  Nr. 
407.070.

2) Przesłania nicrozdanych bloków  szeklo* 
wych oraz odcinków  sprzedanych bloków  
wraz z spisem imiennym szcklow ców  do Cen­
tralnej Kdmisji Szeklowej.

3) Przeolanis d o k ł a d n i e  i s z c z e -  
g ó 1 o w o w ypełnionego arkusza statystycz­
nego (wedle podanych instrukcyj).

Lokalne Kom isje Szeklowe winny dołożyć 
wszelkich starań, by akcję likwidacyjną ry­
chło ukończyć.

Centralna K om iija  Szeklowa dla zach.
Mulopolski i Śląska.

POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
SZEKLOWEJ
odbędzie się dziś o  godz. 8.30 wiecz. w lokalu 
Sjońskiego Klubu Towarzyskiego, uh G.oazka 71. 
Na porządku dziennym spraiwy związane z lik­
widacją tegorocznej akcji szeklowej. Obecność 
wszystkich członków bezwzględnie obowiązująca.

 OQO-----
ZAGINIĘCIE SŁUŻĄCEJ

(or) Morek Marja (lat 24), zam. przy ul. Po­
tockiego 13 w  charakterze służącej u Późniaka 
Stanisława, wydaliła się dnia 5 bm. o godz. 16-ej 
z domu i dotychczas nie powróciła.

NAGŁY ZGON NA ULICY
(or) Nocy on.egdaj.szej zmarł nagle na ul. Try- 

nilarskiej Szczepański Stanisław (lat 62), piekarz 
zam. przy uiI. Kaipelainka 31. Powodem śmierci 
był udar sercowy. Zwłoki przewieziono do Zak­
ładu Medycyny Sądowej.

SUKCESY LEK K O A TLE TE K  M A K K A B I 
KR A K O W SK IE J w BIELSKU.

Oncjrdaj bawiły w Bielsku lekkoatl jtk i Mak­
kabi Kraków. Podajem y szczegółow e wyniki za­
w odów :

60 ni- 1. Gottlicbowna 8.2 sok., 2- K orngol- 
downa 8.6.

100 m. 1. Gottliebówna 14,2 sek., 2. I reiwal- 
dówua 14.6.

Dysk 1. Freiwaldówua 24-75 m., 2. K.ilzówna 
20.25.

Kula 1. Freiwaldówua S .ll in., 2. K tlzów ua 
7.33.

W zwyż 1. Freiwaldówua 1.30.
Widal 1. Freiwaldówna 4.64.
Sztafeta 4 x 100 Makkabi 57.4 sek. (K orngol- 

downa Katzówna Gottliebówna Freiw aldówna).
ZESPÓŁ TEATRU „BAGATELA" — MAKKABI 
OLDBOY.

Wsobotę 11 bm. o godz. 4.15 pop. rozegra na 
boisku Maikkabi zespół teatru ..Bagatela1’ mecz 
piłkarski z drużyną „starych panów1 Makkabi 
Ujrzymy na boisku: Gronowskiego, Nowowiejs­
kiego, Dworniokiego, Babińskiego, braci Wyglę-

Z TEATPU, LITERATURY 1 SZTUKI
— Z ŻYD. TEATRU LETNIEGO (Stradom U). 

Dziś poraź ostatni świetna komedja muzyczna 
ze śpiewami i tańcami „A  mojd a bren11 z W. Ka­
niewska i P. Brajlmanem w rolach głównych

— Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO. —  Dziś 
świetna komedja de Porto Riche‘a „Zakochana". 
Jutro, po cenach zniżonych powtórzenie premje- 
ry komedji „Rabuś" K. Łapka. \V sobotę „Kra­
kowiacy i górale".

— NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ będżie komedja 
Ebermaycra pt. „Trochę słońca dia Renaty11. —  
Próby odbywają się codziennie pod kierunkiem 
rcż. J. Karbowskiego.

— „POŁAWIACZE PEilEL". Urocza o p c ji  
BizePa „Poławiacze pereł1 pO'\ tórzona będzie Je­
szcze jeden raz w bież. sezonie a io w  poniedzia­
łek, 13 bm.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Mister Sherlok Holmes11 i „Szczęści? 

na ulicy".
APOLLO: „Wesołe szaleństwo'1.
ATLANTIC: „Hrabina Marica" (Szóke Szakal, 

Ernest Verebes) i „Legjon nieustraszonych1* ^Wai 
lace Beery).

BAGATELA: „Pieśń zdobywa świat" (J.
Schmidl) oraz rewja „P o  królewsku11.

DOM ŻOŁNIERZA: „Żyw y zastaw11 (Shirley 
Tempie).

PROMIEŃ: „Byli sobie dwaj hultaje" (Fllp I 
Flap) oraz „Sztuczaie szczęście".

STELLA: „Moskiewskie noce-1,
SZTUKA: „Ludzie w  tunelu" 
sW IT: „8 godzin Dra morgana" CWirginja Bru­

ce, Chester Morris, B. Cortez)
UOIEUHA: „Zew  dzikich"
WANDA; „Kobieta bez maski" (Maugc Bennet,

KĄPIEL SŁONECZNA, A  PIEGI. JeżeJi dotąd 
obawa przed szpecąccmi piegami — powstrzymy 
wała od pełnego użycia kąpieli słonecznej — to 
obecnie nowoczesna meaycyna i chemia, znalazły 
szereg środków kosmetycznych, zupub i ega w czy ch 
chrom ary eh przed upiorną zmorą piegów. Wśród 
tycn preparatów wybija się na pierwszy plan 
„krem i mydło Lesznicwra" wyrób krajowy zna­
nej firmy Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko —  do 
nabycia w wszystkich aptekach i drogęrjauh.

S.;01k
 o o o ------

CHOROBY DZIECIĘCE, W  klinikach dla dzie­
ci stosuje się naturalną wodę gorzką „FRANCI- 
SZKA JÓZEFA1’ juz przy małych a uporczywych 
zawarciach z dobroczynnym wynikiem.

—o, yo—
OLEUM PETRAE „GLIMAfl1- 

usuwa łupież pielęgnuje idealnie włosy.

KOMUNIKATY:
— RASZACH AR - PRZEDŚWIT Wielopole 24. 

Sekretarjat czynny eodz innie między godz. 830 
a 9.30. Przyjmuje;się zgłoszenia na drugi turnus 
holonji w Rytrze. Kolo-nja rozpoczyna się 20 lipca.

—BNEJ - SJON. Zebrania członków w nowym 
lokalu, Wielopole 21, codz. w godz. między 8— 
9 30 wicoz.

—  Z EZRY CRALUCOWEJ. Dzit 8 w i cez. po­
siedzenie Centrali.

— BNEJ SJCKN —  RATCH1JA organizują w 
niedzielę 12 bm. wycieczkę do Skały Kmity. Zgłt 
szenia i informacje. Wick/polo 24 i Brodizinskie- 
go 5.

dowskich i i., zaś w  zespole Makkabi znanych 
piłkarzy: Dr. Goliła, mgr. Osieka, Landmanna, 
Selingera itd.

—  P IE R W SZY  K R O K  P ŁY W A C K I „MAK- 
K A B P ‘. Z  końcem  przyszłego tygodnia organi­
zuje Sekcja P ’ ywacka „M akl.abi“  za ro d y  ply- 
wacliie dla jiestowarzyszoinycii. Zgłoszenia 
przyjm uje sekretariat sekcji -w lokalu klubo­
wym Jagiellońska 10 w godz. urzędowych.
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I N I E  R A T O  U/ 
D R O B N Y C H
n ie  p n y jm a je  s ię  

t e le fo n ic z n ie  
ty łku  w p r o s t  

w  A d m in is t ra c ji  
I w y łą c z n ie  

ZA G O T Ó W K Ę .

j  Wolne posady |
M ŁODY ARCH I 

TEK T poszukiwany 
natychmiast do 

B lELSKA. Praktyka 
dla architektury wew 
nętrznej wymagana. 

OfeTty z podaniem  wy 
fiokości wynagrodze­
nia należy skierować 
pod adresem : Lindner 
Bielsko, Staszica 2.

9909k

POSZYKUJĘ zarząd- 
czyni, osoby samotnej 
wieku średniego z 
odpowiedm em i kwali­
fikacjam i w Zarzą­
dzie kuchni ściśle ry­
tualnej. Zgłoszenia: 
Zuckerowa, Paiuliń- 

ska 30 między 3— 5.
Ó771g

ZASTĘPCY obezna­
nego w branży piw­
nej odwiesciza jącegi 
stale klijentelę na 
prowincji, poszukuje­
my. Zgłoszenia pud 
M. R. do Adm. „N o- 
wege L zienuika” .

6773g

ZASTĘPSTWO powa­
żne obejm ę. Dam kau 
cję hipoteczną. „O d 
pcwiedzialny 20522” 

Dębica, poste restan­
te. 98291

B IE LIŹN IA R K A  —
specjalistka koszul 
męskich, szyje po ce ­
nach niskich. Ohren- 
stein, Paulińska 14, 
m. 14.

9807k

|  lokale |
POK ÓJ kom fortow y, 
umeblowany w n o­
wym domu do wyna­
jęcia. W iadom ość tel. 
130-39. 9895k

LO K A L przemysłowy 
frontow y 4 ubikacje, 
parter, Lubicz 30  da 
(w jhajłoia . D ozorca 
wskaże. 6761g

T R ZY  —  dwu —  je- 
Idnhpokojowe, kom ­
fortow e z kuchniami 
Kraków, Kościuszki 
50 wolne. —  W iado­
m ość tel. 106-76 lub 
dozorca. 9912kr

4 DUŻE pokoje  kom ­
fort do wynajęcia. —  
Starowiślna 17 D ozor­
ca.

T R Z Y  pokoje  na biu­
ro kaneelarję lub or­
dynację cło wynajęcia 
Krupnicza 18. 6776g

PF A K T Y K A N TK Ę  
do sklepu przyjmie 
Taschner Rynek 10.

6769g

I I
U RZĘD N IK , lat 31,
b . zdolny organizator 
ts kilkuletnią prakty­
ką w instytucjach spo 
łeczu jch  charytatyw 
nych i Gminie Wyżu. 
ż j  d. ze znajomością 
języków  hebrajskiego 
polskiego, żydowskie­
go i niem ieckiego w 
słowie i piśmie poszu­
kuje O' powiedniej po 
sady. M iejscowość o 
bojętna. Najlepsze
świadectwa i referen­
cję. Zgłoszenia B cch- 
ner Kraków-Podgó 

r*c, Czarneckiego 11 
(dla S.) 6777g

R e k l a m a  
d i w l g n l *  h a n d l u

D W A pokoje łączne 
lub pojeiTynaze kom- 
fortow o urządzone 
wnJne. T ele fon  13609 

6774g

TR ZYPO K O JO W E  
jp,ellnokcmfortowe sio 
neczne frontow e, I 
piętro 1 sierpnia w ol­
ne. Oglądać tylko 
między 5— 7 pepełud 
dniu. Przemyska 8 — 
Dozoj-ca wskaże. —  
Kaucja wymagana. —  

6768g

POK ÓJ wspólny dla 
drugiega pana tanio 
do wynajęcia.. Dietla 
64, m. 12. 6770g

TRZECH POKOJOW E 
oraz DW U POKOJO- 
WE mieszkanie kom ­
fortow e Kraków Lea 
5 do wynajęcia. —  

6772z

LO K A L przem ysło­
wy na lekki przemy.-d 
Kraków, Lea 5 do 
wynajęcia. gó 772

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

I
K U R S

W A K A CYJN Y
P1ĘKNOPISANIA

w kcnces. pryw. artyst. 
szkole k a 1 i g r a f  j i
F E I N B E B C A ,  
Starowiślna 28. —? 
Każdy 6tancwczo p o ­
prawi swe pismo na 
piękne ib ieg łe . Skutek 
z d u m i e w a j ą c y ,  
I n d y w i d u a l n a  
nauka s t e n o g r a f  j .  
m a s z y n o p . s m a ,  
k s i ę g o w o ś c i ,  
etcetera. Zgłoszenia 
codziennie. 9318,t

KURS W A K A C Y JN Y 
po cenach zniżonych. 
Kurs daje wykształ­
cenie mistrzowskie w 
kroju, modelowaniu i 
szyciu. K rój angielski, 
francuski, damski i 
dziecinny, najnowszej 
m etody. Wpisy do 
końca lipca. KI. 
Bubiowska • Swaltek, 
Kraków, Felicjanek 1 
m. 6. tel. 174-55.

6718g

|  Kupno 1 1 Zdrojowiska^
RAD JO • aparat, ku­

pię okazyjnie. Zgl 
do Adm . N. Dzien­
nika pod  „Markowy*1

NOSZONĄ garderobę 
kupuję, plącę dobrze 
Goldberg, Gazowa 13. 
tel. 168-21. 6057g

| Rśżiw |
EXPRESS Miodowa 
20 przyjm uje bagaże 
do Szczyrku Bystry 
aurami ciężarowemi 
codziennie —  tele­
fon  14581. 9822kr

N A LETNISKO za- 
kup W ĘDLINY ko- 
ezerne we firm ie: 

B A K A LA R Z 
DŁUGA 50.

LAK IER Y, artykuły 
gospodarcze najtaniej: 

we firm ie: 
„ F A R B O B L A S K ” 
Kraków, Kalwaryjska 
29, tel. 149-79.

DO RYTRA I WOROCHTY.... na kolonję wypo­
czynkową T o a y .  Żyd. Słuch. Prawa U. J. K. we 
Lwowie. Pierwszorzędny pięeiorazowy wikt. Po- 
koje dwu i trzyr osobowe- Liczne wycieczki. Radjo 
patelon, boisko do gier. Zniżki kolejowe 75 proc. 
w obie strony'. Dwa turnusy; lipiec i sierpień. O- 
sobny turnus od 15 lipca do 15 sierpnia. Zgłosze­
nia i informacje Tow. Prawników, Małeckiego 3 
tel. 283-11 9011k

M ASZYNY DO PISANIA 
M AX LDWENSTEIN

flPRZEC A 2 -Z A M IA N A  
KUPNO

KRAKÓW, ZW!ERZY>I»CKA 11 
r r fcEFC“  162-50

ZA K O PA N E  P ensjo­
nat „A D R IA “  tel. 
1789 pod  zarządem 
DROW EJ FLAUM- 
H A FT NEUGEBOR- 
N O W E j poleca się 
PT. Gościom  na sezon 
letni. CENY NISKIE.

9656kr

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, półjedwabne orai bawełniane dla labryl; 
konfekcji, biel.zny i obuwia, salonów modniarskich, 
krawieckich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleca
B. OHRENSTEIN Ki i':Oiv. Poselska 9 .

Mieszkanie 3 -pokojowe
z  pełnym  k om fortem  poszukhvane 

Z g łoszen ia  pod  „T r z y ”  d o  A dm . „N , D z.”

■ k  a  ■  K o m f o r t o w y  ■

K f t H K f t  Pensjonat F. Itorchowej 
l l O ł f l O  „ j a n i n a “
to  gruntownym temcncie jut otwarty. Piękne po­
koje balkonowe, łazienki, woda bieiąca, radio 
i patefen. Ogród, polana oraz wtasny las łączący 
się z parkiem zakładowym, wykwintna kuchnia 
rytualna. — Ceny na czerwiec 5 zł. (utrzymanie 

5 ,axy dziennie)

m m m aam m m m m
K R Y N I C A

P E N S J O N A T  L O T O S
pod zarz. Arowej K. i a. wAHRIiAFTlGO WkiJ 

Potny komfort -  Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogrzewanie — Pokoje słoneczne — Kuchnia wykwintna 
Cony niskie. Cały rok otwarty.

(n n p rso c iw  NOWYCH 
«.A  81 INEX - Te l. 23ZJ

ZA K O PA N E . —  K om
fortow y pensjonat 
B ASZTA  telefon  1474 
obok parku. Zarząd: 

STAM BERGERÓW  
poleca pokoje  słone­
czne z wykwim nem  u- 
trzymaniem. Ceny b. 
przystępne. 9559kr

ZA K O PA N E  pięknie 
położony znany kom ­
fortow y pensjonat 
„JU R A N D ” ul. Cha­
łubińskiego, tel. 1423 
po gruntownem orino 
wicniu poleca się PT. 
Gościom na sezon let 
tni. Kuchnia wykwint­
na rytualna, CENY 
PRZYSTĘPN E. «  
Zarząd.

K R Y N IC A , pensjo­
nat „P O L S K A  K O ­
R O N A” (telefon 160) 
pod  zarządem D R O ­
WEJ R. LOW OW EJ I
C. GOLIGEROW EJ 
obok  Nowych Łazie­
nek i plaży, Słonecz­
ne p ok o je  !—■ ciepła 
t zimna woda w poko- 
jach ogród salon 
bridżow y — , radjo r— 
ku chn a  wykwintna.

Tani sezon wiosen­
ny, 8838ki

ZAK O PAN E  
„P A Ł A C E ” . 

Najwytworniejszy 
hotel —  pensjonat 
50 poko słonecznych, 
z balkonami. Aparta­
menty z łazienkami. 
Bezkonkurencyjnie wy 
kwintna kuchnia. T e­
lefon  16.51. CENY 
BARDZO PR ZY STĘ P 

NE. ŻĄD AJ PROSPE 
K TÓ W . 9753k

R A B K A . — , Pełno- 
kom fortow y pensjonat

„E L JA SZÓ W K A ”
pięknie położony pod 
zarządem Schererów i 
Rebenow ej po grunto 
wnym remoncie pole­
ca słoneczne p ok o ­
je, bieżąca woda, o- 
gród, salon bridżowy, 
radjo patefon. Kuch­
nia wykwintna. Tani 
sezon wiosenny. Tel. 
142.

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

M SZAN A - DOLNA 
Pensjonat „Scidmid. 
tówka”  położony m a’ 
low niczo, słoneczny 
obok rzeka Raba i la­
sy poleca kom pletne 
utrzymanie po 3.33, 

Kuchnia rytualna. - — 
9759k

ZA W O JA  pensjonat 
„R E N A T A ” poleca po 
ikoje z  pierwsizorzęd* 
nem utrzymaniem po 
cenach ZNIŻONYCH, 
fn form acyj udziela za­
rząd pansj. „R enata”  
Zawoja 2.

K R Y N IC A . HOTEL- 
PENSJONAT 

„C A R L  TON”  poleca 
kom fortow e pokoje  
z  utrzymaniem lub 
bez. Autobus do dy­
spozycji Gości. Ceny 
zniżone. 9140kr

LIM AN O W A Hotel- 
Pensjonat LUSTIG. 
Całkowite utrzymanie 
w pełnym seaonie z ło ­
tych 4.—  dziennie, ku 
chnia rytualne - domo 
wa. Słoneczne pokoje , 
ogród, telefon, radjo, 
w pobliżu rzeka las, 
stacja kolejowa. —  

6733g

W  ZAW O JI najpięk- 
(niiejstse mieszkania s 
kuchniami urządzone 
TAN IO  do wynajęcia. 
Zgłoszenia Tel. 1586.1 

6775g

F A B K A . —  Pensjonat
„PROM IEŃ *

Al. Piłsudskiego. Zna­
ny pensjonat pod za­
rządem Schererów i 
Rebenow ej poleca po 
koje  słoneczne z wo- 
randam po bardzo n 
skich cenach. Kuch­
nia wykwintna, rytu­
alna. Przyjm ujem y 
dzieci od lat 5 pod 
kierow nictw em  p. 
A -cher e Spira. Gry i 
zabawy, radjo, pate, 
fon . Tel. 146.

SZCZYR K . Pensjonat 
„Bajka** poleca od  
15 maja, pok o je  du­
że i słoneczne. Willa 
położona w samem 
centrum posiada ob­
szerny ogród. Świrtlo 
elektryczne. Kuchnia 
ściśle rytualna pod za. 
rządem B. W olfow ej.

SMACZNE OBIADY 
po zniżonej cenie wy­
daje się. Dietla 111,
I piętro, m, 7.

6522g

PRENUMERATA: w Krakowie s odocaze. 
niem \ bez odnoszenia oraz m  prowincji 
I t przesyłką pocztową . . . , mieeięoz- » 4.80 kwart. zl. 12.90
Zagranicą z przesyłką pocztową 7.50 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłauem aa 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła. 
mów po 88 milimetr. Najmniejsze ogłoszenia drc fae liczymy za 16 siĆTT

CENY w złotych: L 6trona 1.25- —  Tekst 1.—- Nadesłane 0.75. — Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa O.ld gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu 
lacje i kondolencje do 4 wiorezy Zl 5. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł, 10.—* Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w 1. łamie. Zł. 20. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 5U%. 

„NOWY DZIENNIK” wychodzi codzienle, także w joniedziałkii dniposwiąt

Wydaw ca: Za i  półkę Wyd. „Nowy Uzjeuikk": Zygmunt Eochwald. —  Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojzesz Ksnfbr.
Newa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząde m Uakayiuiljaiu Feldmana,


